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44–47 BBenjamin Britten, wielki współczesny kompozytor,
powiedział coś, co jest nierozerwalnie
związane z pracą każdego naukowca: „Z nauką 
jest jak z wiosłowaniem pod prąd. Skoro tylko
zaprzestaniesz pracy, zaraz spycha cię do tyłu”. 

Wiosłujemy pod prąd codziennie, próbując
zgłębiać sprawy jeszcze niezgłębione, wyrywając
naturze jej tajemnice, odsłaniając procesy, tłumacząc
zjawiska, znajdując rozwiązania spraw przez wieki
nierozwiązywalnych. Czy świat istniałby bez nauki?
Oczywiście, że tak, ale o ileż uboższe bez niej byłoby
nasze życie i jak miałka byłaby egzystencja
sprowadzona tylko do trwania.

Wszyscy znamy powiedzenie „kto pyta, nie
błądzi”. Ja bym dodał „kto szuka, ten znajdzie”.

Takim człowiekiem nieustannie stawiającym
pytania i szukającym na nie odpowiedzi jest Profesor
Zygmunt Pejsak, któremu z wielką dumą i radością
Uniwersytet Przyrodniczy przyznał tytuł doktora
honoris causa.

Nie będę wyliczał imponującego dorobku
Profesora, przeczytacie o nim Państwo w tym
numerze „Głosu Uczelni”. Chcę za to podkreślić, 
że ten doktorat ma dla nas wiele znaczeń.
Przyznajemy go w wyjątkowy jubileusz 70-lecia
Wydziału Medycyny Weterynaryjnej, który zbiega się
z 70-leciem nauki polskiej we Wrocławiu. 
Ale też przyznajemy go naszemu absolwentowi,
naukowcowi, który nigdy nie zerwał więzi ze swoją
Alma Mater, który naszym studentom i doktorantom
zawsze służy wsparciem, a za zaangażowanie w życie
naukowe Wydziału nie tylko zbierał od nas
koleżeńskie podziękowania, ale otrzymał też
wyróżnienie.

Chciałbym napisać – Drogi Zygmuncie – bo
z Profesorem Zygmuntem Pejsakiem znamy się wiele
lat i są to lata przyjaźni i współpracy na polu
zawodowym – jestem dumny, że przyjmujesz
od swojej uczelni zaszczytny tytuł doktora honoris
causa i to w tak szczególnym momencie, kiedy
przypominając przeszłość, myślimy o przyszłości.

Albert Einstein twierdził: „Najpiękniejszą rzeczą,
jakiej możemy doświadczyć, jest oczarowanie
tajemnicą. Jest to uczucie, które stoi u kolebki
prawdziwej sztuki i prawdziwej nauki. Ten, kto go nie
zna i nie potrafi się dziwić, nie potrafi doznawać
zachwytu, jest martwy, niczym zdmuchnięta świeczka”. 

Zachwycajmy się więc tajemnicami nauki, które są
do poznania. I oby nam i Tobie, Drogi Zygmuncie,
tego zachwytu nigdy nie zabrakło. 

Profesor ROMAN KOŁACZ
Rektor Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu

OBYCZAJE

SZANOWNI PAŃSTWO,

SYLWETKA
50–52
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••• Ja ka jest si ła pol skiej we te ry na rii?
– Ogrom na. Ro śnie też jej pre stiż, choć mo gli by śmy ocze ki -
wać wyż szej po zy cji, bio rąc pod uwa gę na przy kład wiel kość
na sze go kra ju. 

••• Nie umie my się wy pro mo wać?
– Do pie ro od 25 lat tak na praw dę je ste śmy w Eu ro pie. I do -
pie ro od ćwierć wie ku mo że my w spo sób otwar ty, na part -
ner skich za sa dach, współ pra co wać z za chod ni mi in sty tu ta -
mi, wy dzia ła mi czy pla ców ka mi ba daw czy mi. Mo im zda -
niem, po win ni śmy więc ra czej py tać o si łę od dzia ły wa nia
na szych le ka rzy we te ry na rii, któ rzy pra cu ją w An glii, Ir lan dii,
Niem czech czy Hisz pa nii.

••• Stre fa wpły wu jest zbyt ma ła, ale za to si ła re al ne go od -
dzia ły wa nia znacz nie więk sza?
– Właśnie tak. Ma my bar dzo do brych le ka rzy we te ry na rii, nie -
zwy kle pra co wi tych, bar dzo do brze wy kształ co nych, pra cu ją -
cych du żo in ten syw niej niż ko le dzy z Za cho du. To je den z na -
szych naj lep szych „to wa rów” eks por to wych. Ale na przy kład
w kształ ce niu dość póź no – w po rów na niu z kra ja mi za chod -
niej Eu ro py – do strze gli śmy ko niecz ność spe cja li za cji.

••• Dla cze go?
– Bo jest ona ści śle po wią za na z udzia łem na szej pro duk cji
zwie rzę cej w Eu ro pie.

••• To zna czy?
– To zna czy, że efek tyw ność i wy daj ność na szej pro duk cji
zwie rzę cej w za kre sie przede wszyst kim pro duk cji trzo dy
chlew nej i mle ka nie mie ści się w czo łów ce kra jów unij nych.
A prze ło że nie jest pro ste: wy ma ga ją cy ho dow ca chce naj lep -
sze go, świet nie wy kształ co ne go le ka rza, któ ry za dba o je go
sta do. 

••• Prze cięt ne mu czło wie ko wi we te ry narz ko ja rzy się z le ka -
rzem, któ ry le czy ko ty i psy, a Pan mó wi o wy so kiej kla sy
spe cja li stach po trzeb nych w sze ro ko ro zu mia nym ob sza rze
pro duk cji żyw no ści. W ja kim mo men cie w Pol sce do szło do
te go spe cja li stycz ne go podziału?
– Wszyst ko zde ter mi no wał ry nek. Za po trze bo wa nie na usłu -
gi zwią za ne z opie ką we te ry na ryj ną nad ma ły mi zwie rzę ta mi
jest tak du że, że więk szość pol skich le ka rzy we te ry na rii zaj -
mu je się ko ta mi, psa mi, go łę bia mi i zwie rzę ta mi eg zo tycz -
ny mi. I w ob rę bie te go ob sza ru po ja wia ją się spe cja li za cje. 

Dok to rat
ho no ris cau sa:

WY RÓŻ NIE NIE, 
MO BI LI ZA CJA, 

ZO BO WIĄ ZA NIE
Roz mo wa z prof. ZYG MUN TEM PEJ SA KIEM, Prze wod ni czą cym Ra dy Na uko wej Pań stwo we go 
In sty tu tu We te ry na rii w Pu ła wach, ab sol wen tem Aka de mii Rol ni czej we Wro cła wiu i dok to rem
ho no ris cau sa Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go w Lu bli nie, kie row ni kiem Za kła du Cho rób Świń
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Prawdę mówiąc, mam wrażenie, że doszliśmy do sytuacji, 
w której zwierzęta towarzyszące leczone w dobrych klinikach 
mają niejednokrotnie bardziej kompleksową i profesjonalną
opiekę niż ludzie.
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• Wy izo lo wa nie po raz pierw szy w Pol sce par wo -
wi ru sa świń oraz opra co wa nie dia gno sty ki 
la bo ra to ryj nej po twier dza ją cej za ka że nia tym
wi ru sem, a po nad to opra co wa nie me to dy swo -
istej im mu no pro fi lak ty ki.

• Opra co wa nie pro duk cji tkan ko wej szcze pion -
ki prze ciw ko kla sycz ne mu po mo ro wi świń
o na zwie Cel pest. Szcze pion ka ta za stą pi ła do -
tych cza so wą szcze pion kę produkowaną z wy -
ko rzy staniem zwie rząt la bo ra to ryj nych (kró li -
ków). Ba da nia z te go za kre su uzy ska ły mię -
dzy na ro do we uzna nie, cze go wy ra zem by ło
utwo rze nie w Za kła dzie Cho rób Świń re fe ren -
cyj ne go la bo ra to rium ds. kla sycz ne go po mo ru
świń.

• Wy ka za nie istot nej ro li w etio lo gii ze spo łu 
bez mlecz no ści po po ro do wej świń en do tok -
sycz nych E. co li, co po zwo li ło na opra co wa nie
i wdro że nie ro dzi mej szcze pion ki Su ima sti vac
(prod. Bio wet).

• Wy ka za nie, że za kaź ne za ni ko we za pa le nie 
no sa u świń jest cho ro bą o etio lo gii za kaź nej
o zróż ni co wa nej od po wie dzi na sto so wa ne
szcze pion ki. Ba da nia z te go za kre su po zwo li ły
na opra co wa nie szcze pion ki Rhi no vac (prod.
Bio wet), opar tej na tok sy no twór czych szcze -
pach Pa steu rel la mul to ci da i Bor de tel la bron -
chi sep ti ca.

• Wy ka za nie w pio nier skich ba da niach zna cze -
nia za ka żeń ro ta wi ru sa mi przy udzia le pa łe -
czek okręż ni cy w etio lo gii bie gu nek u no wo 
na ro dzo nych pro siąt oraz u pro siąt w okre sie
od sa dze nia. Efek tem tych ba dań by ło m.in.
opra co wa nie szcze pion ki Ro ta vac.

• Usta le nie etio lo gii za pa le nia mó zgu i za pa le -
nia sta wów u mło dych świń i udo wod nie nie
istot ne go zna cze nia przy wy stę po wa niu tej
cho ro by za ka żeń pa cior kow ca mi. Ba da nia nad
etio lo gią i pa to ge ne zą tej cho ro by po zwo li ły
na opra co wa nie pro duk cji szcze pion ki Strep -
to vac (prod. Bio wet).

• Opra co wa nie me tod roz po zna wa nia pleu ro -
pneu mo nii świń, a tak że opra co wa nie swo istej
im mu no pro fi lak ty ki w po sta ci szcze pion ki
Pleu ro vac (prod. Bio wet), a tak że bio pre pa ra tu
Ap to vac.

• Wy kry cie po raz pierw szy w Eu ro pie Cen tral nej
za ka żeń świń wi ru sem PRRS po wo du ją cym wy -
stę po wa nie ze spo łu roz rod czo -od de cho we go
u te go ga tun ku zwie rząt, a tak że wy ka za nie
róż nic mię dzy szcze pa mi eu ro pej ski mi a ame -
ry kań ski mi te go wi ru sa. Wy ni ki tych ba dań zy -
ska ły mię dzy na ro do we uzna nie, cze go efek tem
by ło utwo rze nie w Za kła dzie Cho rób Świń, na
wnio sek Świa to wej Or ga ni za cji Zdro wia Zwie -
rząt, pierw sze go na świe cie re fe ren cyj ne go la -
bo ra to rium ds. roz po zna wa nia i zwal cza nia
PRRS. W ba da niach tych udo wod nio no tak że
bez ce lo wość szcze pie nia w Pol sce świń szcze -
pion ka mi ame ry kań ski mi.

• Opra co wa nie na uko wych pod staw pro gra mu
uwal nia nia Pol ski od cho ro by Aujesz ky ego.

• Opra co wa nie me tod la bo ra to ryj nych po zwa la -
ją cych wy kry wać za ka że nia bak te ria mi Law so -
nia in tra cel lu la ris oraz cir ko wi ru sa mi u świń,
a tak że opra co wa nie me tod po stę po wa nia im -
mu no pro fi lak tycz ne go przy tych za ka że niach.
Pra ce nad ty mi pa to ge na mi po zwo li ły na opi -
sa nie po raz pierw szy wy stę po wa nia w Eu ro pie
cen tral nej ta kich cho rób, jak po od sa dze nio wy
wie lo na rzą do wy ze spół wy nisz cza ją cy świń
oraz en te ro pa tii krwo tocz nej.

• Opra co wa nie me tod la bo ra to ryj nych roz po zna -
wa nia za ka żeń wi ru sem afry kań skie go po mo ru
świń u świ ni do mo wej i dzi ków.

• Wy ka za nie im mu no su pre syj ne go efek tu bak -
te rii My co pla sma hy o pneu mo niae oraz immu -
no sty mu lu ją ce go efek tu u świń wy bra nych
szcze pów bak te rii Pro pio ni bac te rium spp.

• Prze pro wa dze nie epi de mio lo gicz nej ana li zy
wy stę po wa nia gry py świń w Pol sce.

• Opra co wa nie kil ku no wych le ków, pre pa ra tów
oraz środ ków de zyn fek cyj nych prze zna czo -
nych do te ra pii cho rób świń oraz sto so wa nych
w pro fi lak ty ce (Su ibi col, Alio sept, Dez osan 
Vi gor, Sal ma cid). 

Szcze gól ne osią gnię cia na uko we 
prof. Zyg mun ta Pej sa ka:

Są kar dio lo dzy, aler go lo dzy, rent ge no lo dzy... Le ka rze mu szą
być co raz le piej wy spe cja li zo wa ni, tak że z po wo du wspo -
mnia nej kon ku ren cyj no ści. Praw dę mó wiąc, mam wra że nie,
że do szli śmy do sy tu acji, w któ rej zwie rzę ta to wa rzy szą ce le -
czo ne w do brych kli ni kach ma ją nie jed no krot nie bar dziej
kom plek so wą i pro fe sjo nal ną opie kę niż lu dzie. 

••• Ro zu miem, że jak coś Pa nu do le ga, to dzwo ni Pan do ko -
le gi we te ry na rza? 
– Dzwo nię, że by po roz ma wiać, ale nie ko niecz nie o mo ich pro -
ble mach zdro wot nych (śmiech). Le ka rze we te ry na rii mu szą
dzi siaj za bie gać o klien ta. Je śli pa ni kot czy pies za cho ru je na -
gle, to we te ry narz mu po mo że na wet o pół no cy. Oczy wi ście
nad rzęd nym ce lem jest wy le cze nie zwie rzę cia, ale waż ne jest
też to, że by pa ni wró ci ła do spe cja li sty, któ re mu za ufa ła. Ba,
idąc da lej, zwró ci ła pa ni uwa gę, że wy po sa że nie kli nik we te ry -
na ryj nych jest dzi siaj po rów ny wal ne z wy po sa że niem nie któ -
rych szpi ta li? A kul tu ra usług jest na naj wyż szym po zio mie.
Trze ba być jed nak przy go to wa nym na to, że spe cja li zo wa nie
się ogrom ne go od set ka le ka rzy we te ry na rii zaj mu ją cych się
zwie rzę ta mi to wa rzy szą cy mi bę dzie mieć po waż ne skut ki –
za chwi lę za cznie nam bra ko wać spe cja li stów przy go to wa nych
do pra cy na przy kład z by dłem, a więc w waż nym dzia le pro -
duk cji zwie rzę cej.

••• Je śli za cznie ich bra ko wać, to wte dy ta spe cja li za cja sta -
nie się bar dziej atrak cyj na.
– To nie jest ta kie pro ste. Le karz we te ry na rii zaj mu ją cy się
zwie rzę ta mi ho dow la ny mi mu si miesz kać na wsi i być dys -
po zy cyj ny 24 go dzi ny na do bę. Mu si mieć si łę, bo czę sto jest
to pra ca po pro stu nie tyl ko pie kiel nie wy ma ga ją ca i ab sor -
bu ją ca, ale też cięż ka. A my wszy scy sta li śmy się wy god ni. Tak
jest już obec nie w kra jach za chod niej Eu ro py i lu kę – jak
na ra zie – wy peł nia ją na si le ka rze, ale pro szę mi wie rzyć, za
chwi lę sa mi bę dzie my po trze bo wa li spe cja li stów i już na le ża -
ło by za cząć nie tyl ko o tym mó wić, ale też prze ko ny wać mło -
dych do te go, że pra ca na wsi jest atrak cyj na.

••• Tak słu cham Pa na i za sta na wiam się, czy we te ry narz 
po wi nien lu bić zwie rzę ta.
– Każdy lekarz weterynarii, który pracuje ze zwierzętami, musi
je lubić. To trudny pacjent. Nie powie, co mu dolega. I dlatego
każdy z nas musi być interdyscyplinarny, całe życie się uczyć
i pracować ze zwierzętami, bo tylko w ten sposób zdobywa się
umiejętność odczytywania wysyłanych przez nie sygnałów. 

••• A ja kie zwie rzę ta Pan lu bi?
– Oczy wi ście świ nie, bo je stem z ni mi zwią za ny od 40 lat.
I uwa żam, że ma cio ra z pro się ta mi to nie zwy kłe zja wi sko. 

6 WYWIAD
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••• Dla cze go?
– Bo to fan ta stycz na mat ka. Mu si się za opie ko wać 16 pro się ta -
mi na raz, bo dzi siaj w jed nym mio cie jest ich od 12 do 16.
Po czte rech ty go dniach każ de z tych pro siąt osią ga wa gę oko ło
7 ki lo gra mów, czy li w cią gu mie sią ca ich mat ka mu si wy pro -
du ko wać ogrom ną ilość mle ka (16 razy 7). Wie dzia ła pa ni, że
ma cio ra kar mi co pół go dzi ny, przy wo łu jąc pro się ta do sie bie?

••• Je stem z mia sta i świn ki wi dzia łam tyl ko na ob raz kach.
Jak je wo ła?
– Wy da jąc od po wied nie dźwię ki.

••• Roz po zna je swo je dzie ci?
– Oczy wi ście, a dzie ci roz po zna ją mat kę, ba, każ -
de pro się bie gnie do swo je go sut ka. Te pierw sze
są naj bar dziej wy daj ne, a więc naj lep sze i to z nich
ko rzy sta ją naj sil niej sze w mio cie pro się ta. Do ho -
dow cy na le ży więc wy rów na nie róż nic, a do le ka -
rza dba nie o zdro wie tych zwie rząt. Prze cięt ny
zja dacz chle ba my śli, że le karz we te ry na rii jest
od te go, że by le czyć świ nie. Otóż nie. My po win -
ni śmy zro bić wszyst ko, że by zwie rzę ta nie cho ro -
wa ły, a to ozna cza, że na szym za da niem jest pro -
fi lak ty ka. Dla przy kła du na gry pę szcze pi się 
pro por cjo nal nie du żo wię cej świń niż lu dzi. Im -
mu no pro fi lak ty ka jest u zwie rząt znacz nie bar -
dziej powszechna. Dzisiaj lekarz weterynarii musi
wyprzedzać cho ro bę, zwra cać uwa gę na ko niecz -
ność prze strze ga nia za sad bio ase ku ra cji, etc.
W su mie do bry le karz rzad ko le czy, bo je go sta -
do nie cho ru je, a on za ra bia przede wszyst kim na
tym, że utrzy mu je je w opty mal nym zdro wiu. 

••• Dlaczego wła ści wie wy spe cja li zo wał się Pan
w świ niach?
– Jak to czę sto by wa, zde cy do wał przy pa dek. Kie dy koń czy -
łem stu dia, to mo że je den le karz na 30 zaj mo wał się pie ska mi
i kot ka mi. Wszy scy po zo sta li zaj mo wa li się zwie rzę ta mi użyt -
ko wy mi, a więc by dłem, trzo dą chlew ną i dro biem. Ja ma rzy -
łem o pra cy z koń mi. Ale po uzy ska niu dy plo mu po sze dłem
do peł no moc ni ka do spraw za trud nie nia, a on skie ro wał mnie
do Pań stwo we go Ośrod ka Ho dow li Za ro do wej w Choj no wie,
bo po trze bo wa li ko goś do opie ki nad od cho wa ny mi zwie rzę -
ta mi za ro do wymi.

••• Uznał Pan, że to ży cio wa szan sa?
– By łem mło dy, pe łen za pa łu i ener gii! Od po cząt ku bar dzo
spodo ba ła mi się pra ca w te re nie i rze czy wi ście po lu bi łem
świ nie. Przez pierw sze czte ry la ta pra co wa łem jak kla sycz ny
le karz we te ry na rii z daw nych fil mów. Jeź dzi łem z ku fer kiem
po chlew niach, opie ko wa łem się zwie rzę ta mi za ro do wy mi.
Rów no cze śnie wte dy, na po cząt ku lat 70. ubie głe go wie ku,
przy ję to w Pol sce pro gram roz wo ju pro duk cji trzo dy chlew -
nej. Zde cy do wa no tym sa mym o bu do wie wiel ko to wa ro wych
ferm. Na Dol nym Ślą sku, w Ro kit kach ko ło Le gni cy, po wsta -
ła pierw sza z nich. A jak po wsta ła, to po wia to wy le karz we te -
ry na rii po wie dział do mnie: „wiesz co, pra cu jesz już z tym ga -

tun kiem, to cię prze no szę i bę dziesz pra co wał na naj więk szej
w Pol sce fer mie świń”.

••• Jak du żej?
– Bar dzo du żej. Nikt nie wie dział, jak pra co wać ze sta dem,
w któ rym by ło 800 loch, czy li ra zem z pro się ta mi około
15 ty się cy świń. Wszyst kie go mu sia łem się uczyć sam, ale też
mia łem ogrom ny po li gon do świad czal ny. By łem z ty mi świ -
nia mi co dzien nie od ra na do wie czo ra. Uczy łem się, czym jest
du że sta do, bo na praw dę 15 ty się cy świń to nie to sa mo co 10.

••• Ja kie miał Pan pro ble my?
– Du że za gęsz cze nie, in na trans mi sja czyn ni ka za kaź ne go, in -
ne wa run ki śro do wi sko we. Zwie rzę ta po wszech nie cho ro wa -
ły na cho ro by ukła du od de cho we go i po kar mo we go. Trze cim
ob sza rem by ły pro ble my zwią za ne z ich do bro sta nem. 

••• Nie trze ba du żej wy obraź ni, że by stwierdzić, że by ło im
źle w tej gi gan tycz nej chlew ni.
– No nie naj le piej. Tra fi ły z wy bie gów, gdzie mo gły ryć, a to
jed no z ulu bio nych za jęć świń, na be ton. By ły trzy ma ne
na łań cu chach, prak tycz nie bez moż li wo ści ru chu. Tyl ko nie -
licz ni mó wi li wte dy o cier pie niu zwie rząt ho dow la nych.
Ogrom na więk szość za rzą dza ją cych pa trzy ła na nie tyl ko
przez pry zmat pro duk cji mię sa. Ale fer my prze my sło we, ist -
nie ją ce w nich wa run ki, spo wo do wa ły w Eu ro pie Za chod niej
wie le pro te stów – szcze gól nie ak tyw ni by li w tym za kre sie
Zie lo ni w Niem czech – a po wsta nie ru chów do ma ga ją cych
się po pra wy sta nu by to wa nia zwie rząt rzeź nych by ło na pew -
no po trzeb ne. Za to dziś są nor my unij ne re gu lu ją ce, co w za -
kre sie do bro sta nu zwie rzę tom się na le ży. Te raz le ka rze we te -
ry na rii wal czą o do bro stan zwie rząt aż do ubo ju i cza sem
mam wra że nie, że bar dziej my śli my o kom for cie ży cia świ ni,
a mniej o kom for cie pra cy czło wie ka pra cu ją ce go w chlew ni.

Świ nia do mo wa – Sus scro fa f. do me sti ca. Po cho dzi od dzi ka eu ro pej skie go. We dług
czę ści ba da czy do me sty ka cja te go ga tun ku na stą pi ła 12 700–13 000 lat p.n.e., w do -
rze czu Eu fra tu i Ty gry su, a więc na te re nie póź niej szej Me zo po ta mii. We dług ar che olo -
gów z Dur ham Uni ver si ty w Wiel kiej Bry ta nii pierw sze świ nie przy wę dro wa ły do Eu ro -
py ze Środ ko we go Wscho du wraz z rol ni ka mi z epo ki ka mien nej, ok. 6800–4000 lat
te mu. I do pie ro po ich przy by ciu roz po czął się pro ces udo mo wia nia dzi ka
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••• Uda ło się Pa nu po łą czyć pra cę w te re nie z na uko wą. Czy
to by ło trud ne? 
– Znów mia łem szczę ście. Mia łem już do świad cze nie w pra -
cy te re no wej na fer mie w Ro kit kach, kie dy za pro po no wa no
mi udział w pro gra mie wy mia ny i wy je cha łem do Sta nów
Zjed no czo nych. Tam pół ro ku pra co wa łem na fer mie po dob -
nej do tej pol skiej, a po tem za pro po no wa no mi pra cę na uko -
wą na uczel ni. I to by ło na praw dę nie sa mo wi te zde rze nie 
– po łą cze nie tych dwóch z po zo ru róż nych, ale jed no cze śnie
ści śle ze so bą po wią za nych świa tów, bo prze cież efek ty pra cy
na uko wej prze kła da ły i prze kła da ją się na dzia ła nia czy sto
prak tycz ne, na fer mach ma łych i du żych. 

••• Dok to rat ho no ris cau sa to ta ka wi sien ka na tor cie?
– Hm, mam za szczyt je den ta ki ty tuł już po sia dać i nie 
osia dłem na lau rach, ba, po wie dział bym na wet, że ty tuł 
ten zmo bi li zo wał mnie do jesz cze bar dziej in ten syw nej
pra cy. 

••• Ale ta kie wy róż nie nie przy zna ne przez uczel nię, któ rej
jest się ab sol wen tem to...
– ...coś wy jąt ko we go. Swoi wie dzą o czło wie ku wszyst ko, zna -
ją na wy lot je go sła bo ści i do bre stro ny, więc przy znam, 
że ta ki ho nor od wła snej Al ma Ma ter to ogrom ne wy róż -
nie nie. 

Prof. dr hab. ZYG MUN T PEJ SA K
Ma 67 lat. W 1972 ro ku ukoń czył Wy dział Me dy cy ny We te ry na ryj nej Aka de mii Ro l ni czej we Wro cła wiu. Od te go czasu współ pra cu je
z nim nie prze rwa nie, uczest ni cząc w licz nych wy kła dach dla stu den tów (rów nież na stu diach po dy plo mo wych), re cen zu jąc pra ce
dok tor skie i osią gnię cia na uko we w prze wo dach ha bi li ta cyj nych oraz w po stę po wa niach o ty tuł profesora, a tak że dzia ła jąc 
w Kon wen cie Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go. Tę ak tyw ność wy róż nio no w 2013 ro ku, przy zna jąc mu sta tu et kę Sa pe re au so. 
Je go do świad cze nie prak tycz ne w za kre sie hy opa to lo gii, uzy ska nie stop nia dok to ra, staż w Io wa Sta te Uni ver si ty do ce nił 
prof. Ma rian Trusz czyń ski, dy rek tor Pań stwo we go In sty tu tu We te ry na ryj ne go w Pu ła wach, któ ry w 1980 roku za trud nił prof. Pej sa -
ka, a ten w 1984 ro ku uzy skał sto pień dok to ra ha bi li to wa ne go na uk we te ry na ryj nych, a w 1990 ty tuł pro fe so ra. 
Zyg munt Pej sak od po nad 33 lat kie ru je w PIW Za kła dem Cho rób Świń. W maju 2015 r. został doktorem honoris causa
Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu.
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Prof. dr hab. ANDRZEJ KONCICKI
Wydział Medycyny Weterynaryjnej 
Uniwersytet Warmińsko-Mazurski w Olsztynie

Każ dy, kto po dej mie pró bę oce ny do rob -
ku prof. dr. hab. dr. h.c. Zyg mun ta Pej sa -

ka, mu si za dać so bie py ta nie, czy oce na ta ka wier -
nie i w peł ni przed sta wia syl wet kę oce nia ne go. Oce na ta do ty czy bo wiem po sta ci po wszech nie zna nej, ogól nie sza no wa nej,
do ty czy na ukow ca o wy jąt ko wo bo ga tym i uzna nym do rob ku. W swo jej oce nie da le ki je stem do osią gnię cia te go ce lu, nie mniej
wy da je mi się, że naj waż niej sze osią gnię cia Kan dy da ta do ty tu łu i god no ści do ktora ho no ris cau sa Uni wer sy te tu Przy rod ni -
cze go we Wro cła wiu w peł ni uza sad nia ją przy zna nie Je mu przez Se nat Uczel ni te go naj wyż sze go wy róż nie nia aka de mic kie -
go. Je stem też głę bo ko prze ko na ny, że po czet dok to rów ho no ro wych Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła wiu po więk szy
się o oso bę przy no szą cą mu nie tyl ko wie le sa tys fak cji, ale tak że po czu cie du my z do brze do ko na ne go wy bo ru. 

••• Co Pan ce ni w swo jej pra cy naj bar dziej? 
– Wszyst ko. Kon takt ze wspa nia ły mi ludź mi i przede wszyst -
kim to, że przez ca łe ży cie mo gę się roz wi jać, two rzyć i zaj mo -
wać się tym, co w ob sza rze cho rób świń uwa żam za naj waż -
niej sze. Ce nię so bie rów nież to, że dzię ki mo jej pra cy le ka rze
we te ry na rii ko rzy sta ją ze szcze pio nek i le ków, któ re opra co -
wa łem, a nasz prze mysł bio we te ry na ryj ny pod jął się ich pro -
duk cji. Ce nię so bie tak że i to, że dzię ki te mu, że je stem na -
ukow cem, mam szan sę współ pra co wać z ko le ga mi z ca łe go
świa ta. 

••• Taką dobrą robotą jest też słynna konferencja nazywana
w branży „Pejsakówką”. Aż mnie korci, by zapytać, czy goście
dostają na niej po butelce pejsachówki na pamiątkę? 
– Nie, ale mo że to do bry po mysł na ga dżet pa miąt ko wy
(śmiech). Bo na sa mej kon fe ren cji, na któ rą zjeż dża 1200
osób z Eu ro py Środ ko wej, nie ma cza su na ży cie to wa rzy -
skie, ot, moż na przy siąść, po roz ma wiać 10–15 mi nut i tyl ko
ty le. W cza sie tej, jak ją na zy wa ją „Pej sa ków ki”, jest mnó -

stwo za jęć, pro szę mi wie rzyć, to ogrom ne przed się wzię cie
or ga ni za cyj ne, a ci, któ rzy przy jeż dża ją na kon fe ren cję, chcą
z niej wy je chać z kon kret ną wie dzą. Dzi siaj czas jest bar dzo
cen ny, a im je stem doj rzal szy, tym bar dziej zda ję so bie z te -
go spra wę. Już wiem, że wszyst ko, co się ro bi, trze ba re ali zo -
wać z po czu ciem sen su, ale też i tak, by się nie wsty dzić, nie
ża ło wać i przede wszyst kim mieć po czu cie sa tys fak cji. 

••• Sma ku je Pan ży cie? 
– Bar dzo. Choć ca ły czas je stem w bie gu i nie mam zbyt wiele
moż li wo ści roz sma ko wa nia się.

••• Cze go na uczy ły Pa na ulu bio ne zwie rzę ta, świ nie? 
– Te go, że do wszyst kie go się doj rze wa, bo na wet świ nia doj -
rze wa do ma cie rzyń stwa. Ja mat ką nie bę dę (śmiech), ale za -
rę czam, pa ni re dak tor, że od zwie rząt każ dy z nas mo że na -
uczyć się bar dzo du żo. Trze ba tyl ko być uważ nym ob ser wa -
to rem, mieć w so bie cie ka wość i być otwar tym na to, co no we,
cze go nie zna my i co mo że nam przy nieść ju tro. •

Z RECENZJI DOKTORATU 
HONORIS CAUSA

Prof. IRENEUSZ ŁAKOMY,
Redaktor naczelny „Polish Journal of Veterinary Science”

(…) Peł nie nie ja kich kol wiek funk cji wy ma ga bo wiem 
ol brzy mie go za an ga żo wa nia, in dy wi du al nej in wen cji

twór czej i od po wie dzial no ści. Jak wi dać, spra wu jąc róż ne funk cje
Prof. Z. Pej sak ni gdy nie za wiódł ocze ki wań Je go wy bor ców bądź
in sty tu cji, któ re po wo ły wa ły go do od po wied nich or ga nów. In ny mi
sło wy – Prof. Z. Pej sak utwier dzał i utwier dzi za wsze swo ich zwo -
len ni ków i prze ło żo nych w prze ko na niu, iż do ko ny wa li oni wła ści -
we go wy bo ru.

Wzbu dzać mu si po dziw, iż Kan dy dat peł niąc licz ne funk cje kon -
ty nu uje od lat wraz ze swo im ze spo łem ba da nia na uko we, któ rych
zna cze nie do ce nia ne jest nie tyl ko w Pol sce, ale tak że za gra ni cą.
Z pew no ścią Pro fesor jest uzna nym mię dzy na ro do wym au to ry te -
tem na uko wym. Pra wie ca ły do ro bek na uko wy zwią za ny jest z ba -
da nia mi z za kre su roz po zna nia pa to ge ne zy i zwal cza nia cho rób
za kaź nych i wa run ko wo za kaź nych świń. Na do ro bek ten skła da
się 150 prac ory gi nal nych, 26 mo no gra fii, 8 pod ręcz ni ków, kil ka -
set pu bli ka cji po pu lar nona uko wych oraz 257 do nie sień na kon gre -
sy, sym po zja, zjaz dy, kon fe ren cje na uko we. Do ro bek ten to tak że
za słu ga Je go współ pra cow ni ków, co Pro fe sor z uza sad nio ną du mą
pod kre śla. (…)

Te nie prze cięt ne osią gnię cia na wie lu po lach ak tyw no ści za wo do wej świad czą do -
wod nie o tym, iż Pro f. Z. Pej sak na le ży do ści słej czo łów ki uczo nych re pre zen tu ją cych
za wód le ka rza we te ry na rii za rów no w Pol sce, jak i po za Pol ską. Re pre zen tu je on nas
w wie lu róż nych gre miach współ kształ tu ją cych i współ de cy du ją cych m.in. o po zio mie
na uk we te ry na ryj nych, o wy so kim po zio mie po trzeb nym do zdo by cia stop ni i ty tu łów
na uko wych czy też o po zio mie stu den tów – przy szłych le ka rzy we te ry na rii. Nie moż -
na prze ce nić zna cze nia dzia łal no ści na uko wej Kan dy da ta dla ce lów prak tycz nych
w ho dow li świń, a tak że w za po bie ga niu cho ro bom tych zwie rząt.

Prof. zw. dr hab. dr h.c. WŁODZIMIERZ KLUCIŃSKI 
Wydział Medycyny Weterynaryjnej
SGGW w Warszawie 

W ca ło kształ cie do tych cza so we go do rob ku za wo do we go
na pod kre śle nie za słu gu je wy so ki, za rów no pod wzglę dem

licz bo wym, jak i ja ko ścio wym, do ro bek na uko wy uzna ny w kra ju, jak
i za  gra ni cą, wy kształ ce nie licz nej ka dry na uko wej, im po nu ją ca dzia -
łal ność or ga ni za cyj na, a tak że ak tyw ność dy dak tycz no -szko le nio wa
upo wszech nia ją ca wśród le ka rzy prak ty ków, zoo tech ni ków i ho dow -
ców osią gnięć na uki. (…)

Prof. Z. Pej sak jest au to rem lub współ au to rem 154 ory gi nal nych prac
na uko wych, któ re uka za ły się dru kiem w la tach 1976–2014. Po nad to
opu bli ko wał w tym okre sie 549 prac po pu lar no nau ko wych, a tak że
był au to rem lub współ au to rem 257 do nie sień na uko wych na kra jo we
i mię dzy na ro do we kon gre sy. Na pod kre śle nie za słu gu je rów nież opu -
bli ko wa nie 8 pod ręcz ni ków. Do naj wy bit niej szych po zy cji opu bli ko -
wa nych w ję zy ku pol skim na le ży za li czyć Cho ro by świń, a tak że Ochro -
na zdro wia świń. (…)

Im po nu ją cy jest wkład prof. Z. Pej sa ka w roz wój na uk we te ry na ryj -
nych nie tyl ko na po lu sa me go In sty tu tu, w któ rym pra cu je od 35 lat,
ale tak że w ska li ca łe go kra ju i po za je go gra ni ca mi. Funk cje, któ re
peł nił i któ re obec nie peł ni, w zna czą cy spo sób przy czy nia ją się do roz -
wo ju na uk we te ry na ryj nych, a tak że pod no sze nia ich pre sti żu wśród
in nych dzie dzin na uki.
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Wrocławska
Weterynaria

świętuje 
70. urodziny

MIĘDZY TRADYCJĄ
A PRZYSZŁOŚCIĄ

7650 lekarzy weterynarii i 646 doktorów nauk weterynaryjnych – tak w liczbach można
podsumować 70 lat istnienia wrocławskiego Wydziału Medycyny Weterynaryjnej. Wydziału,
który szczyci się korzeniami sięgającymi tradycji lwowskiej Akademii Medycyny Weterynaryjnej,
choć swoją historię zaczął 70 lat temu – inaugurując działalność 5 listopada 1945 roku we
Wrocławiu, mieście, które po zakończeniu II wojny światowej i konferencji poczdamskiej miało
zastąpić Kresowiakom Lwów. 

PPierw szym dzie ka nem, a tak że or ga ni za -
to rem no wo  pow sta łe go Wy dzia łu zo stał
by ły rek tor uczel ni lwow skiej prof. dr
hab. dr h.c. ZYG MUNT MAR KOW SKI. Stu -
den ci I i II ro ku roz po czę li za ję cia już
22 li sto pa da 1945 roku, a Ra da Wy dzia -
łu ze bra ła się po raz pierw szy 14 grud nia,
ale pierw sze – nie re gu lar ne – wy kła dy
od by wa ły się już od wrze śnia. 

W tych pierw szych mie sią cach jed -
nym z naj waż niej szych za dań by ło za -
bez pie cze nie mie nia uczel ni, przy go to -
wa nie sal do wy kła dów, sło wem stwo -
rze nie in fra struk tu ry, w któ rej moż li we
sta nie się zdo by wa nie wie dzy przez
mło dych, mniej lub bar dziej do świad -

czo nych przez woj nę lu dzi, któ rzy tej
wie dzy by li głod ni. 

SI ŁA TRA DY CJI
Lwow ska Aka de mia Me dy cy ny We te ry -
na ryj nej po wsta ła w 1881 ro ku, ja ko
trze cia, po wi leń skiej i war szaw skiej,
spe cja li stycz na uczel nia kształ cą ca le -
ka rzy we te ry na rii. W 1897 ro ku otrzy -
ma ła sta tus aka de mii, co de fac to tyl ko
po twier dziło jej re no mę i po ziom wy -
kształ ce nia i ka dry aka de mic kiej, i ab -
sol wen tów opusz cza ją cych jej mu ry.
Wy buch II woj ny świa to wej prze rwał
świet ny roz wój Aka de mii, któ ra mia ła
wszel kie da ne do te go, by do rów nać

naj lep szym w Eu ro pie ośrod kom na -
uko wym. 

Zmia na gra nic, do ja kiej do szło wsku -
tek za koń cze nia woj ny, nie ja ko wy mu -
si ła na lwow skich pro fe so rach ko niecz -
ność osa dze nia się w no wej rze czy wi sto -
ści. Wę drów kę lu dów więk szość z nich
za koń czy ła we Wro cła wiu, gdzie ist nia -
ła szko ła rol ni cza, ale roz wi nię te go wy -
dzia łu we te ry na rii nie by ło. Dzia łał za
to – w ra mach In sty tu tu Rol ni cze go –
In sty tut We te ry na rii z Kli ni ką dla Zwie -
rząt. I w mu rach owe go In sty tu tu, kon -
ty nu ując tra dy cje lwow skie, ob da rzo -
na ogrom nym au to ry te tem gru pa zna -
ko mi tych pro fe so rów, ich uczniów oraz
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pra cow ni ków tech nicz nych i la bo ra to -
ryj nych, wraz ze swo im do rob kiem
i nie sa mo wi tym za pa łem, przy stą pi ła
z wiel kim po świę ce niem i za an ga żo -
wa niem do two rze nia wy dzia łu we te-
ry na ryj ne go na fun da men tach szko ły
lwow skiej. 

For mal nie Wy dział Me dy cy ny We -
te ry na ryj nej we Wro cła wiu roz po czął
dzia łal ność w ra mach Uni wer sy te tu
i Po li tech ni ki Wro cław skiej 5 li sto pa da
1945 ro ku. 

Dwaj wy bit ni ucze ni: elek tro che mik
z Po li tech ni ki Lwow skiej prof. KA ZI -
MIERZ IDA SZEW SKI oraz świa to wej sła -
wy le karz i mi kro bio log prof. LU DWIK
HIRSZ FELD 15 li sto pa da wy gło si li pierw -
sze po woj nie wy kła dy, in au gu ru ją ce
rok aka de mic ki na Uni wer sy te cie i Po -
li tech ni ce we Wro cła wiu. W tym pierw -
szym ro ku aka de mic kim 1945/1946 na -
ukę pod ję ło 2353 stu den tów, a wy kła da -
ło im za le d wie 50 pro fe so rów, w tym
kil ku na Wy dzia le Me dy cy ny We te ry -
na ryj nej, któ rzy przy je cha li z Aka de mii
Me dy cy ny We te ry na ryj nej we Lwo wie.
Uro czy sta in au gu ra cja ro ku aka de mic -
kie go od by ła się do pie ro w czerw cu
1946 ro ku – ten pierw szy rok kształ ce -
nia pierw sze go rocz ni ka ab sol wen tów
Po li tech ni ki i Uni wer sy te tu Wro cław -

skie go wypełniony był cięż ką pra cą, ale
też i ra do ścią, że na gru zach ro dzi się
no we, rów nież aka de mic kie, ży cie.

KO LEJ NE PO KO LE NIA
W 1951 ro ku z pierw szej uczel ni na zie -
miach za chod nich de cy zją ów cze snych
władz pań stwo wych wy od ręb nio no Wyż -
szą Szko łę Rol ni czą, któ ra w 1972 roku
zo sta ła prze mia no wa na na Aka de mię
Rol ni czą we Wro cła wiu, a w 2006 roku
zy ska ła ran gę uni wer sy te tu, sta jąc się
Uni wer sy te tem Przy rod ni czym we Wro -
cła wiu. Wy dział Me dy cy ny We te ry na -
ryj nej od po cząt ku ist nie nia sa mo dziel -
nej wro cław skiej uczel ni rol ni czej po zo -
sta wał jed nym z jej pięciu wy dzia łów.

Dzi siaj w struk tu rze Wy dzia łu jest
10 pod sta wo wych jed no stek: Ka te dra
Bio struk tu ry i Fi zjo lo gii Zwie rząt, Ka -
te dra Bio che mii, Far ma ko lo gii i Tok -
sy ko lo gii, Ka te dra Im mu no lo gii, Pa to -
fi zjo lo gii i Pre wen cji We te ry na ryj nej,
Ka te dra Pa to lo gii, Ka te dra Cho rób

We wnętrz nych z Kli ni ką Cho rób Ko -
ni, Psów i Ko tów, Ka te dra Epi zo otio -
lo gii z Kli ni ką Pta ków i Zwie rząt Eg zo -
tycz nych, Ka te dra Roz ro du z Kli ni ką
Zwie rząt Go spo dar skich, Ka te dra i Kli -
ni ka Chi rur gii, Ka te dra Hi gie ny Żyw -
no ści i Ochro ny Zdro wia Kon su men ta
oraz Cen trum Dia gno sty ki Eks pe ry -
men tal nej i In no wa cyj nych Tech no lo -
gii Bio me dycz nych i do dat ko wo wi wa -
rium oraz pra cow nia kom pu te ro wa. 

Przez te 70 lat wy kształ ci ło się na 
Wy dzia le Me dy cy ny We te ry na ryj nej we
Wro cła wiu bli sko 8 ty s. le ka rzy we te-
ry na rii. Prze wi nę ło się wie le po ko leń 
z tra dy cja mi ro dzin ny mi, które za wód
ten kojarzą z du żą od po wie dzial no ścią.
Rów no cze śnie weterynarz ob da rzo ny
jest za ufa niem wła ści cie li zwie rząt, dla
któ rych są one czę sto je dy ny mi przy ja -
ciół mi, nie za stą pio ny mi i nie za wod ny mi
po wier ni ka mi. Oczy wi ście tych aspek -
tów pra cy le ka rzy we te ry na rii jest wie le,
ale nie spo sób jesz cze nie wspo mnieć
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Rada Wydziału Medycyny Weterynaryjnej – 1964 r. W todze
rektorskiej prof. Alfred Senze, legenda polskiej weterynarii

Spotkanie w Trzebieszowicach, na którym oczywiście
rozmawiano o przyszłości uczelni

Wejście główne na teren Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie, której
spadkobiercą jest wrocławska uczelnia

Zajęcia z histologii u prof. Jana Kuryszki



o etycz nych za sa dach po stę po wa nia 
le kar sko -we te ry na ryj ne go oraz o usta -
wicz nym kształ ce niu w ra mach kon-
fe ren cji, se mi na riów, warsz ta tów czy 
stu diów po dy plo mo wych i spe cja li za-
cyj nych. 

Sa me za sie bie mó wią też licz by: obec -
nie wy dział kształ ci 1240 stu den tów
na jed no li tych stu diach ma gi ster skich,
w tym 773 w try bie sta cjo nar nym, 467
w try bie nie sta cjo nar nym oraz 55 w ję -
zy ku an giel skim w ra mach stu diów an -
glo ję zycz nych dla ob co kra jow ców (En -
glish Di vi sion), a tak że 36 na 4-let nich
stu diach dok to ranc kich. Za ję cia dy dak -

tycz ne, za rów no teo re tycz ne, jak i prak -
tycz ne, od by wa ją się w no wo cze snych
la bo ra to riach, pra cow niach i sa lach
ope ra cyj nych oraz w obiek tach współ -
pra cu ją cych z uczel nią go spo darstw
rol nych – pry wat nych i spół ek Skar bu
Pań stwa. Nic dziw ne go, że dy plom le -
ka rza me dy cy ny we te ry na ryj nej Uni -
wer sy te tu Przy rod ni cze go jest mar ką
sa mą w so bie i gwa ran cją świet ne go wy -
kształ ce nia i przy go to wa nia do wy ko -
ny wa nia od po wie dzial ne go za wo du.
A do wo dem ja ko ści kształ ce nia jest wy -
róż nia ją ca nota Pol skiej Ko mi sji Akre -
dy ta cyj nej wystawiona w 2012 ro ku po

do ko na niu oce ny pro gra mo wej na kie -
run ku we te ry na ria na po zio mie jed no li -
tych stu diów ma gi ster skich.

WSPÓŁ PRA CA I ROZ WÓJ
Wy dział Me dy cy ny We te ry na ryj nej
Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro -
cła wiu współ pra cu je nie tyl ko z wy dzia -
ła mi ma cie rzy stej uczel ni, jak Wy dział
Bio lo gii i Ho dow li Zwie rząt, Na uk
o Żyw no ści czy Przy rod ni czo -Tech no -
lo gicz nym, lecz tak że z in ny mi wy dzia -
ła mi w Pol sce. Silnie roz wi nię te jest
współdziałanie z wy dzia ła mi za gra nicz -
ny mi w Eu ro pie, Azji i Ame ry ce. Od lat
ist nie je po nad to ści sła i owoc na współ -
pra ca z sa mo rzą dem le kar sko -we te-
ry na ryj nym. Do ty czy ona kształ ce nia
przy szłych kli ni cy stów i hi gie ni stów oraz
spe cja li stów z za kre su pra wa ad mi ni -
stra cyj ne go i stu den tów w cza sie róż ne -
go ro dza ju prak tyk. 

Prio ry te tem jest jed nak two rze nie cen -
trów ba daw czych w ob rę bie jed nost ki
oraz kon sor cjów na uko wo -ba daw czych
sku pia ją cych róż ne pod mio ty z kra ju
i z za gra ni cy – dzię ki te mu ro śnie sku -
tecz ność w zdo by wa niu środ ków na
ba da nia na uko we i za kup no wo cze snej
apa ra tu ry ba daw czej. Efek tem tak ro zu -
mia nej współ pra cy jest udział w Kon sor -
cjum Na uko wym – Wro cław skim Cen -
trum Bio tech no lo gii. Wy dzia ł Me dy -
cy ny We te ry na ryj nej two rzy je wspól nie
z Wy dzia łem Na uk o Żyw no ści, Wy -
dzia łem Bio lo gii i Ho dow li Zwie rząt
Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro -
cła wiu, Wy dzia łem Bio tech no lo gii i Wy -
dzia łem Che mii Uni wer sy te tu Wro cław -
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Rada Wydziału Medycyny Weterynaryjnej – miarą sukcesu zawsze są ludzie

Budynek Wydziału Medycyny Weterynaryjnej przy ul. Norwida



skie go, Wy dzia łem Che micz nym Po li -
tech ni ki Wro cław skiej, In sty tu tem Im -
mu no lo gii i Te ra pii Do świad czal nej im.
Lu dwika Hirsz fel da Pol skiej Aka de mii
Na uk oraz Ośrod kiem Ba daw czo -Roz -
wo jo wym Wo je wódz kie go Szpi ta la Spe -
cja li stycz ne go we Wro cła wiu. 

O po zio mie na uko wo -ba daw czym
Wro cław skie go Cen trum Bio tech no lo -
gii naj le piej świad czy sta tus KNOW,
ja ki otrzy mał on na 5 lat (2014–2018),
oraz co rocz ne wspar cie fi nan so we na
wzmoc nie nie po ten cja łu na uko we go
i ba daw cze go, roz wój ka dry na uko wej,
kre owa nie atrak cyj nych wa run ków pra -
cy ba daw czej, bu do wa nie sil nej i roz po -
zna wal nej mar ki, a tak że na re ali za cję
krót ko ter mi no wych po by tów ba daw -
czych stu den tów i dok to ran tów w jed -
nost kach za gra nicz nych.

OD STU DEN TA DO SPE CJA LI STY
Z per spek ty wy 70 lat wi dać wy raź nie,
jak wiel ki trud po dej mo wa ły nie tyl ko
ko lej ne wła dze Wy dzia łu, ale i je go pra -
cow ni cy, bez wzglę du na zaj mo wa ną
po zy cję w hie rar chii za wo do wej.

Wy dział Me dy cy ny We te ry na ryj nej
Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro -
cła wiu za trud nia po nad 100 zna ko mi -
tych spe cja li stów w za wo dzie, za rów no
w tzw. na ukach pod sta wo wych, jak i kli -
nicz nych oraz hi gie ni stów żyw no ści
i eks per tów pra wa ad mi ni stra cyj ne go.
Kształ ce ni są nie tyl ko przy szli le ka rze

we te ry na rii, lecz także stu den ci wy -
dzia łów: Bio lo gii i Ho dow li Zwie rząt, 
Przy rod ni czo -Tech no lo gicz ne go i Na -
uk o Żyw no ści. Re ali zo wa ne są też in -
ter dy scy pli nar ne pro jek ty ba daw cze,
no we kie run ki stu diów, cie ka we i po dą -
ża ją ce za ak tu al ny mi tren da mi wie dzy
fa kul te ty roz bu do wu ją ce wie dzę i ho ry -
zon ty na uko we stu den tów. W nie któ -
rych jed nost kach, zwłasz cza w ob rę bie
na uk pod sta wo wych, powstają pra ce in -
ży nier skie i ma gi ster skie. Oczy wi ście
pręż nie roz wi ja się ca ły czas no wa ka dra
pra cow ni ków na uko wo -dy dak tycz nych,
pod no szą cych swo je kwa li fi ka cje w ra -
mach prze pro wa dza nych prze wo dów
ha bi li ta cyj nych, stu diów dok to ranc kich
i spe cja li za cji za wo do wych. Spek trum
moż li wo ści na uko wo -dy dak tycz nych
Wy dzia łu naj le piej po ka zu ją spe cja li za -
cyj ne stu dia po dy plo mo we dla le ka rzy
we te ry na rii z za kre su: chi rur gii we te ry -
na ryj nej, cho rób dro biu oraz pta ków
ozdob nych, cho rób psów i ko tów, epi -
zo otio lo gii i ad mi ni stra cji we te ry na ryj -

nej, hi gie ny zwie rząt rzeź nych i żyw no -
ści po cho dze nia zwie rzę ce go, roz ro du
zwie rząt, we te ry na ryj nej dia gno sty ki la -
bo ra to ryj nej, ra dio lo gii we te ry na ryj nej,
cho rób prze żu wa czy, cho rób owa dów
użyt ko wych, pre wen cji we te ry na ryj nej
i hi gie ny pasz oraz stu dia po dy plo mo -
we z za kre su do brej prak ty ki pro duk cyj -
nej i hi gie nicz nej oraz au dy to wa nia sys -
te mów ja ko ści zdro wot nej żyw no ści. 

SI ŁA TECH NI KI
Si łą wro cław skie go Wy dzia łu Me dy cy ny
We te ry na ryj nej jest za ple cze diagno stycz -
ne, ja kie go nie po wsty dził by się ża den
wio dą cy ośro dek na świe cie. W 2014 ro ku
dzię ki po zy ska niu fun du szy z Re gio nal -
ne go Pro gra mu Ope ra cyj ne go dla Wo-
je wódz twa Dol no ślą skie go po wsta ło Cen -
trum Dia gno sty ki Eks pe ry men tal nej i In -
no wa cyj nych Tech no lo gii Bio me dycz -
nych, któ re ma na ce lu umoż li wić re ali -
za cję pro jek tów ba daw czych z udzia łem
du żych zwie rząt. W Ka te drze Cho rób
We wnętrz nych z Kli ni ką Ko ni, Psów
i Ko tów od lat są pro wa dzo ne kar dio lo -
gicz ne ba da nia przed kli nicz ne na po gra -
ni czu me dy cy ny we te ry na ryj nej i me dy -
cy ny czło wie ka. Jed nak ist nie je po trze ba
dal sze go roz wo ju te go kie run ku ba dań,

Kliniki weterynaryjne – tutaj bije serce
Wydziału

Św. Roch jest
patronem lekarzy

weterynarii.
A niedawno 

przy ul. Norwida
zamieszkał 

Roszek, krasnal, 
który czuwa

nad wrocławskimi
weterynarzami



14 TEMAT NUMERU

GŁOS UCZELNI, maj 2015

Współczesne oblicze weterynarii:
nowoczesny sprzęt, świetni
specjaliści i badania na najwyższym,
światowym poziomie
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a stwo rze nie Cen trum ma umoż li wić
otrzy ma nie cer ty fi ka tów, gwa ran tu ją cych
pro wa dzo nym ba da niom wia ry god ność
i od po wied nią po zy cję za rów no w świe -
cie na uko wym, jak i w prak ty ce go spo -
dar czej. 

W ośrod ku moż na pro wa dzić kom -
plek so we ba da nia na róż nych ga tun -
kach zwie rząt, m.in. kró li kach, psach
oraz du żych zwie rzę tach, np. świ niach,
któ re sta no wią bar dzo do bry mo del
do ba dań na uko wych z za kre su kar dio -
lo gii, neu ro lo gii, ga stro en te ro lo gii czy
on ko lo gii. W tym miej scu nie spo sób
też nie wspo mnieć o suk ce sie CDEiITB,
czy li re ali zo wa nym wie lo mi lio no wym
gran cie ba daw czym fi nan so wa nym przez
Na ro do we Cen trum Ba dań i Roz wo ju
w ra mach pro gra mu kra jo we go DE-
MONSTRATOR+ „Opra co wa nie pro -
to ty pów wy ro bów me dycz nych na ba -
zie su row ców otrzy ma nych z po ro żo -
gen nych ko mó rek ma cie rzy stych”. 

Ośro dek – z my ślą o ba da niach – wy -
po sa żo no w spe cja li stycz ny sprzęt naj -
now szej ge ne ra cji. Pra cow nia echo kar -
dio gra fii ma ul tra so no graf AlokaAlpha 7
z gło wi cą kar dio lo gicz ną, na czy nio wą
oraz prze pły wo wą, pra cow nia elek tro fi -

zjo lo gii in wa zyj nej ko rzy sta z wie lo -
funk cyj ne go kom pu te ro we go sys te mu
EKG do ba dań elek tro fi zjo lo gicz nych ze
sty mu la to rem i abla to rem RF, pra cow -
nia re zo nan su ma gne tycz ne go wy po sa -
żo na jest w re zo nans ma gne tycz ny In -
ge nia 1,5T mar ki Phi lips (zakupiony ze
środ ków Mi ni ster stwa Na uki i Szkol -
nic twa Wyż sze go). W Cen trum dzia ła
też pra cow nia he mo dy na micz na i in -
plan ta cji sty mu la to rów ser ca. 

NAJ WAŻ NIEJ SI SĄ LU DZIE
Wszyst kie osią gnię cia kre owa ne by ły
przez wy bit ne jed nost ki – lu dzi, któ rzy
niewątpliwie nada wa li kie ru nek i two -
rzy li przy chyl ną i nie zmier nie życz li wą
at mos fe rę. Tak zna ko mi ci pio nie rzy,
jak: AN DRZEJ LI SIEC KI, KA ZI MIERZ SZCZU -
DŁOW SKI, ALEK SAN DER ZA KRZEW SKI,
AN TO NI BANT, GU STAW PO LU SZYŃ SKI
czy TA DE USZ KO NO PIŃ SKI, jak pod kre -
ślał 5 lat te mu przy oka zji ob cho dów
65-le cia Wy dzia łu Me dy cy ny We te ry -
na ryj nej Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go
we Wro cła wiu ów cze sny je go dzie kan
prof. dr hab. JAN TWAR DOŃ, po sta wi li
wy so ko po przecz kę swo im na stęp com.

Oczkiem w gło wie każ dej uczel ni
i każ de go wy dzia łu są stu den ci. Nie 
ina czej jest w przy pad ku Wy dzia łu Me -
dy cy ny We te ry na ryj nej Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go we Wro cła wiu. Stu den -
ci od by wa ją za ję cia prak tycz ne z wszyst -
ki mi ga tun ka mi zwie rząt w stad ni nach,
chlew niach, fer mach by dła i uboj niach
oraz prze twór niach su row ców zwie rzę -
cych na te re nie wo je wódz twa dol no -
ślą skie go oraz są sied nich wo je wództw. 
Ba zę na uko wo -dy dak tycz ną Wy dzia łu
wspie ra Ośro dek Ba dań Śro do wi ska 
Le śne go i Ho dow li Zwie rząt Łow nych

w Zło tów ku, pro wa dzo ny przez prof.
dr. hab. JÓZEFA NIC PO NIA.

W kil ku sło wach na le ży wspo mnieć
o warsz ta cie pra cy na uko wej, ja ki sta no -
wią la bo ra to ria i pra cow nie. Wy po sa żo -
ne w bar dzo no wo cze sną i nie jed no -
krot nie uni ka to wą apa ra tu rę, po zwa la ją
pra cow ni kom na uko wo -dy dak tycz nym
Wy dzia łu na pro wa dze nie ba dań na -
uko wych oraz pod no sze nie kwa li fi ka cji
i po zy cji na uko wych w kra ju i za  gra ni -
cą, a tak że za jęć ze stu den ta mi i człon -
ka mi Stu denc kie go Ru chu Na uko we go.

Pra cow ni cy Wy dzia łu pia stu ją wie le
waż nych funk cji w gre miach na uko -
wych i in sty tu cjach na uko wych w kra ju,
w tym w tak szcze gól nym to wa rzy stwie
na uko wym, jak Pol skie To wa rzy stwo
Na uk We te ry na ryj nych. 

Pro fe so ro wie Wy dzia łu zo sta li uho -
no ro wa ni ty tu łem dok to ra ho no ris cau sa
pol skich i za gra nicz nych uczel ni, jak by -
ło to w przy pad ku pro fe so rów RY SZAR -
DA BA DU RY, TA DE USZA GAR BU LIŃ SKIE -
GO, JÓ ZE FA NIC PO NIA I MI CHA ŁA MA ZUR -
KIE WI CZA.

Sa tys fak cjonujący jest też fakt zaj mo -
wa nia przez wie lu na szych ab sol wen -
tów zna czą cych po zy cji w za wo dzie,
na uce i w ad mi ni stra cji le kar sko -we te -
ry na ryj nej. 

Przy oka zji ju bi le uszu 70-le cia Wy -
dzia łu Me dy cy ny We te ry na ryj nej Uni -
wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła -
wiu wszy scy my śli my o ta kim je go roz -
wo ju, aby móc kształ cić co raz le piej
przy go to wa nych do za wo du le ka rzy
me dy cy ny we te ry na ryj nej, po tra fią cych
pod nieść cię żar wy zwań sto ją cych przed
we te ry na rią i Wy dzia łem. Chcia ło by się,
aby na stęp ny ju bi le usz był jesz cze bo -
gat szy w osią gnię cia i pre stiż. •

Rezonans magnetyczny wykorzystuje się nie tylko w diagnostyce ludzi, lecz także
zwierząt. Po lewej dr Marcin Wrzosek

Zajęcia dla dzieci w ramach Dolnośląskiego Festiwalu Nauki

Formalnie Wydział
Medycyny Weterynaryjnej
we Wrocławiu rozpoczął
działalność w ramach
Uniwersytetu i Politechniki
Wrocławskiej 5 listopada
1945 roku.
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Nerona 
– angielka

uratowana 
przed rzeźnią

To historia klaczy z dobrym, angielskim rodowodem wygrywającej na wrocławskim torze
wyścigowym. W 2012 roku, kiedy słynną gonitwę Wielka Wrocławska rozegrano jako bieg
z przeszkodami dla czteroletnich i starszych koni pełnej krwi na dystansie 3200 m, Nerona zdobyła
pierwsze miejsce. Dwa lata później wjednym zwyścigów kończących sezon zwichnęła staw koronowy,
zerwała ścięgna, złamała kość rysikową lewej kończyny piersiowej. Mimo to dobiegła do mety. 

M– Mo ja teo ria jest ta ka, że bie gła tak
szyb ko, gna ła i tak bar dzo chcia ła wy -
grać, że za moc no tąp nę ła no gą i kość
wy sko czy ła, nie wy trzy ma ła. Moż li we
rów nież, że kop nę ła się tyl ną no gą
w przed nią, stąd zła ma nie. W każ dym
ra zie z ta ki mi uszko dze nia mi by ła trze -
cia! – opo wia da PAU LI NA ZIE LIŃ SKA, we -
te ry narz z Ka te dry i Kli ni ki Chi rur gii

Wy dzia łu Me dy cy ny We te ry na ryj nej,
w któ rej Ne ro na wró ci ła do zdro wia. 

– By ło wi dać, że ma dziew czy na ser ce
do bie ga nia, twar da sztu ka – do da je AN -
NA ZWY RZY KOW SKA, dok to rant ka w Ka -
te drze Hi gie ny Śro do wi ska i Do bro sta -
nu Zwie rząt Uni wer sy te tu Przy rod ni -
cze go we Wro cła wiu, za któ rej spra wą
klacz sta ła się wła sno ścią uczel ni i „ma -

skot ką” staj ni. – Nie ste ty, ten sport jest
dość bru tal ny. Ca ły paź dzier nik Ne ro -
na sta ła w bok sie, po stę po wał przy kurcz
no gi, do raź ne le cze nie i opa trun ki nic
nie da wa ły. Oczy wi ste by ło, że koń ni -
gdy nie bę dzie bie gał, a do te go po trze -
bu je dłu gie go i kosz tow ne go le cze nia.
A to się wła ści cie lo wi naj zwy czaj niej nie
opła ca ło.
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JEJ DZIECI 
POBIEGNĄ

W NASZYCH 
BARWACH!



REK TOR NA RA TU NEK
W tym mo men cie tej hi sto rii po ja wia się
rek tor: – Przy szła do mnie Ania i po wie -
dzia ła „Pa nie rek to rze, ra tuj my te go ko -
nia”. Wła ści ciel stwier dził, że mu si go
sprze dać. Gdy by sprze dał go na mię so,
otrzy mał by ja kieś czte ry, mo że czte ry
i pół ty sią ca zło tych. Ale bio rąc pod uwa -
gę aspekt hu ma ni tar ny i przy wią za nie,
chciał mu zna leźć no we go wła ści cie la 
za półtora ty sią ca. Więc się dłu go nie 
za sta na wia łem – opo wia da prof. RO MAN 
KO ŁACZ i wy ja śnia: – Po pierw sze sa me -
mu by ło mi żal, że koń, któ ry miał ta kie
wspa nia łe osią gnię cia, miał by skoń czyć
ży cie w tak okrut ny spo sób. A po dru gie
urze kły mnie emo cje i za an ga żo wa nie
Ani, któ ra by ła zde ter mi no wa na do te go
stop nia, że sa ma by go ku pi ła, gdy by tyl -
ko mia ła go gdzie trzy mać. 

– To nie jest pro blem ku pić ko nia.
Chcia ły śmy się na wet zło żyć z ko le żan -
ka mi. Ale trze ba go gdzieś trzy mać
i za coś utrzy mać. Do te go do szło by le -
cze nie. Więc gdy do wie dzia łam się, że
uczel nia ma ko nie w Paw ło wi cach, po -
my śla łam, że pój dę do rek to ra, za py -
tam, za ga dam, mo że cho ciaż bę dę mo -
gła go tam trzy mać – opo wia da An na
Zwy rzy kow ska.

A rek tor do po wia da, że skon sul to wa ł
się z prof. ZDZISŁAWEM KIEŁ BO WI CZEM
z Kli ni ki Chi rur gii, któ ry po za po zna -
niu się ze sta nem Ne ro ny, stwier dził, że
może przy wró cić ją do zdro wia. Oczy -
wi ście nie wró ci na tor wy ści go wy, ale
bę dzie cho dzi ła, nie bę dzie cier pia ła,
a że ma świet ny ro do wód – bę dzie mo -
gła być mat ką przy szłych mi strzów. 

– Pro fe sor przy jął te go ko nia w ra -
mach ele men tu dy dak tycz ne go – uczył
stu den tów, a uni wer sy tet nie mu siał
pła cić za je go le cze nie – do da je prof.
Ro man Ko łacz. 

DO ŚWIAD CZE NIE PRO FE SO RA
Za słu gi, ogrom ną wie dzę i do świad -
cze nie (a przez to i za pra co wa nie) 
prof. Zdzi sła wa Kieł bo wi cza wy mie nia -
ją wszy scy, któ rzy bra li udział w le cze -
niu kla czy. Pau li na Zie liń ska opo wia da
o dłu gim pro ce sie le cze nia w imie niu
ich wszyst kich: – Roz wa ża li śmy opcję
prze pro wa dze nia ope ra cji i ze spo le nia
sta wu ko ro no we go, zro bie nia chi rur -
gicz nej pro te zy. Po ta kim za bie gu koń
mo że cho dzić, ale staw jest nie czyn ny.
Li te ra tu ra po da je, że ro ko wa nia nie są

zbyt do bre, im plan ty czę sto się nie
przyj mu ją. Dla te go po sta no wi li śmy po -
dejść do pro ble mu za cho waw czo. By ła
to se ria szes na stu za bie gów la se ro te ra -
pii wy so ko ener ge tycz nej – mło da we te -
ry narz przy zna je, że dłu go nie by ło
pew no ści, że klacz wy zdro wie je. – To
był mój pierw szy kry zys w te ra pii la se -
rem. W mo men cie, w któ rym za wsze
już wi dzę efek ty, u Ne ro ny nie wi dzia -
łam żad nych. Przy szły du żo póź -
niej – ścię gna się zmniej szy ły, no ga wy -
schła, po pra wę wy ka za ło też ba da nie
USG. Zdro wia ła w oczach. Po tem prof.
Kieł bo wicz za le cił grza nie cie płem en -
do gen nym pod opa trun kiem, a ostat -
nim eta pem, któ ry jesz cze trwa, jest
pro gram ru cho wy. 

Jesz cze dwa mie sią ce te mu był to koń
sto ją cy od paź dzier ni ka ubie głe go ro ku
w bok sie, wy pro wa dzany tyl ko na zdję -
cia rent ge now skie i la ser. – A to jest koń
peł nej krwi an giel skiej, stwo rzo ny do
bie ga nia, z tem pe ra men tem, ener gią.
Przy zwy cza jo ny do wy cho dze nia na
pre zen ta cję, bli sko czło wie ka, na wę dzi -
dle, nie do spo koj nych spa ce rów i pod -
gry za nia traw ki – An na Zwy rzy kow ska,
od lat zwią za na z wro cław ski mi Par ty -
ni ca mi, spę dza ją ca każ dą wol ną chwi lę
w staj ni i na jeź dzie, od po cząt ku ob ser -
wu je zmia ny w za cho wa niu Ne ro ny. 
– Uspo ko iła się, ucy wi li zo wa ła, a na po -
cząt ku nie by ła przy jem na dla in nych
ko ni, ter ro ry zo wa ła kli ni kę. 

Pau li na Zie liń ska do da je: – Ma już
swój sta ły boks, bo nie dam jej po gryźć
wszyst kich w staj ni! Ja lu bię ko nie spo -
koj ne i przy ja zne, więc do ta kie go sta nu
dą ży my. 

NO WE LO KUM 
W PAW ŁO WI CACH
W ma ju lub w czerw cu Ne ro na za -
miesz ka w Paw ło wi cach, to za le ży od
po stę pów te ra pii. – W tym mo men cie
naj więk sze ry zy ko wią że się z tym, że
po czu je wol ność, tra wę i po gna, po bie -
gnie, zro bi so bie krzyw dę. Dla te go na
spa ce rach stop nio wo da ję jej co raz
więk szą swo bo dę, że by nie wy ko rzy sty -
wa ła jej do uciecz ki, że by się przy zwy -
cza iła. Że by wol ność nie by ła dla niej
no wo ścią, któ ra obu dzi ko nia wy ści go -
we go. Niech je traw kę i oglą da świat.

Jak fi zycz nie zmie ni ła się Ne ro na
od mo men tu wy ku pie nia? – Przy ty ła! 
– bez cie nia wąt pli wo ści od po wia da pan
Krzy siu, je dy ny czło wiek, przed któ rym
wszyst kie ko nie w uczel nia nej staj ni czu -
ją re spekt. Do ga da tli wych nie na le ży, bo
co in ne go de cy du je o po słu chu. – Trze -
ba po ka zać ko nio wi, kto tu rzą dzi. Jak
się bo isz, to koń ci nie od pu ści – tłu ma -
czy. I cho ciaż na pierw szy rzut oka wy -
da je się sro gim opie ku nem, do Ne ro ny
zwra ca się piesz czo tli wie – „Ga dzi na”. 

Hi sto ria być mo że bę dzie mia ła swój
ciąg dal szy – są skrom ne pla ny, aby po -
tom stwo Ne ro ny też bie ga ło. •
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Rektor 
Roman Kołacz 
nie wahał się

ani chwili: 
– Klacz 

trzeba ratować
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ENTUZJAZMU

Byliśmy biedni, 
ale nie brakowało nam

jednego...

W 1945 roku na gruzach Wrocławia zaczęło się rodzić nowe, polskie życie. Profesorowie
na czele z rektorem Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, przenosząc tradycję,
odbudowywali z pomocą studentów to, co najważniejsze – intelektualną siłę miasta. 
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S„Szkoły wyższe jako jednostki prawne,
rodzą się z aktów ustawodawczych, ale
jako ośrodki pracy naukowej, wyrastają
z tradycji wieloletnich wysiłków.
Uniwersytet i Politechnika we Wrocławiu
liczą jako organizmy prawne niespełna
rok życia, ale jako zespoły naukowe
wyrastają z wypróbowanych i starych
tradycji lwowskich. Jakkolwiek grono
naszych kolegów zasilone zostało
licznymi wybitnymi siłami naukowymi,
rekrutującymi się z Wilna, Warszawy,
Krakowa i Poznania, niemniej trzon
zespołu naukowego, starszego
i młodszego, podobnie jak trzon naszego
zespołu młodzieżowego, pochodzi 
zza Buga. Jesteśmy materialnymi
spadkobiercami ruin niemieckiego
Uniwersytetu i Politechniki we Wrocławiu,
a duchowymi spadkobiercami kresowej
kultury lwowskiej”.

Te sło wa pro f. Sta ni sła wa Kul czyń -
skie go wy gło szo ne 9 czerw ca 1946 na
uro czy sto ści inauguracji pierwszego roku
akademickiego Uni wer sy te tu i Po li tech -
ni ki we Wro cła wiu, wte dy jesz cze jed nej
uczel ni, za pa mię tał jej stu dent, RY SZARD
BA DU RA. 

– By ło do kład nie tak, jak mó wił pro -
fe sor. We szli śmy do nie miec kich bu dyn -
ków. Wie lu zresz tą zruj no wa nych, wy -
ma ga ją cych roz mi no wa nia czy choć by
od gru zo wa nia. Ja by łem w Stra ży Aka -
de mic kiej i pa mię tam, jak pil no wa łem
gru py Niem ców, któ rzy od gru zo wy wa li
gmach głów ny Uni wer sy te tu. Za chod nia
część by ła kom plet nie zruj no wa na, bo
bom ba prze bi ła dach, nisz cząc Col le -
gium Mu si cum, któ re dzi siaj zna my ja ko
Ora to rium Ma ria num – opo wia da pro f.
Ba du ra, któ ry kilka lat póź niej mógł się
już po chwa lić dy plo mem lekarza we te ry -
na rii i któ ry o kre so wym du chu wy peł -
nia ją cym nie miec kie mu ry nie tyl ko
uczel ni, ale ca łe go mia sta mó wi barw nie
i nie szczę dząc aneg dot. 

WOJ NA – PRÓ BA CHA RAK TE RÓW 
Do Wro cła wia przy je chał w lip cu 1945
ro ku. Przed woj ną zdą żył jesz cze zdać
ma łą ma tu rę, bo ma ma wy sła ła go pra -
wie dwa la ta wcze śniej do szko ły. Do stu -
dio wa nia po trzeb na mu by ła jed nak du -
ża ma tu ra i tę uda ło mu się zdać w Ka to -
wi cach, ale mię dzy wrze śniem 1939 ro ku
a la tem 1945 nie tyl ko w je go ży ciu wy da -
rzy ło się wie le, nie za wsze ła twych spraw. 

– Uro dzi łem się w Trze bi ni. Do gim -
na zjum chodziłem w Chrzanowie, ale

kiedy wy bu chła woj na i za czę to wy wo -
zić lu dzi do Rze szy na ro bo ty, by ło ja sne,
że trze ba się gdzieś za ha czyć, mieć pra -
cę i do bre pa pie ry, by tej wy wóz ki unik -
nąć – tak Ry szard Ba du ra tra fił do słyn -
nej na ca łą Pol skę fa bry ki lo ko mo tyw
w Chrza no wie, któ ra do 1939 ro ku no si -
ła na zwę Fa blok, a po wkro cze niu Niem -
ców zo sta ła prze ję ta przez nie miec kie
za kła dy Hen schel & Sohn w Kas sel i na -
zy wa ła się Obe rschle si sche Lo ko mo tiv -
wer ke AG Kre nau O/S (Obe rlok). Mło -
dy Ba du ra zo stał uczniem ślu sar skim
i tra fił pod skrzy dła praw dzi wej ro bot -
ni czej awan gar dy. Dzi siaj mó wi o tam -
tych cza sach wprost: – Tam by ły bar dzo
sil ne wpły wy le wi co we, się ga ją ce jesz cze
cza sów przed wo jen nych. Pra co wa łem
w fa bry ce trzy la ta. Zro bi łem w tym cza -
sie na wet pa pie ry rze mieśl ni cze, a po
ata ku Niem ców na Zwią zek Ra dziec ki
co raz wy raź niej by ło wi dać, jak ro dzi się
ruch opo ru. Pró bo wa li mnie wcią gnąć
w po li ty kę, ale co chwi lę Niem cy ko goś
aresz to wa li, ktoś był i na gle zni kał i nie
wia do mo by ło, co się z nim sta ło. Coś
mu sia łem zde cy do wać. 

I zde cy do wał. Z Chrza no wa wy je chał
do By strej Ślą skiej do szpi ta la prze ciw -
gruź li cze go. W tam tej szym sa na to rium
w 1936 ro ku zmarł Igna cy Da szyń ski, ale
Ry szar da Ba du ry hi sto ria uzdro wi ska
i je go zna nych go ści in te re so wa ła w nie -
wiel kim stop niu. Waż niej sze by ło to, aby

prze żyć woj nę. Nie dać się za bić. I unik -
nąć wy wóz ki. 

– Młod szy brat, Le szek, był w By strej
po moc ni kiem nie miec kie go den ty sty.
Ni gdy nie opo wia dał szcze gó łów, jak mu
się to uda ło, ale uda ło. Za ła twił mi skie -
ro wa nie na le cze nie w szpi ta lu. Oczy -
wi ście nie moż na by ło na nim na pi sać
w roz po zna niu, że mam kla sycz ną gruź -
li cę, bo każ dy le karz od ra zu by wie dział,
że to kłam stwo. Więc mia łem wpi sa ne,
że cho ru ję na gruź li cę wę złów chłon -
nych. To już by ła cięż ka dia gno stycz nie
spra wa i tak zo sta łem pa cjen tem nie -
miec kie go szpi ta la, gdzie nie tyl ko le -
czo no gruź li ków, ale przede wszyst kim
ran nych żoł nie rzy – opo wia da pro fe sor
i z szel mow skim uśmie chem do da je, że
jak już wy le czo no go z wy my ślo nej cho -
ro by, to zo stał w tym szpi ta lu por tie rem.
To był praw dzi wy raj. Cie pło, spo koj nie.
Sen z po wiek spę dza ła tyl ko cen tral ka te -
le fo nicz na, któ rą ob słu gi wał, ale w po -
rów na niu z fa bry ką lo ko mo tyw ro bo ta
by ła żad na. 

– Moi ko le dzy ro bot ni cy w Chrza no -
wie wie dzie li, że mam ma łą ma tu rę.
Cho dzi li więc za mną i do ga dy wa li „e,
stu den cik, a mo że byś tak po za mia tał”.
My śle li, że się bę dę wy wyż szał. W By -
strej z ko lei, jak już szedł front i Niem cy
za czę li się wy co fy wać, to ta ki je den przy -
szedł do mnie na por tier nię i na ma wiał,
że bym ucie kał ra zem z ni mi, bo jak Iwan
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Prof. Ryszard Badura w latach 1962–1965 był prodziekanem i dziekanem
Wydziału Medycyny Weterynaryjnej Wyższej Szkoły Rolniczej, od 1965 był jej
prorektorem, a od 1969 do 1981 (przez cztery kadencje) rektorem Akademii
Rolniczej we Wrocławiu. W 1999 roku został doktorem honoris causa AR, rok
później Akademii Medycznej we Wrocławiu, a w 2010 Uniwersytetu Ludwiga
Maximiliana w Monachium
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przyj dzie to na pew no da nam po pa lić.
Nie chcia łem, więc na od chod ne dał mi
pi sto let. Do obro ny przed Ro sja na mi... –
pro fe sor Ba du ra jesz cze dzi siaj ki wa gło -
wą z nie do wie rza niem. Pi sto le tu na
szczę ście użyć nie mu siał. I z By strej,
kie dy tyl ko by ło to moż li we, po je chał 
do Ka to wic, gdzie pierw sze kro ki skie -
ro wał do ku ra to rium oświa ty. Po zgo -
dę na zda wa nie eg za mi nu doj rza ło ści.
Na uczy cie le szli tym wo jen nym po ko -
le niom, z ma łą ma tu rą czy eg za mi nem
zda nym pod czas taj nych kom ple tów,
na rę kę. Naj waż niej sze by ło, że mło dzi
chcie li się uczyć, stu dio wać, że skoń -
czy ła się woj na i oku pa cja, że za czę ło
się ży cie.

NO WE ŻY CIE W CIE NIU ZBROD NI
Ry szard Ba du ra du żą ma tu rę zdał. 
W li ceum ad mi ni stra cyj nym. Na stu dia
w Kra ko wie nie miał już szans, bo tam
rok aka de mic ki za czął się jak Pan Bóg
przy ka zał, 1 paź dzier ni ka. W koń cu mia -
sto nie  by ło znisz czo ne, a Uni wer sy tet 
Ja giel loń ski stał nie na ru szo ny. 

– Trze ba by ło się jesz cze wy re kla mo -
wać od woj ska. W Ko mi sji Uzu peł nień.
Nie ja je den my śla łem, że prze cież woj na
się skoń czy ła, to na co mi z ka ra bi nem
w rę ce i w mun du rze tra cić ko lej ne la -
ta. I tak z ko le ga mi ura dzi li śmy, że je -
dzie my do Wro cła wia. Wie dzie li śmy, że
mia sto jest zruj no wa ne. Ale wie dzie li śmy
też, że sko ro uczel nie jesz cze nie ru szy ły,
to ma my szan sę i woj sko nas nie cap -
nie – opo wia da Ry szard Ba du ra. 

Do Wro cła wia przy je cha li pew ne go
lipcowego dnia. A wła ści wie nie ty le
dnia, ile no cy. Po ciąg sta nął na Dwor cu

Nad odrze, bo Głów ny był nie czyn ny.
Wy sie dli w ob cym mie ście, bez gro sza
przy du szy, z nędz nym do byt kiem
w nie wiel kich tek tu ro wych wa liz kach.
Na pe ro nie stał ja kiś mło dy chło pak.
Wy raź nie by ło wi dać, że na ko goś cze -
ka. Po de szli do nie go. – A ko le dzy pew -
nie też na stu dia? – rzu cił z uśmie chem.
Kiw nę li gło wa mi, że tak. – A ma cie
gdzie spać? – Tym ra zem kiw nę li gło wa -
mi, że nie. – No to chodź cie ze mną. 

I po szli. Naj pierw uli ca mi, przy któ -
rych sta ły wy so kie ka mie ni ce, ale jak tyl -
ko do szli do Od ry, za nu rzy li się w mo -
rzu ru in. I tym mo rzem do tar li na Krzy -
ki. Do sa mot nej wil li, w któ rej miesz ka ły
sa mot ne Niem ki i grup ka mło dych Po -
la ków, któ rzy przy je chali do Wro cła wia
na stu dia. 

– Jak one się cie szy ły. Wte dy nie tyl ko
strach by ło cho dzić w no cy po mie ście,
tak by ło nie bez piecz nie, ale na wet w do -
mu mo gło być groź nie. Jak za pa dał
zmierzch, to co ja kiś czas do cho dzi ły nas
krzy ki „Hil fe! Hil fe!”. Ktoś był gra bio ny,
ktoś mor do wa ny, a gwał ty i to nie tyl ko
na Niem kach by ły nie mal że po nu rą co -
dzien no ścią – wspomina prof. Badura. 

„Pierwsza myśl nasza biegnie 
ku pamiętnemu porankowi dnia
4 lipca 1941 roku, kiedy to odbywał się we
Lwowie akt publiczny akademickich szkół
lwowskich, akt krwawy, treścią swą
związany głęboko z dzisiejszym” 

– mó wił 9 czerw ca 1946 ro ku do stu den -
tów i pro fe so rów rek tor Kul czyń ski. Mó -
wił o jed nej z wie lu zbrod ni, ja kiej do-
ko na li oku pan ci, ale za ra zem zbrod ni
szcze gól nej, bo ude rza ją cej w ser ce Pol ski,
w in te li gen cję. 

„Akademickie szkoły lwowskie stanęły
tego dnia nie na podium auli, 
ale pod ścianą piaskowni lwowskiej, 
nie w obliczu władz i społeczeństwa
polskiego, ale w obliczu władz
i przedstawicieli społeczeństwa
niemieckiego. Reżyserem tej uroczystości
był Himmler, a wykonawcą Niemiec Hans
Krueger, podówczas szef miejscowego
Gestapo, później morderca 250
nauczycieli ze Stanisławowa. Jakkolwiek
odległa jest ta chwila, pamiętamy
i widzimy, jak w oczach naszych osuwa
się na kolana i wali w rów ostatni rektor
lwowski Roman Longchamps i trzech jego
synów, dziekan Ostrowski i jego żona,
dziekan Rencki i chirurg Dobrzaniecki
i internista Grek i jego żona
i osiemdziesięcioletni Sołowij i jego wnuk
Mięsowicz...” 

– rek tor wy mie niał na zwi ska tych, któ rzy
zgi nę li na Wzgó rzach Wu lec kich i któ -
rych wie le lat póź niej śro do wi sko aka de -
mic kie Wro cła wia upa mięt ni ło po mni -
kiem. Co ro ku skła da ne są tam wień ce,
co ro ku za pa la ne zni cze. W mie ście, któ -
re jesz cze nie tak daw no te mu by ło mia -
stem nie miec kim, jed nym z naj waż niej -
szych w III Rze szy, sło wa Kul czyń skie go
brzmia ły jed nak szcze gól nie. 

„Oto żniwo jednego dnia, 120 nazwisk,
w tym 25 profesorów, 120 liter aktu
spisanego krwią naszych kolegów
i kulami karabinu Hansa Kruegera, aktu,
w którym spisane zostało nasze moralne
prawo do dzisiejszej uroczystości 
we Wrocławiu, aktu, w którym mieści się
odpowiedź na pytanie – dlaczego w auli
tej, wzniesionej niemieckimi rękoma,
jesteśmy dzisiaj sami bez reprezentacji
nauki niemieckiej, dlaczego w gronie
młodzieży naszej nie chcemy widzieć
żadnego Niemca, żadnego przyszłego
Hansa Kruegera, dlaczego na podszepty,
że nauka jest ideą międzynarodową,

Dru kar nia, w której po wsta wa ła pierw sza pol ska ga ze ta we Wro cła wiu „Pio nier” Straż Aka de mic ka – jej za da niem by ło pil no wa nie bu dyn ków
wro cław skich uczel ni przed sza brow ni ka mi
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odpowiadamy – owszem rozmawiać
będziemy o tym, ale poprzez ścianę
i kordon bagnetów polskich, stojących 
na Nysie i Odrze” 

– Ry szard Ba du ra, któ ry do Wro cła wia
przy je chał stu dio wać pra wo, ale osta -
tecz nie wy brał we te ry na rię, słu cha jąc
tych słów nie mógł wie dzieć, że w 2010
ro ku zo sta nie dok to rem ho no ris cau sa
Uni wer sy te tu Lu dwi ga Ma xi mi lia na
w Mo na chium, tym sa mym Mo na -
chium, z któ re go Hi tler roz po czął swój
marsz po wła dzę. 

A JE ŚLI PO KO JU NIE BĘ DZIE? 
– Wszy scy by li śmy tak sa mo bied ni. I każ -
dy mu siał ja koś prze żyć w mie ście, któ re
po wo li sta wa ło się pol skie. Ja tra fi łem do
Brat niej Po mo cy, czy li Brat nia ka, a stam -
tąd do Stra ży Aka de mic kiej. Brat niak za -
jął ostat nią ka mie ni cę przed mo stem
Zwie rzy niec kim, na wprost dzi siej sze go
rek to ra tu Uni wer sy te tu Me dycz ne go.
Tam w po ko jach sta ły łóż ka pię tro we, na
któ rych jak ktoś nie miał kwa te ry, mógł
się prze spać kil ka no cy. No i by ło je dze -
nie. Ma ka ron z so sem po mi do ro wym.
Co dzien nie ta ki sam – pro f. Ba du ra nie
zdra dza, czy od tam tych tużpo wo jen nych
mie się cy na wi dok so su po mi do ro we go
wciąż re agu je en tu zja stycz nie. Chęt nie za
to wy cią ga zdję cia, na któ rych wi dać mło -
dych chłop ców. Ktoś ma zwy kłą ma ry -
nar kę, ale ktoś obok blu zę od nie miec kie -
go mun du ru. O przy na leż no ści do Stra ży
świad czy bia ło -czer wo na opa ska na rę ka -
wie. No szo na z du mą. 

– Dla cze go tra fi łem na we te ry na -
rię? – Ry szard Ba du ra na py ta nie od po -
wia da śmie chem. – Chcia łem być praw -

ni kiem. I na wet za pi sa łem się na pra wo,
kie dy Uni wer sy tet w paź dzier ni ku ogło -
sił na bór na stu dia. My śla łem o stu diach
eko no micz nych, ta kiej lwow skiej han -
dlów ce na zy wa nej eks por tów ką, bo mia -
łem przy go to wa nie, i jak już okrze płem
we Wro cła wiu, to nie tyl ko pil no wa łem
Niem ców sprzą ta ją cych bu dyn ki Uni -
wer sy te tu, lecz tak że pra co wa łem w re -
dak cji pierw szej pol skiej ga ze ty w mie -
ście, a do kład niej w bu chal te rii „Pio -
nie ra”. Ale wie pa ni, choć woj na się
skoń czy ła, to at mos fe ra wca le nie by ła
po ko jo wa. Ca ły czas mó wi ło się „jesz cze
jed na bom ba ato mo wa i po wró cim znów
do Lwo wa”. No i ktoś wy tłu ma czył mi,
że jak przyj dzie woj na, to trze ba mieć
kon kret ny za wód. Ko mu w cza sie woj ny
po trzeb ny jest praw nik? A we te ry narz to
co in ne go. Wte dy nie le czy ło się jak dzi -
siaj pie sków, kot ków. We te ry narz de cy -
do wał, czy zwierzę gospodarskie mo że
iść do rzeź ni. Ta cy lu dzie w cza sie woj ny
są po trzeb ni – opo wia da pro fe sor Ba du -
ra i przy zna je, ci, co prze ko na li go do
zmia ny kie run ku stu diów, chy ba nie
prze wi dzie li, że kil ka lat póź niej, kie dy
sta li now cy wpro wa dzą rzą dy ter ro ru,
we te ry narz bę dzie mógł tra fić do wię zie -
nia oskar żo ny o sa bo taż. 

Za pi sy na I rok stu diów na Wy dzia le
Me dy cy ny We te ry na ryj nej Uni wer sy te tu
Wro cław skie go ru szy ły 5 li sto pa da 1945
ro ku. Za pi sy wa no też tych, któ rzy za czę li
stu dia przed woj ną i nie mo gli ich skoń -
czyć w cza sie oku pa cji. Wy kła dy roz -
po czę ły się 21 li sto pa da. Ty dzień wcze -
śniej, 15 li sto pa da, uro czy sty wy kład 
wy gło sił prof. Ka zi mierz Ida szew ski.
Profesor Ba du ra pa mię ta, że wy kład dla

Stra ży Aka de mic kiej miał też prof. Lu -
dwik Hirsz feld. 

– By li śmy mło dzi, wie lu po róż nych
wo jen nych przej ściach. Po tym pierw -
szym okre sie peł nym ener gii, mo bi li za -
cji, za czę ło się po lu zo wy wać coś, co na -
zy wa my nor ma mi mo ral ny mi. Za czę ły
się u nie któ rych pro ble my z al ko ho -
lem. I Hirsz feld wte dy ro bił wszyst ko, by
nas mło dych znów na tchnąć do na uki,
do no we go ży cia. Mó wił waż ne sło wa
o tym, że je ste śmy po trzeb ni, że od na -
sze go wy sił ku za le ży nie tyl ko to, co bę -
dzie my ro bić w przy szło ści, ale też Pol -
ska. Wie lu ko le gom te sło wa by ły bar dzo
po trzeb ne – opo wia da prof. Ry szard Ba -
du ra.

„Trzeciego dnia po złamaniu oporu
niemieckiego przez armię Związku
Radzieckiego wkroczyła do Wrocławia
grupa ludzi, której zadaniem było
ratowanie szczątków wrocławskich
uczelni i przygotowanie warunków 
pod organizację przyszłego Uniwersytetu
i Politechniki. Przyprowadził tę grupę
pierwszy prezydent miasta i pierwszy
Uniwersytetu i Politechniki opiekun
i prorektor dr Bolesław Drobner.
Uniwersytecko-politechniczna grupa
pionierska składała się z 26 osób, 
w tym 5 akademików” 

– przy po mniał w czerw cu 1946 ro ku
pro f. Kul czyń ski. 

WRO CŁAW ZA MIAST LWO WA
Ta gru pa, o któ rej wspo mniał, za czę ła
dzia łać na kil ka mie się cy przed upad -
kiem Fe stung Bre slau i koń cem woj ny.
Wia do mo już by ło, że zo sta ną prze su -
nię te gra ni ce i Pol ska stra ci Kre sy
Wschod nie, zy sku jąc w za mian no we 
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In deks przy szłe go rek to ra Wyż szej Szko ły Rol ni czej i Aka de mii
Rol ni czej – pro f. Ry szar da Ba du ry

Pierw si asy sten ci na Wy dzia le Me dy cy ny We te ry na ryj nej. Przy odgruzowywaniu
pracowali wszyscy, 1945 r.
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te ry to ria na wscho dzie Nie miec. Rząd
Tym cza so wy, czy li stwo rzo ny w lip -
cu 1944 roku tzw. Pol ski Ko mi tet Wy -
zwo le nia Na ro do we go, 14 mar ca 1945
ro ku po wo łał so cja li stę i by łe go mi ni -
stra pra cy i opie ki spo łecz nej, dr. Bo le -
sła wa Drob ne ra, na pre zy den ta Wro -
cła wia. Nie tyl ko obroń cy twier dzy nie
mie li po ję cia o de cy zji przy go to wu ją cej
prze ję cie mia sta. O swo im awan sie nie
wie dział też sam Drob ner, któ ry o cze -
ka ją cych go za da niach usłyszał przy -
pad kiem od kra kow skie go urzęd ni ka
10 dni po za pad nię ciu de cy zji. Był jed -
nak tak ostroż ny, że po cząt ko wo nie po -
trak to wał tej no wi ny po waż nie. Po dob -
no uwie rzył w nią do pie ro wów czas,
gdy w wie czor nym ser wi sie po da ła ją
roz gło śnia BBC. 

Gru pa pio nie rów wje cha ła do mia sta 
9 ma ja. Do wo dził nią inż. Ku li gow ski,
mia no wa ny przez Drob ne ra na sta no wi -
sko wi ce pre zy den ta Wro cła wia. Ten za -
lą żek pol skiej ad mi ni stra cji za in sta lo -
wał się w ka mie ni cy przy dzi siej szej 
ul. Po nia tow skie go 27 (co upa mięt nia ta -
bli ca na ścia nie bu dyn ku). Na stęp ne go
dnia w za ję tym miesz ka niu po ja wił się
Drob ner, któ ry nie wie dział, że w tym sa -
mym cza sie swo ją ad mi ni stra cję uru cho -
mi li też Niem cy, ofi cjal nie od wo łu ją cy się
do an ty fa szy stow skie go ru chu opo ru
i w do dat ku ma ją cy wy raź ną przy chyl -
ność do wódz twa ra dziec kie go. Do szło 
do po tęż nej awan tu ry, gdy oka za ło się, 
że owi an ty fa szy ści to w rze czy wi sto ści
ukry wa ją cy się na zi ści. Ro sja nie osta tecz -
nie wy sie dli li ca łą „ad mi ni stra cję” nie -
miec ką w licz bie 800 osób do Nie miec,
a w sierp niu, na mo cy usta leń kon fe ren -
cji w Pocz da mie, osta tecz nie roz wią za no
wszyst kie nie miec kie or ga ni za cje. 

Profesor Grze gorz Za łuc ki w re fe ra cie
wy gło szo nym w 2000 ro ku tak opi sy wał
po cząt ki wro cław skiej we te ry na rii, na
któ rej młody Ryszard Ba du ra pod ko niec
1945 ro ku za czął stu dia: 

„15 lipca 1945 roku prof. Andrzej Klisiecki
i student Alfred Senze będąc po raz drugi
u pełnomocnika ministra oświaty prof.
Stanisława Kulczyńskiego przedstawili
mu plany klinik weterynaryjnych, plany
nauczania studentów medycyny
weterynaryjnej i skromne potrzeby
materialne z tym związane, przekonując
jednocześnie, że utworzenie jeszcze tego
jednego wydziału przyniesie gospodarce
narodowej wiele korzyści. Po delikatnej
uwadze, że w razie nieprzyjęcia
przedstawionych postulatów Straż

Akademicka opuści natychmiast
Wrocław, prof. Kulczyński skapitulował,
mówiąc z rozbrajającym uśmiechem: 
– Jesteście niezwyciężeni – twórzcie swój
wydział”. 

Kul czyń ski za pra ce nad od bu do wa -
niem wro cław skiej uczel ni za brał się tak
szyb ko, jak Drob ner za ad mi ni stro wa -
nie mia stem. Do Wro cła wia przy je chał
11 ma ja. A 18 czerw ca w Kra ko wie by ły
rek tor Uni wer sy te tu Ja na Ka zi mie rza
we Lwo wie wy gło sił od czyt, któ ry nie
tyl ko miał przy bli żyć słu cha czom pra ce
gru py kul tu ral no -oświa to wej, któ rą kie -
ro wał, ale przede wszyst kim za chę cić
ich do przy jaz du do Wro cła wia. Kul -
czyń ski prze ko ny wał, że to tam, na za -
cho dzie, cze ka ją na nich od po wied nie
wa run ki do pra cy na uko wej. 

Jak wspo mi nał prof. Za łuc ki, 
„był to jednocześnie czas, w którym
ważyły się losy organizowanego
w Krakowie tzw. Studium
Weterynaryjnego przy Wydziale
Rolniczym. Trzystu zarejestrowanych
studentów czekało cierpliwie na decyzję
ministra oświaty. Kiedy 26 czerwca
1945 roku przyszła odmowna odpowiedź,
prof. dr Andrzej Klisiecki – były profesor
fizjologii Akademii Medycyny
Weterynaryjnej we Lwowie – rzuca myśl
wyjazdu do Wrocławia i zorganizowania
tam Wydziału Medycyny Weterynaryjnej.
Dwa dni później, wysłani przez 
prof. Klisieckiego asystenci Akademii
Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie:
Alfred Senze, Karol Buluk i Zbigniew Jara,
jako pierwsza pionierska grupa
rozpoznawcza, wjechali do dymiącego
jeszcze miasta, by zapoznać się z jego
sytuacją ogólną i rozejrzeć się 
za ewentualnymi pomieszczeniami 
dla planowanego Wydziału Medycyny
Weterynaryjnej”. 

– Ja kie by ły na sze po cząt ki? Fa scy nu -
ją ce. Lwow ska uczel nia, gdy by nie woj na,
osią gnę ła by świa to wy po ziom. Jej pro fe -
so ro wie jeź dzi li do Wied nia, Ber li na, Pa -
ry ża, wszę dzie tam, gdzie me dy cy na we -
te ry na ryj na sta ła na naj wyż szym po zio -
mie. Jeź dzi li po wie dzę i wra ca li. Świet nie
wła da li ję zy ka mi i w ni czym, na praw dę
w ni czym, nie od sta wa li od swo ich ko le -
gów z za gra ni cy. Ja mia łem to szczę ście,
że stu dio wa łem w cza sach, kie dy pro fe -
sor to był ktoś. Au to ry tet, mistrz, czło -
wiek z cha ry zmą – wspo mi na Ry szard
Ba du ra, dla któ re go mi strzem stał się
prof. Ka zi mierz Szczu dłow ski, ostat ni
rek tor Aka de mii Me dy cy ny We te ry na -

ryj nej we Lwo wie. To u nie go za czął po -
ko ny wać ko lej ne szcze ble na uko we-
go wta jem ni cze nia, aż do fa scy nu ją cej
współ pra cy z prof. Wik to rem Bros sem,
wy bit nym chi rur giem trans plan to lo giem. 

„W niemieckim Wrocławiu nie było
Wydziału Weterynaryjnego, istniał
natomiast Instytut Rolniczy, przy którym
znajdowała się weterynaria ze szpitalem
dla zwierząt. Zniszczone budynki
i urządzenia tego instytutu wybrano 
na materialną bazę przyszłego Wydziału
Medycyny Weterynaryjnej. Pierwsze
spotkanie z pełnomocnikiem ministra
oświaty, które odbyło się 30 czerwca
1945 roku, przyniosło całkowite
rozczarowanie. Prof. Kulczyński
oświadczył, że za mało jest ludzi, 
by tworzyć nowe wydziały, i że są
ważniejsze sprawy do załatwienia” 

– wspo mi nał prof. Grze gorz Za łuc ki, wy -
ja śnia jąc, że Al fred Sen ze wy słał li sty do
roz sia nych po Pol sce asy sten tów. Po pro -
sił o przy jazd do Wro cła wia, wy cho dząc
naj wy raź niej z za ło że nia, że pre sja w po -
sta ci fak tów do ko na nych mo że być sku -
tecz ną bro nią – im wię cej ich bę dzie
w jed nym miej scu, tym więk sza szan sa,
że po wsta nie tam we te ry na ria. 

Do Wro cła wia 5 lip ca przy je chał kie -
row nik gru py we te ry na ryj nej prof. An -
drzej Kli siec ki, któ re mu to wa rzy szy ło
czte rech asy sten tów. Dwa dni póź niej
do tar ła gru pa 35 stu den tów. Sze fem
Stra ży Aka de mic kiej zo stał stu dent me -
dy cy ny we te ry na ryj nej Marian Jur czyk,
by ły par ty zant AK. Po zo sta łych stu den -
tów też szyb ko od de le go wa no do za dań:
Ka rol Bu luk pil no wał In sty tu tu Zoo lo -
gicz ne go, Zbi gniew Ja ra – kli nik me dycz -
nych, a Al fred Sen ze – In sty tu tu Rol ni -
cze go oraz Ka te dry i Kli ni ki We te ry na -
ryj nej przy ul. C.K. Nor wi da 25 (wte dy
Han sastr.). 

DLA NA UKI 
PRA CO WA LI WSZY SCY
By ło głod no, bied nie, ale jed ne go nie
bra ko wa ło – en tu zja zmu. To stu den ci ze
Stra ży bo wiem zdo by li kil ka ty się cy da -
chó wek i sa mi po kry li ni mi da chy kli nik. 

„Stan zniszczenia, w jakim zastaliśmy
budynki i zakłady naukowe, był niemal
rozpaczliwy. Niedościgłym marzeniem
wydawała się odbudowa i pokrycie
dachów przed nadejściem zimy” 

– rek tor Stanisław Kul czyń ski przy po mi -
nał w czerw cu 1946 ro ku nie tyl ko stu -
den tom stan, w ja kim za sta li wro cław skie
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uczel nie rok te mu. I wy li czał, co się uda -
ło, jak by na prze kór roz sąd ko wi i moż li -
wo ściom:

„Całkowicie zabezpieczono na okres
zimowy oraz pokryto i oszklono
25 budynków. Powierzchnia pokrytych
dachów wynosiła do zimy 36 000 metrów
kwadratowych. Powierzchnia
wprawionych szyb 20 000 metrów
kwadratowych. Do oszklenia przyczynili
się walnie robotnicy huty szkła
w Wałbrzychu, którzy ofiarowali swą
pracę na wytworzenie 2,5 wagonów szkła
dla Uniwersytetu i Politechniki. Oceniając
w pełni wysiłek tych robotników, 
Senat postanowił w trzecim dniu Kultury
Polskiej na Ziemiach Zachodnich
poświęcić jedną z sal wykładowych
i nazwać imieniem Załogi Robotniczej,
która pierwsza tak ofiarnie
zadokumentowała solidarność nauki
i świata pracy. Usunięto setki ton gruzu
i wydobyto spod niego cenny materiał
naukowy. Rozminowano wszystkie
budynki” 

– Za ło ga Ro bot ni cza już daw no nie pa -
tro nu je sa li wy kła do wej, ale wte dy la -
tem 1946 ro ku dum ni z cięż kiej pra cy

by li wszy scy: i pro fe so ro wie, i stu den ci,
i ro bot ni cy. Ro dzi ła się jed ność i po czu -
cie wię zi z mia stem, w któ rym wszy scy
mu sie li stwo rzyć sie bie od no wa. 

– Kie dy za czę ły się stu dia, mu sia łem
zre zy gno wać z pra cy w „Pio nie rze”. Nie
da ło się jej pogo dzić z udzia łem w ćwi -
cze niach. Przez ja kiś czas roz wo zi li śmy
z ko le ga mi w no cy ga ze ty od bie ra ne
z dru kar ni. Po tem stwo rzy li śmy biu ro
pi sa nia po dań. Zna li śmy nie miec ki
i wie czo rem ta ki je den Nie miec przy no -
sił nam podania ze bra ne od ro da ków,
a ra no od bie rał prze tłu ma czo ne na pol -
ski. Pil no wa łem też mo no po lu spi ry tu -
so we go na Trau gut ta, pa mię tam, jak
sie dzie li śmy z ko le gą w stróżówce i na -
wet mie li śmy sta ry ka ra bin. Któ rejś no -
cy pa trzy łem na re stau ra cję po dru giej
stro nie uli cy. Świa tła, or kie stra rżnie, lu -
dzie tań czą, śmie ją się, ba wią. I wte dy
po my śla łem, że też tak kie dyś bę dę żył.
Peł ną pier sią – w spoj rze niu prof. Ry -
szar da Ba du ry trud no nie do strzec szel -
mow skie go bły sku. 

„Obowiązki uczonego wobec nauki
i społeczeństwa określają jednocześnie
obowiązki młodzieży wobec uczelni.
Młodzież winna pamiętać, że uczelnia
wyższa nie jest rodzajem sklepu, 
w którym posiadacze wiedzy sprzedają ją
tym, którzy jej poszukują. Uczelnie 
wyższe są miejscem kultu, kultu idei
prawdy nieosiągalnej w swej
doskonałości, do której zbliżamy się
w trudzie i znoju. Młodzież winna
pamiętać, że kult dla idei prawdy jest
jedyną więźbą, jednoczącą uczonego
i młodzieńca we wspólnotę akademicką,
że kultu tego i wynikającej zeń więźby 
nie zastąpi kult dla żadnej gotowej
prawdy naukowej, czy politycznej w swej
gotowości niedoskonałej. Młodzież winna
pamiętać, że służba dla idei prawdy
nakłada na nią część odpowiedzialności
za los akademickich szkół wrocławskich,
startujących dzisiaj w przyszłość, oby tak
świetną, jak przyszłość starszych jej
siostrzyc” 

– rek tor Sta ni sław Kul czyń ski  wy stą pie -
nie w czerw cu 1946 ro ku za koń czył sen -
ten cją: 

„Quod felix faustum, fortunatumque sit!”.
„Oby to było dla szczęścia, dobra
i pomyślności!”. 

– To by ły pro ro cze sło wa, nie za leż nie
od zmian, ja kie na stą pi ły: roz dzie le nia
Uni wer sy te tu i Po li tech ni ki, odłą cze nia
we te ry na rii i wy dzia łu rol ni cze go i stwo -
rze nia Wyż szej Szko ły Rol ni czej, któ rą
uda ło mi się prze kształ cić w Aka de mię
Rol ni czą. Ów duch uni wer sy te tu to wa -
rzy szy ł nam przez wszyst kie la ta pra cy
i jest z na mi do dzi siaj. Trze ba przy znać
rek to ro wi Kul czyń skie mu, że uczel nia
wyż sza to nie sklep z to wa rem, to miej -
sce, w któ rym kształ tu je się ko lej ne po ko -
le nia. Pa mię taj my o tym – mó wi prof.
Ba du ra, od kła da jąc na bok swój in deks,
kto wie, czy nie naj cen niej szą pa miąt kę
pierw szych dni, w któ rym ude rza na pis
po ła ci nie i po pol sku: 

„My Rektor i Dziekan Wydziału Medycyny
Weterynaryjnej w Uniwersytecie
i Politechnice we Wrocławiu wszystkim
i każdemu z osobna wiadomem czynimy,
że Obywatel Ryszard Badura urodzony
w Trzebini w album Uniwersytetu
i Politechniki we Wrocławiu Wydziału
Medycyny Weterynaryjnej prawowicie
wpisany został, co własnoręcznie
podpisem i pieczęcią Uniwersytetu
i Politechniki w Naszej obecności
zaświadczamy. 
Wrocław, 
dnia 9 miesiąca grudnia roku 1946. 
Pod pi sa no: rektor Stanisław Kulczyński, 
dziekan Zygmunt Markowski”.

Centrum Wrocławia po upadku Festung Breslau

Widok na zniszczony Ostrów Tumski, 1945 r.
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••• Na stu dia zagra ni czne wy je cha ło z Pol ski 48 ty się cy mło -
dych Po la ków. Na uka za gra ni cą nie jest po za za się giem, uzy -
ski wa ne tam dy plo my są atrak cyj ne na ryn ku pra cy i co
w związ ku z tym mo że zro bić na przykład Uni wer sy tet Przy -
rod ni czy we Wro cła wiu?
– Uni wer sy tet Przy rod ni czy nie jest pęp kiem świa ta i my śle -
nie „niech na ca łym świe cie woj na, by le pol ska wieś za cisz na,
by le pol ska wieś spo koj na” to już hi sto ria. Od kie dy ma my
pro ces glo ba li za cji, a Pol ska jest człon kiem Unii Eu ro pej skiej,
mu si my pa trzeć na to zja wi sko po przez pro ce sy al bo ogól -
nounij ne, al bo ogól noeu ro pej skie, a jesz cze le piej ogól noświa -
to we. 

••• To zna czy?
– W kra jach OECD, a wła ści wie do kład niej w Eu ro pej skim
Ob sza rze Szkol nic twa Wyż sze go za kła da się, że w 2020 ro ku
20 pro cent ab sol wen tów po win no mieć za so bą okres stu diów
za gra nicz nych. A to ozna cza, że je ste śmy na sza rym koń cu za -

rów no w Europie, jak i na świecie, te go pro ble mu nie da się za -
ła twić w ska li jed nej uczel ni czy choć by na wet jed ne go mia sta.

••• Po trzeb ne jest roz wią za nie na po zio mie pań stwo wym?
– Tak, nie daw no od by ła się zresz tą na ten te mat bar dzo waż -
na kon fe ren cja w Lu bli nie, na UMCS-ie. Za ty tu ło wa no ją „Stu -
den ci za gra nicz ni w Pol sce 2015”, a uczest ni cy otrzy ma li nie -
zmier nie cie ka wy ra port. Jest w nim dia gno za i pro po zy cje, co
moż na z tym zro bić, ale jest też kon klu zja, że je że li w pro ces
umię dzy na ro do wie nia uczel ni nie włą czy się pań stwo, to po -
szcze gól ne uczel nie sa me nie wie le zro bią. Mnie bar dzo tra fi ło
do prze ko na nia, że sce na riu sze roz wo jo we do ty czą ce pol skie -
go szkol nic twa wyż sze go są tro chę po dob ne do sce na riu szy
obej mu ją cych in ne ob sza ry dzia łal no ści na sze go pań stwa.

••• A kon kret nie?
– Je den jest opty mi stycz ny, a dru gi pe sy mi stycz ny. Ja je stem
skłon ny uwa żać, że ten dru gi, nie ste ty, jest bar dziej praw do po -

Umiędzynarodowienie
polskich uczelni? 

Rozmowa z prof. ANDRZEJEM DRABIŃSKIM,
prorektorem ds. rozwoju Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu

BEZ ROZWIĄZAŃ
SYSTEMOWYCH 

NIEWIELE 
NAM SIĘ UDA
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dob ny. W dłuż szej per spek ty wie kon ty nu owa ny bę dzie dre naż
mó zgów. Wy jeż dża ją naj lep si, a nie naj gor si. Kon se kwen cja te -
go jest ta ka, że ka pi tał in te lek tu al ny, jak to okre śla ją li be ra ło wie,
bę dzie stop nio wo prze cho dził do państw wy żej roz wi nię tych.
Oczy wi ście rów nież na szym kosz tem. Pol ska zaś bę dzie uczest -
ni czy ła w tych prze mia nach na po zio mie eu ro pej skim, zgod nie
z tof fle row ską te zą o ak sa mit nej ko lo ni za cji. Bę dzie my od gry -
wać ro lę ko lo ni, sta no wią cej za ple cze si ły ro bo czej bądź pro -
stej tech no lo gii dla ośrod ków praw dzi we go po stę pu czy in no -
wa cji sku pia ją cych eu ro pej ski i świa to wy ka pi tał in te lek tu al ny.

••• Jak ten pro ces wy glą da z punk tu wi dze nia świa ta? 
– Zba da no licz bę stu den tów za gra nicz nych na świe cie w la -
tach 1975–2012. W ro ku 1975 wy no si ła ona 0,8 mi lio na,
a w 2012 – 4,5, a więc na stą pił 5,5-krot ny wzrost. Kra je o naj -
wyż szym współ czyn ni ku umię dzy na ro do wie nia to Au stra -
lia – 18,3 procent, Wiel ka Bry ta nia – 17, Szwaj ca ria 16,5, pod -
czas gdy śred nia OECD wy no si 7,1 procent. 

••• Jak na tym tle wy glą da Pol ska? 
– Nie ste ty źle, bo u nas współ czyn nik umię dzy na ro do wie nia
wy no si po ni żej 1 pro cen ta. Pol ska tak na praw dę nie ma re -

al nej stra te gii roz wo ju szkol nic twa wyż sze go. I nie wy ni ka to
tyl ko i wy łącz nie z te go, że rzą dzą cy nie ma ją moż li wo ści in -
te lek tu al nych opra co wa nia ta kiej stra te gii. Po pro stu je ste -
śmy na ta kim eta pie roz wo ju. Kie dy na po cząt ku trans for -
ma cji ów cze sne mi ni ster stwo py ta ło uczel nie pu blicz ne,
w tym i na szą, czy je ste śmy w sta nie z uwa gi na czyn nik de -
mo gra ficz ny przy jąć dwa ra zy wię cej stu den tów, od po wia -
da li śmy, że ow szem tak, ale pod wa run kiem, że bę dą na to
dwa ra zy więk sze środ ki. Po nie waż środ ków nie by ło, mi ni -
ster stwo zro bi ło to, co mo gło, czy li otwo rzy ło furt kę dla
uczel ni pry wat nych.

••• Któ re dzi siaj są w kry zy sie.
– Ale wte dy prze ję ły kil ka set ty się cy lu dzi i do brze, że to zro -
bi ły, bo al bo trze ba by tym lu dziom pła cić za si łek dla bez ro -
bot nych, al bo by ich kil ka set ty się cy wię cej wy je cha ło. Wiel -
ka emi gra cja po po wsta niu li sto pa do wym, o któ rej pi sa no, że
by ła cio sem dla tkan ki spo łecz nej, to kil ka na ście ty się cy osób,
a dzi siaj mó wi się o od pły wie 2,5 miliona Po la ków. Nie wiem,
czy moż na po rów ny wać te pro ce sy hi sto rycz ne, ale przy ta kiej
pro stej eks tra po la cji kil ka po ko leń bę dzie od czu wa ło skut ki
obecnej ska li emi gra cji.

Prof. dr hab. 
ANDRZEJ DRABIŃSKI
Jest profesorem zwyczajnym
w Instytucie Architektury
Krajobrazu. Specjalizuje się
w dziedzinie gospodarowania
wodą w stawach rybnych, obiegu
wody w zlewniach rolniczych,
kształtowania i ochrony
środowiska oraz inżynierii,
kształtowania i ochrony
krajobrazu. Pełnił funkcję
dziekana Wydziału Inżynierii
Kształtowania Środowiska
i Geodezji w latach 1999–2005.
Od roku 2008 pełni funkcję
prorektora ds. rozwoju
i informatyzacji uczelni
(obecnie – rozwoju uczelni). 



••• Ci, co wy jeż dża ją, nie wra ca ją. 
– Ten pro ces jest bar dziej skom pli ko wa ny. Kie dyś mó wi ło się
o po ko le niu dziec ka z klu czem. Dzi siaj jest pro blem eu ro sie -
roc twa, a Ko ściół pod no si pro blem etycz ny kry zy su ro dzi ny,
ale to jest te mat na ana li zy so cjo lo gicz ne. Wróć my do szkol -
nic twa wyż sze go – w 2020 ro ku 20 pro cent stu den tów uczel ni
z eu ro pej skie go ob sza ru szkol nic twa wyż sze go po win no mieć
za so bą okres stu diów za gra nicz nych. To sen sow ny plan.

••• Dla cze go?
– Je że li chce my uczest ni czyć w wy ści gu do czo łów ki glo bal -
ne j, to mu si my wyjść z za ścian ka. Mu si my dać eli cie mło dzie -
ży, ja ką są stu den ci, szan sę zo ba cze nia, ja kie są sys te my praw -
ne, spo łecz ne, po li tycz ne i eko no micz ne w in nych pań stwach.
Na kon fe ren cji lu bel skiej je den z re fe ru ją cych po sta wił te zę,
że gdy by przed drugą woj ną świa to wą na stę po wał pro ces
umię dzy na ro do wie nia na róż nych płasz czy znach, być mo że
nie by ło by woj ny, a w każ dym ra zie w ta kiej ska li. To śmia ła
te za, ale w sy tu acji, gdy w Pol sce ma my ka pi tał za gra nicz ny
i za gra nicz ne fir my dzia ła ją ce w okre ślo nej kul tu rze za rzą -
dza nia, wy jaz dy po know how są ko niecz no ścią. Al bo bę dzie -
my się nada wać tyl ko do pro stych czyn no ści, al bo po tra fi my
się do kształ cić i wejść w obieg mię dzy na ro do wy. 

••• Czy li opi nia, że wy jaz dy pol skich studentów za  gra ni cę
osła bia ją Pol skę, jest fał szy wa? 
– Jest ro dza jem pół praw dy. Wy jeż dża ich za ma ło, a pro ble -
mem jest to, co zro bić, by chcie li wró cić do kra ju. 

••• Pod no si się też to, że w Pol sce stu diu je za ma ło stu den -
tów z za gra ni cy. 

– I to jest praw da. Je że li spoj rzy my na świa to wą czo łów kę, to
nie ist nie je my w tej wy mia nie. Ale też nie mo że my pa trzeć
na sa me licz by bez ana li zy te go, co mo że my ofe ro wać stu den -
tom za gra nicz nym. Je że li w Pol sce na kła dy na szkol nic two
wyż sze i na na ukę są trzy ra zy mniej sze od śred niej w Unii
Eu ro pej skiej, to co my mo że my ofe ro wać? Jak mo że my przy -
cią gać stu den tów i dok to ran tów z Za cho du? Jest prze paść
i z te go trze ba zda wać so bie spra wę.

••• Kto przy jeż dża do Pol ski na stu dia? 
– Przede wszyst kim Ukra iń cy i Bia ło ru si ni. I to też moż -
na roz pa try wać w aspek tach etycz nych: czy to nie jest dre naż
mó zgów? Jest. Czy ci stu den ci wró cą do sie bie? Część zo sta -
nie u nas, część wró ci, ale część po je dzie na Za chód. Ale
na py ta nie, czy to jest uczci we, po wi nien od po wie dzieć etyk.
My ku si my stu den tów ze Wscho du, że wpraw dzie do Lu bli -
na jest na stu dia bli żej i ta niej, ale o pra cę jest ła twiej we Wro -
cła wiu. I rze czy wi ście, Wro cław i Po znań są ak tyw nie wy bie -
ra ne przez Ukra iń ców i Bia ło ru si nów. 

••• Ja kie kie run ki są wy bie ra ne przez ob co kra jow ców? 
– Me dy cy na jest u nas czte ro krot nie tań sza niż stu dia na prze -
cięt nej uczel ni na Za cho dzie i ten kie ru nek wy bie ra Po lo nia,
tro chę Szwe dów, Nor we gów. Ale wra że nie ro bi wzrost licz by
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Studenci obcokrajowcy w województwach 
– w rozbiciu na uczelnie publiczne i niepubliczne. Dane: GUS
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łączna liczba studentów
obcokrajowców
uczelnie publiczne
uczelnie niepubliczne

1843

3982

545

4481

2030

157

10950

1574

1405

Ukraina – 42%

Białoruś – 10%

Norwegia – 4%

Hiszpania – 4%

Szwecja – 3%

Litwa – 3%

pozostałe – 14%

Kazachstan – 1%
Czechy – 2%

Chiny – 2%

Arabia Saudyjska – 2%

Kanada – 1%
Francja – 1%

Turcja – 2%
USA – 2%

Niemcy – 2%
Rosja – 2%

Tajwan – 1%

Udział procentowy studentów zagranicznych w Polsce według krajów
pochodzenia w 2014 r. Dane: GUS



stu den tów z Ukra iny: w cią gu dziewięciu lat z nie ca łych 2000
do po nad 15 tysięcy w ro ku aka de mic kim 2013/2014. Ko lej ny
wy bie ra ny kie ru nek to stu dia eko no micz ne, na uki spo łecz ne,
sto sun ki mię dzy na ro do we. Te waż ne z na sze go punk tu wi dze -
nia są na sa mym do le. Praw da jest bru tal na: pro rek tor Uni wer -
sy te tu War szaw skie go po wie dzia ła w Lu bli nie, że w tym za kre -
sie, w któ rym są naj sil niej si, a więc w na ukach ści słych i przy -
rod ni czych, ma ją naj mniej stu den tów za gra nicz nych. Trud no
ocze ki wać, że my bę dzie my mie li la wi no wy wzrost za in te re so -
wa nia stu dia mi na kie run kach rol ni czych. Po staw my się zresz -
tą w ro li ro dzi ców stu den ta z Ukra iny, któ ry chce wy je chać
na Za chód, bo Pol ska to dla nich jest Za chód. Ja ki kie ru nek po -
wi nien wy brać,  by mieć za wód i moż li wo ści za trud nie nia?

••• Me dy cy nę?
– Eko no mię, na uki spo łecz ne, tech nicz ne. Nie rol nic two, nie fi -
zy kę czy in ne wą skospe cja li stycz ne za wo dy, w któ rych pra cy
w Pol sce też się ła two nie znaj dzie. Ma my 22,5 pro cent bez ro bot -
nych wśród ab sol wen tów pod sta wó wek i gim na zjów, a to ozna -
cza, że wy bór stu diów na praw dę jest bar dzo po waż ną de cy zją. 

••• Co w ta kim ra zie ro bią pań stwa, któ re są w czo łów -
ce umię dzy na ro do wie nia?
– Ma ją po li ty kę nie tyl ko w za kre sie szkol nic twa wyż -
sze go, lecz do ty czą cą in ter na cjo na li za cji. Umię dzy na ro -
do wie nie do ty czy ca łej eli ty spo łe czeń stwa. Uni wer sy tet
War szaw ski chwa li się, że li cząc stu den tów za gra nicz nych
tak zwa nych dłu go ter mi no wych, czy li stu diu ją cych dłu -
żej niż je den rok, na 44 700 stu den tów w su mie ma
nie ca łe 2000 za gra nicz nych. To jest 3,6 pro cent. Je że li się
uwzględ ni krót ko ter mi no wych, czy li przy jeż dża ją cych na
se mestr, to ta śred nia wzra sta do 4,3, ale śred nia w OECD to
7 pro cent, a do li de ra – Au stra lii, gdzie przy po mnę, umię dzy -
na ro do wie nie wy no si po nad 18 pro cent – ma my bar dzo, ale 
to bar dzo da le ko. 

••• Au stra lią nie bę dzie my, czy jest więc sens wal czyć? 
– Mu si być sys tem. Spójrz my na Niem cy, któ re ma ją róż ne
sys te my sty pen dial ne, mię dzy in ny mi DAAD. Po dob nie ro -
bią Ame ry ka nie. Chi ny rocz nie wy sy ła ją na stu dia za  gra ni cę
mi lion stu den tów. Pre zy dent Pu tin wy dał de kret, na mo cy
któ re go pań stwo sfi nan su je wyjazdy 100 ty się cy mło dych lu -
dzi na przo du ją ce uczel nie świa to we. Po dob nie po stę po wał
Piotr Wiel ki. I war to przy po mnieć, że my kie dyś też mie li -
śmy roz wią za nia sys te mo we w tym wzglę dzie. 

••• Ja kie? 
– Przyj mo wa li śmy stu den tów z Afry ki, z Azji, z kra jów ko -
mu ni stycz nych. By ły w tym względy po li tycz ne, bo je że li ktoś
chciał awan so wać, to do brze, by w CV miał dy plom uni wer -
sy te tu z kra ju so cja li stycz ne go. Ale też po wiedz my so bie
szcze rze, że taki na przykład stu dent z Kon ga, po po wro cie
do kra ju, od wdzię czał się Pol sce. Wy gry wa li śmy kon trak ty,
za ma wia no u nas tech no lo gie, ścią ga no na szych spe cja li stów.
Tak to dzia ła ło i tak dzia ła. Niem cy kształ cą stu den tów na po -
zio mie MBI w rol nic twie, ścią ga jąc ich na prak ty ki do sie bie,
po ka zu jąc kul tu rę, me cha ni zmy, sys te my, a naj lep szych ab -
sol wen tów za trud nia ją w swo ich fir mach za gra nicz nych. To

jest owa ak sa mit na ko lo ni za cja. Je że li pań stwo nie bę dzie
mia ło po li ty ki w za kre sie roz wo ju na uki i szkol nic twa wyż -
sze go, to roz ma wia nie o mi sji cy wi li za cyj nej, roz wo ju opar -
tym na wie dzy jest nar ra cją po li tycz ną od wy bo rów do wy -
bo rów, ale bez tre ści. Mu si też być prze my śla ny dłu go fa lo wy
system sty pen diów. Nie któ re pań stwa wy sy ła ją za gra ni cę, da -
ją sty pen dium, ale wa run kiem jest po wrót i pra ca w kra ju
przez okre ślo ną licz bę lat. Czy po win ni śmy wy sy łać mło dych
lu dzi za  gra ni cę? Tak, po win ni śmy.

••• Mó wi to Pan z ta kim prze ko na niem. 
– Bo stu dent, któ ry był za gra ni cą, wra ca in ny, prze no si też swo -
ją wie dzę na ko le żan ki i ko le gów. Po dob nie pra cow nik na uko -
wy. Oczy wi ście mó wiąc o plu sach, mu si my też wi dzieć mi nu sy
czy pro ble my, któ re za tym idą. Róż ni ce kul tu ro we mo gą ro -
dzić kon flik ty, jed no cze śnie jed nak uczą nas wza jem nej to le -
ran cji i zro zu mie nia dla in no ści. Po za tym na przy kład z Ukra -
iny na stu dia przy jeż dża ją do nas dzie ci, bo tam ma tu rę zda ją
17-lat ko wie, któ rzy w ro zu mie niu na szej Kon sty tu cji nie ma ją
peł nej zdol no ści praw nej. 

••• Zgod nie z za le ce nia mi OECD do 2020 ro ku umię dzy na ro do -
wie nie stu diów ma osią gnąć wskaź nik 20 pro cent.
– A ma my rok 2015 i w cią gu pię ciu lat nie je ste śmy w sta nie
dojść do ta kie go po zio mu, bo nie wy śle my za gra ni cę 300 ty -
się cy stu den tów. Bez wzglę du na to, kto bę dzie rzą dził, je śli
ten ktoś nie prze zna czy re al nych pie nię dzy na uczel nie, sy tu -
acja nie ule gnie ra dy kal nej zmia nie. Oczy wi ście uczel nie osią -
ga ją to umię dzy na ro do wie nie ina czej, two rząc na przykład
wspól ne kie run ki z uczel nia mi za gra nicz ny mi. W Ło dzi je -
den se mestr prze zna cza się na in ter na cjo na li za cję: stu den ci
ma ją do wy bo ru wy jazd za gra ni cę, staż w fir mie za gra nicz nej
lub udział w ba da niach, któ re są fi nan so wa ne przez źró dło
za gra nicz ne i w ze spo le mię dzy na ro do wym. To są jed nak
pró by po dej mo wa ne od dol nie, a klu czo we po win no być roz -
wią za nie sys te mo we, ina czej pań stwa bo gat sze ca ły czas bę dą
da le ko na przo dzie pe le to nu, a my nie bę dzie my w sta nie ich
do go nić. Je że li pań stwu za le ży na in ter na cjo na li za cji, to
uczel nie mu szą mieć wspar cie. I ono nie mu si ozna czać te go,
że pie nią dze bę dą za si la ły bez po śred nio kon to uczel ni. To
mo że być sys tem sty pen dial ny na po zio mie pań stwa, w któ -
rym do pol skie go DAAD zgła sza się kan dy dat na przykład
z Ukra iny za in te re so wa ny kon kret ny mi stu dia mi i my, ja ko
pań stwo mo że my mu je za pro po no wać na kon kret nych
uczel niach, ale na okre ślo ny ch wa run ka ch. To na praw dę jest
po waż na spra wa i de fac to wy zna cza ją ca i po zy cję Pol ski
na are nie mię dzy na ro do wej, i na szą re al ną si łę w tym, co się
na zy wa go spo dar ką opar tą na wie dzy. •
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Albo będziemy się nadawać tylko
do prostych czynności, albo potrafimy się
dokształcić i wejść w obieg międzynarodowy. 
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Związki uczelni 
jako opcja 

dla tworzenia
„uniwersytetu badawczego”

KRAKÓW 
PIERWSZY

Wrocławskie uczelnie pierwsze w Polsce zaczęły podnosić kwestię budowy porozumienia, ale
ostatecznie to krakowskie zdecydowały się na stworzenie związku InnoTechKrak. Powstaje
nowa jakość w polskim szkolnictwie wyższym?

UUni wer sy tet Aar hus w Da nii kil ka lat te -
mu po łą czył się z mniej szy mi ośrod ka -
mi aka de mic ki mi i ba daw czy mi. Dzię ki
tej de cy zji – od po wie dzi na glo bal ne wy -
zwa nia – oraz przy rzą do wym wspar ciu,
uni wer sy tet miał w 2011 ro ku bli sko
40 ty s. stu den tów, z cze go nie mal po ło -
wę sta no wi li stu den ci stu diów ma gi ster -
skich, dok to ranc kich i po dy plo mo wych.
Rocz ny bu dżet uni wer sy te tu to oko ło
900 mln eu ro. To je den z przy kła dów
ini cja tyw, któ re są co raz czę ściej ob ser -
wo wa ne rów nież w Eu ro pie, a któ rych
nad rzęd nym ce lem jest kon cen tra cja po -
ten cja łu oraz lep sze wy ko rzy sty wa nie
ba zy i środ ków.

Na po dob ny krok zde cy do wa ły się
trzy kra kow skie uczel nie, któ re pod

ko niec kwiet nia pod pi sa ły umo wę –
zgodnie z nią Aka de mia Gór ni czo -Hut -
ni cza, Po li tech ni ka Kra kow ska i Uni -
wer sy tet Rol ni czy sta ły się związ kiem
uczel ni o nie zbyt atrak cyj nie brzmią cej
na zwie – InnoTechKrak. Sy gna ta riu sze
pod kre śla ją, że głów nym ce lem związ ku
jest zwięk sze nie po ten cja łu i kon ku ren -
cyj no ści w za kre sie ba dań na uko wych
i dy dak ty ki, co ma uła twić się ga nie po
du że, unij ne środ ki na ba da nia, np. w ra -
mach pro gra mu Ho ry zont 2020. 

DU ŻY MO ŻE WIĘ CEJ?
– Pro wa dze nie ba dań na uko wych w du -
żej mie rze wią że się z po sia da ną ba zą la -
bo ra to ryj ną. No wo cze sne urzą dze nia są
dro gie za rów no przy za ku pie, jak i ob słu -

dze. Po wsta nie związ ku uła twi nam ko -
rzy sta nie na pre fe ren cyj nych za sa dach
z na szych la bo ra to riów, co w au to ma -
tycz ny spo sób zwięk sza nasz po ten cjał
ba daw czy – to opi nia prof. KA ZI MIE RZA
FUR TA KA, rek to ra Po li tech ni ki. Rek tor
Uni wer sy te tu Rol ni cze go prof. WŁO DZI -
MIERZ SA DY pod kre ślał z ko lei ko rzy ści
w sfe rze dy dak ty ki: – Je śli tyl ko i wy łącz -
nie bę dzie my się wza jem nie in for mo wać
o za ple czu dy dak tycz nym, ja kie ma my
do dys po zy cji, i moż li wo ści wspól ne go
ko rzy sta nia, a tak że o ka drze dy dak tycz -
nej, to na sze moż li wo ści kształ ce nia i pod-
nie sie nia ja ko ści kształ ce nia znacz nie
wzro sną.

Tym sa mym Kra ków po strze ga ny
po wszech nie ja ko mia sto, a co za tym
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i śro do wi sko aka de mic kie, ra czej kon -
ser wa tyw ne i ostroż ne wo bec zmian,
ubiegł Wro cław, gdzie pięć lat te mu
pod pi sa no De kla ra cję Paw ło wic ką, ma -
ją cą być wstę pem do in te gra cji wro -
cław skich uczel ni. Nie tyl ko do ich for -
mal nej fu zji, ale na wet związ ku kil ku
z nich nie do szło. 

SŁA BOŚĆ: ROZ DROB NIE NIE
Dr JAN SA DLAK, od 2009 ro ku pre zy dent
IREG Ob se rva to ry on Aca de mic Ran -
king and Excel len ce, by ły pro fe sor
i pro rek tor ds. współ pra cy mię dzy na ro -
do wej Szko ły Wyż szej Psy cho lo gii Spo -
łecz nej, ko men tu jąc kil ka lat te mu wro -
cław skie przy miar ki do stwo rze nia
związ ku uczel ni, nie krył, że ki bi cu je
po my sło wi, ar gu men tu jąc, że „pol skie
szkol nic two wyż sze cier pi ze wzglę du
na in sty tu cjo nal ne i pro gra mo we roz -
drob nie nie”. I przypominał, że ana li zo -
wał – na za pro sze nie rek to ra WŁO DZI -
MIE RZA KUR NI KA – po zy cję Po li tech-
ni ki War szaw skiej w ran kin gach mię -
dzy na ro do wych. Pod sta wo wy wnio sek,
w uprosz cze niu, był na stę pu ją cy: nie wy -
star cza ją ca mię dzy na ro do wa atrak cyj -
ność, roz drob nie nie po ten cja łu ba daw -
cze go oraz tem po roz wo ju, któ re jest
mniej sze w po rów na niu z in ny mi uczel -
nia mi. Sło wem: in ni idą do przo du jesz -
cze szyb ciej. I dla te go, przekonywał,
trze ba śle dzić, co ro bią in ni – a zwłasz -
cza te uczel nie, któ re osią ga ją do bre wy -
ni ki w między na ro do wych ran kin gach. 

WAL KA O DO MI NA CJĘ
Ten szyb ki marsz, w któ rym pol skie
szkol nic two wyż sze ca ły czas pró bu je do -
go nić pe le ton, wy ni ka z mię dzy na ro -
do wej wal ki o do mi na cję w ob sza rach, 
któ re są istot ne dla te go, co się ro zu mie

pod ogól nym okre śle niem „go spo dar ka
opar ta na wie dzy”. Jed nym z wy znacz ni -
ków po zwa la ją cych okre ślić moż li wo ści
kon ku ro wa nia w te go ty pu go spo dar ce
jest „in no wa cyj na spraw ność”, któ rej
źró dłem są ba da nia. Trze ba wy raź nie
i sta le pod kre ślać, że czas po mię dzy pu -
bli ka cją na uko wą a wdro że niem jej efek -
tów sta je się co raz krót szy. To zaś jest je -
den z po wo dów przy wią zywania dzisiaj
tak du żej wa gi do ilo ści oraz ja ko ści ba -
dań i wy ni ka ją cej z te go po zy cji uczel ni
w ran kin gach między na ro do wych, któ -
re do syć spraw nie oce nia ją wła śnie po -
ziom ba dań (me to do lo gicz ne prze szko -
dy ogra ni cza ją oce nę kształ ce nia). 

RAN KIN GO WY SZOK
W tej sy tu acji „po zy cja uni wer sy te tów”
w mię dzy na ro do wych ran kin gach ma
swój wy miar po li tycz ny. We Fran cji kil -
ka lat te mu sła ba po zy cja uczel ni w pre -
sti żo wym ran kin gu szan ghaj skim (Aca -
de mic Ran king of World Uni ver si ties 
– ARWU) by ła du żym za sko cze niem
a w pra sie po ja wi ło się na wet okre śle nie
„shock d’Shan ghai” – ale za tym szo kiem
po szły dzia ła nia. W 2009 ro ku ów cze sny
pre zy dent Fran cji NI CO LAS SAR KO ZY
po wie rzył dwóm by łym pre mie rom – li -

be ra ło wi ALA INO WI JUP PÉ i so cja li ście
MI CHE LO WI RO CARD, przy go to wa nie do -
ku men tu, któ re go ce lem by ło okre śle nie
dzia łań nie zbęd nych do po lep sze nia po -
ten cja łu in no wa cyj no ści i kon ku ren cyj -
no ści Fran cji w opar ciu o od po wied nio
wzmoc nio ny sys tem ba dań i in no wa cyj -
no ści. 

MI LIAR DY NA UCZEL NIE
Skut kiem ra por tu Ala ina Juppé i Mi -
che la Ro card by ło pod ję cie de cy zji
o „pu blicz nej po życz ce” z bu dże tu pań -
stwa w wy so ko ści 35 mld eu ro na pod -
wyż sze nie po ten cja łu in no wa cyj no ści,
z cze go 16 mld zo sta ło prze zna czo nych
na szkol nic two wyż sze i ba da nia, głów -
nie przez utwo rze nie 5 do 10 świa to wej
kla sy uni wer sy te tów ba daw czych. Jed -
nym z wy bra nych w wy ni ku kon kur su
pro jek tów jest Uni ver si te Pa ris -Sac lay,
po wsta ją cy w opar ciu o łą cze nie 19 już
ist nie ją cych uczel ni, gran des éco les i in -
sty tu tów ba daw czych. Ta ma ją ca funk -
cjo no wać pod jed ną na zwą uczel nia 
na po łu dniu Pa ry ża to oko ło 50 tys. 
stu den tów i oko ło 14 tys. na ukow ców
i pra cow ni ków la bo ra to riów ba daw -
czych. Do ta cja prze wi dzia na na ten pro -
jekt to kwo ta 1,5 mld eu ro. •
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Minister nauki i szkolnictwa wyższego Lena Kolarska-Bobińska oraz od lewej: 
prof. dr hab. inż. Włodzimierz Sady – Uniwersytet Rolniczy im. Hugona Kołłątaja w Krakowie,
prof. dr hab. inż. Kazimierz Furtak – Politechnika Krakowska im. Tadeusza Kościuszki, 
prof. dr hab. inż. Tadeusz Słomka – Akademia Górniczo-Hutnicza im. Stanisława Staszica
w Krakowie, podczas konferencji prasowej w Warszawie dotyczącej pierwszego w Polsce
formalnego związku uczelni, jaką stworzyły Akademia Górniczo-Hutnicza, Politechnika
Krakowska oraz Uniwersytet Rolniczy
fot. PAP/Jakub Kamiński, 23.04.2015
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••• Ki bi co wał Pan pod pi sa nej swe go cza su we Wro cła wiu De -
kla ra cji Paw ło wic kiej, ma ją cej być pierw szym kro kiem do po -
ro zu mie nia tu tej szych uczel ni. 
– Ki bi co wa łem, bo rów nież w Pol sce rośnie zro zu mie nie,
że jed ną z dróg po zwa la ją cych na zwięk sze nie po ten cja łu
ba daw czo -in no wa cyj ne go jest two rze nie sil nych ośrod ków
na uko wo -ba daw czych przez two rze nie związ ków uczel ni.
Dla te go z wiel ką na dzie ją przy ją łem wcze śniej wia do mość
o De kla ra cji Paw ło wic kiej, a te raz z nie mniej szym za in te -
re so wa niem bę dę pa trzył na to, jak re ali zo wa na jest de cy zja
o związ ku tych trzech kra kow skich uczel ni. Nie ste ty, nie -
wie le wie my o tym, czy ta ini cja ty wa ma od po wied nie
wspar cie fi nan so we...

••• Czy li ile jest przy sło wio wej mar chew ki?
– Tak, bo po mi mo wzro stu na kła dów, spra wa fi nan so wa nia
pol skie go szkol nic twa wyż sze go i na uki jest nie przy sto so wa -
na do dzia łań, któ rych ce lem ma być zna czą ca po pra wa mię -
dzy na ro do wej po zy cji pol skie go szkol nic twa wyż sze go. To
prze cież wią że się ko niecz no ścią stwo rze nia za sad funk cjo -
no wa nia kil ku eli tar nych uni wer sy te tów ba daw czych. Jak
na ra zie, ta ka pro po zy cja nie znaj du je wy star cza ją ce go po -
par cia ani w śro do wi sku aka de mic kim, ani w krę gach po li -
tycz nych. 

••• Nie daw no był Pan po now nie w Chi nach, gdzie sta le
uczest ni czy Pan w pra cach przy ran kin gu szan ghaj skim.
– Fak tycz nie, by łem w lu tym te go ro ku w Chi nach z oka zji
ofi cjal ne go ogło sze nia wy ni ków pierw sze go na ro do we go
ran kin gu wyż szych uczel ni, któ rych pro gram na ucza nia obej -
mu je przy naj mniej sto pień li cen cja tu (ba che lor). Skla sy fi ko -
wa nych w nim zo sta ło po nad 850 uczel ni. In te re su ją ce jest to,
że wy nik te go ran kin gu po twier dził znacz ne zróż ni co wa nie
po mię dzy nie wiel ką gru pą czo ło wych uczel ni – oko ło 60–80 
– a znacz nie więk szą licz bą szkół wyż szych. Czy li ma my po -
twier dze nie te go, że tyl ko nie wiel ka liczba uczel ni mo że aspi -
ro wać do tej naj bar dziej re no mo wa nej gru py. Ak cep ta cja 
ta kiej „nie rów no ści” rów nież w Chi nach na po ty ka na opór
zwłasz cza w śro do wi sku aka de mic kim przy zwy cza jo nym
do wą sko poj mo wa nej „aka de mic kiej rów no ści”. 

••• Mó wił Pan o tym rów nież w Pol sce. 
– Tak, pro blem ten w od nie sie niu do pol skich uczel ni pod -
nio słem w pre zen ta cji na Kon gre sie Kul tu ry Aka de mic kiej, ja -
ki od był się z ini cja ty wy Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go w mar -
cu 2014 ro ku. Ana li zu jąc po zy cję pol skich uczel ni w głów nych
mię dzy na ro do wych ran kin gach, po ka za łem, że na przykład
w szan ghaj skim, obok Uni wer sy te tu War szaw skie go i Ja giel -
loń skie go, któ re są w pierw szej pięć set ce, moż li wo ści awan su
to tej pięć set ki ma ją uni wer sy te ty: Wro cław ski, Po znań ski, To -
ruń ski, Gdań ski oraz po li tech ni ki: War szaw ska, Wro cław ska,
Gdań ska i AGH. To te uczel nie, któ re po win ny, we wła snym
i ogól nym in te re sie, pod jąć się dzia łań in te gra cyj nych. 

••• Per spek ty wa „mar chew ki” je prze ko na?
– AGH już zro bi ło pierw szy krok w tym kie run ku. Mam na -
dzie ję, że ini cja ty wa ta bę dzie też do ty czyć dzia łań, któ re wią -
żą się z umię dzy na ro do wie niem – bo z nim pol skie szkol nic -
two wyż sze, o dzi wo, ma szcze gól ne trud no ści. Mam na my -
śli nie tyl ko pro gra my stu diów w ję zy ku ob cym, oczy wi ście
głów nie an giel skim, ale sze ro ko ro zu mia ne umię dzy na ro do -
wie nie w ta kich ob sza rach, jak na przykład za rzą dza nie. Dla -
cze go rek to rem pol skie go uni wer sy te tu nie mógł by zo stać
Nie miec al bo Bry tyj czyk? Te go ro dza ju przy kła dów otwar cia
na naj lep szych jest co raz wię cej rów nież w Eu ro pie.

••• Je ste śmy ska za ni na miej sce w środ ku staw ki?
– Mam na dzie ję, że nie na dłu go. We dług mo jej oce ny prze -
sa dą jest twier dze nie o ge ne ral nym kry zy sie pol skie go szkol -
nic twa wyż sze go. Ma my do czy nie nia ra czej z peł za ją cą nie wy -
dol no ścią ak tu al ne go sys te mu. Wi dać po pra wę, je śli cho dzi
o in fra struk tu rę i la bo ra to ria, ale co raz wy raź niej sza jest po -
trze ba zmian sys te mo wych. I to do syć ra dy kal nych. Ewen tu -
al na po pra wa po zy cji pol skich uczel ni bę dzie w znacz nej mie -
rze mier ni kiem efek tyw no ści tych zmian. Waż nym gło sem
w tej spra wie jest nie daw no opu bli ko wa ny ra port „Pro gram
roz wo ju szkol nic twa wyż sze go do 2020 roku”, któ ry zo stał
przy go to wa ny wspól nie przez KRASP, czy li Kon fe ren cję Rek -
to rów Aka de mic kich Szkół Pol skich i Fun da cję Rek to rów Pol -
skich. Po trze ba sys te mo wych zmian w pol skim szkol nic twie
wyż szym jest fak tem. •
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••• W no wej per spek ty wie bu dże to wej Unii Eu ro pej skiej na -
stą pi ło prze su nię cie fun du szy eu ro pej skich na tak zwaną in -
no wa cyj ność w go spo dar ce. Ta ko ja rzy się z wy na laz czo ścią,
pa ten ta mi, roz wo jem tech no lo gicz nym, ale oka zu je się, że to
może być rów nież na przykład usłu ga. Jak owa in no wa cyj ność
wy glą da z punk tu wi dze nia Na ro do we go Cen trum Ba dań
i Roz wo ju? 
– W NCBR kon cen tru je my się na ba da niach prze my sło wych
i roz wo jo wych i tym wła śnie ob sza rom de dy ko wa ne są na sze
dzia ła nia. W no wej per spek ty wie unij nej prze zna cza my jesz -
cze wię cej pie nię dzy na wspar cie in no wa cji. Pod czas gdy
w per spek ty wie 2007–2013 w więk szym stop niu mo gły z nich
ko rzy stać bez po śred nio jed nost ki na uko we, to obec nie bę -
dzie my kie ro wać wię cej pie nię dzy – pro cen to wo i kwo to -
wo – do przed się bior ców.

••• Czy li w ob sza rze, któ ry od daw na okre śla się mia nem pię -
ty achil le so wej pol skiej go spo dar ki. 
– To praw da. Rze czy wi ście ce chą na szej go spo dar ki jest ni -
ski sto pień ak tyw no ści przed się bior ców w ob sza rze B+R, a co

za tym idzie, rów nież wciąż zbyt ni skie na kła dy na pra ce ba -
daw czo-roz wo jo we.

••• Co wy ni ka ze stra chu przed ry zy kiem. 
– Oczy wi ście. Prze cież ta kie wy dat ki to in we sty cja, któ ra
przy no si pro fi ty do pie ro w dłuż szej per spek ty wie niż in we -
sty cja w ma szy ny czy no wą sieć sprze da ży. Ale nie zmie nia to
fak tu, że in no wa cyj ność z punk tu wi dze nia NCBR po le ga
na pra cach pro ro zwo jo wych, ba da niach prze my sło wych,
opra co wy wa niu no wych tech no lo gii i in we sto wa niu w nie.
Te wszyst kie dzia ła nia ra zem ozna cza ją po ja wia nie się na ryn -
ku no wych pro duk tów, usług i tech no lo gii, któ re – ta ką ma -
my na dzie ję – bę dą de cy do wa ły o kon ku ren cyj no ści pol skiej
go spo dar ki na glo bal nym ryn ku. 

••• Zwięk sze nie do ta cji dla przed się bior ców jest ob wa ro wa -
ne wa run ka mi do ty czą cy mi wdra ża nia przez nich my śli tech -
no lo gicz nej, któ ra ro dzi się na pol skich uczel niach? 
– Nie ma ta kie go wa run ku, choć by ło by to po żą da ne. Bar dzo
chęt nie by śmy wi dzie li współ pra cę przed się bior ców z na uką,
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przede wszyst kim z in sty tu ta mi ba daw czy mi, ze szko ła mi
wyż szy mi i in sty tu ta mi PAN. W tej chwi li ana li zu je my jed nak
roz wią za nie da ją ce pew ne pre fe ren cje świa tu na uki, je śli cho -
dzi o wy ko naw stwo w pro jek tach re ali zo wa nych przez przed -
się bior ców. 

••• To zna czy?
– Je że li przed się bior ca pla nu je ja kieś ba da nia, część z nich
mo że zro bić sam, ale część mo że zle cić jed no st ce na uko wej.
W roz wa ża nym przez nas za pi sie, je śli bę dzie chciał je zle cić
jed no st ce na uko wej, po pro stu wy bie rze naj lep szą i pod pi sze
z nią umo wę. 

••• To gdzie jest ten ha czyk? 
– Je że li bę dzie chciał zle cić ba da nia in ne mu przed się bior cy,
bę dzie mu siał py tać nas o zgo dę. A to ozna cza, że ła twiej,
choć by z po wo dów pro ce du ral nych, bę dzie iść na współ pra -
cę z na ukow ca mi. Pod kre ślam jed nak, to roz wią za nie jest
na eta pie kon sul ta cji. 

••• Przy zna je cie gran ty na ba da nia, któ re po win ny koń czyć
się wdro że nia mi. Je ste ście więc ro dza jem łącz ni ka po mię dzy
pol ską na uką a biz ne sem. Jak z wa szej per spek ty wy wy glą da
współ pra ca przed się bior ców z na ukow ca mi? 
– Wciąż do strze ga my pro ble my ze wza jem nym zro zu mie -
niem, bo in ne są ocze ki wa nia, tem po pra cy czy – jesz cze sze -
rzej – po dej ście do re ali za cji pro jek tu. Na uce się nie spie szy.
Na uka nie pa trzy tyl ko na przy dat ność prac ba daw czo -roz -
wo jo wych dla prze my słu i nie oglą da zło tów ki z każ dej stro -
ny, choć fak tem jest, że każ da zło tów ka jest w na uce waż na.
Z ko lei, je że li przed się bior ca nie wy ko na szyb ko kon kret ne -
go ba da nia, nie prze ło ży go na wdro że nie, to ma tyl ko kosz -
ty i to bez zy sków. Dla te go „na uka dla sa mej na uki”, „ba da -
nia dla sa mych ba dań” go nie in te re su ją. Mo że my też mó wić
o waż nych róż ni cach or ga ni za cyj nych: z jed nej stro ny ma my
jed nost ki sek to ra fi nan sów pu blicz nych, z dru giej pry wat nych
przed się bior ców. I to z po wo du tych wszyst kich róż nic or ga -
ni za cyj nych te dwa świa ty ma ją trud no ści w ko mu ni ka cji
i wspól nym ro zu mie niu pro jek tów i ce lów. Pol ski przed się -
bior ca wciąż wo li ku pić go to we roz wią za nie niż two rzyć u sie -
bie ko mór kę ba daw czo -roz wo jo wą i w nie pew no ści cze kać
na re zul ta ty pro wa dzo nych przez nią ba dań. W efek cie pol ska
kul tu ra in no wa cyj no ści jest wciąż dość ubo ga. 

••• Ale moż na sty mu lo wać jej roz wój choć by po przez kon fe -
ren cje czy se mi na ria, któ re sta ły by się miej scem ucze nia się
na wza jem tych dwóch świa tów, bo prze cież one nie są od sie -
bie ode rwa ne. 
– NCBR nie ma spe cjal nie de dy ko wa nych pro gra mów dzia -
łań, któ re bu do wa ły by ta kie plat for my, jak je pa ni na zwa ła,
wza jem ne go ucze nia się sie bie. Ale przed się bior ca re ali zu ją cy
pro jekt za wsze ma do dys po zy cji środ ki w ra mach ka te go rii
o na zwie „kosz ty pro mo cji”. I to w ra mach tych kosz tów mo -
że nie tyl ko pro mo wać swój pro jekt, lecz uczest ni czyć w kon -
fe ren cjach czy wręcz je sa me mu or ga ni zo wać. Wa ru nek jest
tyl ko je den: ktoś mu si chcieć wy ko nać pew ne dzia ła nia. 

••• W ra mach pro jek tu Tan go grant do stał dr inż. WI TOLD
ROHM z Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we Wro cła wiu. W przy -
zna nych mu fun du szach jest pu la pie nię dzy prze zna czo -
na na ba da nie ryn ku pod ką tem firm za in te re so wa nych pro -
duk cją. Jak czę sty jest ta ki wa ru nek w gran tach, któ re re ali zu -
ją na ukow cy?
– Z ro ku na rok ta kich ka te go rii kosz tów w pro jek tach, pro -
gra mach prze zna czo nych dla świa ta na uki jest wię cej. Co raz
czę ściej my śli my o tym, aby na uko wiec miał moż li wo ści kon -
tak tu ze świa tem przed się bior ców, a cza sem wręcz to wy mu -
sza my. Jed nym ze wskaź ni ków in no wa cyj no ści go spo dar ki
jest licz ba za re je stro wa nych pa ten tów. 

••• Ale spo tka łam się z opi nią, że to są zbyt du że kosz ty, a je -
śli nie od no wi się re je stra cji to de fac to opa ten to wa ne roz wią -
za nie sta je się wła sno ścią pu blicz ną i każ dy mo że z nie go sko -
rzy stać. 
– Tu nie ma pro stej od po wie dzi, bo w nie któ rych bran żach
tech no lo gia tak szyb ko się zmie nia, że fak tycz nie nie ma sen -
su pa ten to wać każ de go ko lej ne go roz wią za nia. Z jed nej stro -
ny, je śli coś opa ten tu je my, to kon ku ren cja ma do stęp do da -
nych i mo że spraw dzić, w któ rym kie run ku iść z wła snymi
ba da nia mi, ale jed no cze śnie są bran że, w któ rych pa tent
ozna cza za bez pie cze nie przy szłych dzia łań i zy sków. Wie le
za le ży od te go, ile po ten cjal nie war te jest wy my ślo ne przez
nas roz wią za nie. I to jest za wsze in dy wi du al na de cy zja przed -
się bior cy. 

••• Kil ka lat te mu na zle ce nie Mi ni ster stwa Go spo dar ki opra -
co wa no ra port, z któ re go wy ni ka ło, że eu ro pej ską czo łów kę
do go ni my za ja kieś 10 lat, choć wła ści wie na le ża ło by ak cen -
to wać fakt, że przez ten czas nikt nie za mro zi wła snych 
ba dań. Jak we dług NCBR wy glą da ten wy ścig, czy ten dy stans
do czo łów ki się skra ca? Czy ma my szan se do go nić mo że nie
sam top, ale cho ciaż śred nią pe le to nu?
– Ro bi my wszyst ko, co tyl ko moż na zro bić. Czy to prze ło ży
się na wskaź ni ki i re al ny po ziom roz wo ju go spo dar ki? Mo im
zda niem, wszel kie wskaź ni ki makro - i mi kro eko no micz ne
po win ny być okre śla ne re la tyw nie, na przy kład za pięć lat ma -
my osią gnąć 65 pro cent po zio mu Pięt nast ki, a za dziesięć –
75. Bo je śli te raz po dwo imy licz bę pa ten tów – to jest do brze
czy źle? 
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Polski przedsiębiorca wciąż woli kupić
gotowe rozwiązanie niż tworzyć u siebie
komórkę badawczo-rozwojową 
i w niepewności czekać na rezultaty
prowadzonych przez nią badań.
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••• Je śli nie pój dą za ni mi wdro że nia, to nie bę dzie to mieć
żad ne go zna cze nia.
– To był tyl ko przy kład. W ta kim ra zie niech bę dą wdro że nia:
je że li po dwo imy ich licz bę, to bę dzie do brze czy źle? A mo że
na szą am bi cją ze wzglę du na za póź nie nia po win no być po -
tro je nie? Oso bi ście uwa żam, że po win ni śmy być mak sy mal -
nie am bit ni i wy ma ga ją cy wo bec sie bie, a punk tem od nie sie -

nia po win ny być kra je unij nej 15, a nie śred nia 27 państw
człon kow skich. Ina czej w ogó le nie war to się sta rać. Al bo bę -
dzie my wal czyć o to, by do rów nać naj lep szym, al bo mo że my
so bie iść na ka wę. 

••• Jak oce nia Pan po mysł pro fi lo wa nia go spo dar cze go re gio -
nów Pol ski? Na Dol nym Ślą sku ta ki mi wio dą cy mi ob sza ra mi
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są far ma cja, in for ma ty ka i bio tech no lo gia, w re jo nie Rze szo -
wa lot nic two. 
– To jest do bry po mysł, ale od wró cił bym spra wę i za py tał
o to, dla cze go lot ni cy w Rze szo wie ma ją ta ką po zy cję. 

••• Dla cze go? 
– Bo się naj pierw sa mi ze so bą do ga da li. Po dob nie zresz tą by -
ło we Wro cła wiu czy Płoc ku, pol skiej sto li cy che mii. Pań stwo
po win no uła twiać, nie prze szka dzać i dać za dzia łać ryn ko wi,
a nie od gór nie ini cjo wać czy na rzu cać, bo to się nie sprawdza.
Je stem scep tycz nie na sta wio ny do prób two rze nia ja kich kol -
wiek te go ty pu struk tur czy kla strów od gór nie. To za wsze po -
win na być ini cja ty wa od dol na. A je śli za czy na dzia łać i za an -
ga żo wa ne w nią pod mio ty po trze bu ją wspar cia, to wte dy jest
miej sce na ruch ze stro ny pań stwa, a za tem tak że ta kich jed -
no stek jak na sza. 

••• To pro szę mi po wie dzieć, gdzie w tym wszyst kim jest
edukacja? Jak można oceniać elastyczność oferty pod kątem
zapotrzebowania rynku?
– Szkol nic twem wyż szym zaj mu je my się w za kre sie wspar -
cia edu ka cji kadr dla no wo cze snej go spo dar ki. Za po trze bo -
wa nie na spe cja li stów kształ tu je przede wszyst kim ry nek,
ale mo gę pa ni z wła snych ob ser wa cji po wie dzieć, że ge ne -
ral nie le piej, by mu ry pol skich uczel ni opusz cza li bio tech -
no lo dzy, cho ciaż sam je stem so cjo lo giem i po li to lo giem
z wy kształ ce nia. Mó wię o tym ze wzglę du na spe cy fi kę pro -

ce su kształ ce nia i po szcze gól nych branż: bio tech no log za -
wsze ma szan sę zo stać so cjo lo giem. Od wrot nie ta kie po sze -
rze nie kom pe ten cji jest pra wie nie moż li we. A na sza go spo -
dar ka po trze bu je nie tyl ko do brze wy kształ co nych, ale i po -
tra fią cych ela stycz nie pod cho dzić do za cho dzą cych wo kół
nich zmian spe cja li stów.

••• Ale ja ko so cjo log i po li to log pra cu je Pan w Na ro do wym
Cen trum Ba dań i Roz wo ju nad stra te gią wy da wa nia unij nych
fun du szy i de fac to wpły wa na kształt pol skiej na uki i go spo -
dar ki. 
– Jak ro zu miem, chce pa ni wie dzieć, czy stu dia so cjo lo gicz -
ne przy go to wa ły mnie do te go, co ro bię. Tak, by ły bar dzo
cie ka we, po zna łem wie lu in te re su ją cych lu dzi. Ale swo ją ka -
rie rę za wo do wą za czy na łem w Mi ni ster stwie Go spo dar ki,
po tem by łem w re sor tach roz wo ju re gio nal ne go, na uki
i szkol nic twa wyż sze go, i do pie ro te raz je stem w NCBR. Tu -
taj zaj mu ję się pro ce sa mi, pro jek ta mi, pro gra ma mi, a więc
czymś, co moż na na zwać ro dza jem ży cia spo łecz ne go, bo
prze cież w tych przed się wzię ciach uczest ni czy wie le róż nych
struk tur. Za pro jek to wa nie pro gra mu i do bre po pro wa dze -
nie go tak, by po go dzić w dzia ła niach róż ne in te re sy, to jest
wie dza, któ rą zdo by łem na stu diach. Dzię ki niej umiem
na przy kład w pro gra mach świet nie wy glą da ją cych na pa pie -
rze do strzec ele men ty, któ re spra wią, że ich re ali za cja się 
nie uda. Nie znam się na bio tech no lo gii, in for ma ty ce, in ży -
nie rii ma te ria ło wej, choć aku rat te ob sza ry są sza le nie cie ka -

34 WYWIAD

O WYZWANIACH NA MIARĘ NOWEJ RZECZYWISTOŚCI

Naj bliż sze la ta dla wie lu uczel ni i ośrod -
ków ba daw czych bę dą swo istym te stem.
Wy gra ją te, któ re oka żą się wia ry god nym
i sil nym part ne rem dla in sty tu cji ze -
wnętrz nych, zwłasz cza jed no stek go spo -
dar czych. W róż nych pro gra mach ope ra -
cyj nych uru cha mia ne są wiel kie środ ki na
iden ty fi ka cję i roz wią zy wa nie pro ble mów
oraz po szu ki wa nie no wych po my słów,
czy li – na sze ro ko po ję tą in no wa cyj ność. 

UCZELNIA JAK PRZEDSIĘBIORSTWO
Do jed no stek na uko wych więk szość pie -
nię dzy bę dzie tra fiać za po śred nic twem
przed się biorstw. Każ dy, kto udo wod ni,
że po tra fi le piej go spo da ro wać, sku tecz -
niej po szu ki wać efek tyw nych roz wią zań,
ła twiej się ko mu ni ko wać – ma szan sę nie

tyl ko uczest ni czyć w po dzia le środ ków,
ale tak że ode grać istot ną ro lę w roz wo ju
po ten cja łu go spo dar cze go i kon ku ren cyj -
no ści. By tę szan sę wy ko rzy stać, mu si my
na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym pod jąć
wspól ny wy si łek zmian sys te mo wych,
a tak że men tal nych. Nie tra cąc te go, co
w idei uni wer sy te tu waż ne, po win ni śmy
za cho wy wać się tro chę jak wiel kie przed -
się bior stwa biz ne so we sprze da ją ce na ukę
i za pew nia ją ce go spo dar ce wy kształ co ną
ka drę. Po trze bu je my ko lej nych eta pów
in ter na cjo na li za cji wy kra cza ją cej po za
wy mia ny stu den tów czy udział w kon fe -
ren cjach. Mu si my być ak tyw ni w mię -
dzy na ro do wych sie ciach dok tor skich,
wir tu al nych in sty tu tach, mię dzy na ro do -
wych agen cjach ba daw czych, wspól no -
tach wie dzy i in no wa cji. 

Uni wer sy tet Przy rod ni czy ma już za
so bą pierw sze do świad cze nia w ko mer -
cja li za cji ba dań. O na szym ba daw czym

Prof. TA DE USZ TRZISZ KA
pro rek tor ds. na uki i in no wa cji

▸
▸
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we i oso bi ście ki bi cu ję zwią za nym z ni mi pro jek tom, ale mo -
je, na zwij my to hu ma ni stycz ne przy go to wa nie po zwa la mi
na szer sze spoj rze nie i na po my sły, i na po ten cjal ne efek ty
ich wdro żeń. 

••• Wiem, że nie po win nam o to Pa na py tać, w koń cu dzie li -
cie pie nią dze, ale wy mie nił Pan kil ka ob sza rów ba daw czych,
któ rym szcze gól nie ki bi cu je. Na pierw szym miej scu co by Pan
po sta wił? 

– In ży nie rię ma te ria ło wą. Wie dzia ła pa ni o tym, że
pol scy na ukow cy pra cu ją nad kle ja mi, któ re w przy -
szło ści mo gą za stą pić spa wa nie w sa mo lo tach? No wy
klej mo że spra wić, że sa mo lot bę dzie spa lał 2 pro cent
pa li wa mniej, bo bę dzie lżej szy, a te 2 pro cent to gi -
gan tycz ne oszczęd no ści dla li nii lot ni czych. Al bo
z in nej dzie dzi ny: pro fe sor me dy cy ny z War sza wy
wy my ślił no wy spo sób wal ki z ra kiem. I nie po le ga
on na no wym le ku, ale na „opa ko wa niu” tych już sto -
so wa nych w te ra pii w cu kro we osłon ki, dzię ki któ -
rym sub stan cja ak tyw na le piej wni ka w ko mór ki ra -
ko we. Naj cie kaw sze jest to, że on nie wy na lazł no we -
go le ku, co jest i cza so -, i kosz to chłon ne, ale od krył
spo sób, dzię ki któ re mu le ki już sto so wa ne mo gą być
sku tecz niej sze. I to jest praw dzi wa in no wa cja. 

To po ka zu je, że naj waż niej szy jest po mysł i od -
wa ga. Pol ska na praw dę ma wie lu świet nych na -
ukow ców, na sze fir my sta ją się co raz bar dziej kon -
ku ren cyj ne, wcho dzą na ryn ki glo bal ne, jak na
przy kład So la ris, Me di cal Al go ry th mics czy So tren -
der. Za da niem ta kich in sty tu cji, jak Na ro do we
Cen trum Ba dań i Roz wo ju, jest mą dre wspie ra nie
tych, któ rzy chcą i po tra fią dzia łać. •

23 kwietnia 2015 r. ruszyło pierwsze laboratorium projektu Biocervin, którego celem
jest opracowanie produktów medycznych na bazie komórek macierzystych z poroży
jeleni. To może być przełom w medycynie regeneracyjnej. Od lewej stoją rektor Roman
Kołacz i prezes spółki Stem Cells Spin SA Grzegorz Smak

po ten cja le świad czy 1200 pu bli ka cji na -
uko wych rocz nie, 69 pro jek tów wy na -
laz czych zgło szo nych w 2014 ro ku do
opa ten to wa nia i 51 de cy zji o przy zna -
niu pa ten tów na wy na laz ki z lat po -
przed nich. Pro wa dzi li śmy w cią gu ro ku
93 du że pro jek ty fi nan so wa ne przez
NCBR i dru gie ty le zle co nych przez
przed się bior stwa. UPWr jest udzia łow -
cem in sty tu cji za an ga żo wa nych w trans -
fer tech no lo gii i wspie ra nie in no wa cyj -
no ści – Wro cław skie go Par ku Tech no -
lo gicz ne go i Wro cław skie go Cen trum
Ba dań EIT+. Ma my już zna czą ce do -
świad cze nia współ pra cy z przed się bior -
stwa mi – kla ster NUTRIBIOMED two -
rzy 50 jed no stek go spo dar czych. 

KONKURENCJA JEST DUŻA
In no wa cyj ne ba da nia na UPWr to bar -
dzo sze ro kie spek trum te ma tów, któ re
mo gą być dla go spo dar ki cen ne. Na przy -

kład: we te ry na ria z naj więk szym w Pol sce
pro jek tem DE MON STRA TOR+ i suk ce -
sa mi w ba da niach nad wy ko rzy sta niem
ko mó rek ma cie rzy stych; za awan so wa ne
ba da nia nad upra wa mi ro ślin, w tym 
lnu, pro wa dzo ne w kie run ku zwięk sze -
nia za war to ści sub stan cji o wy so kiej ak -
tyw no ści pro wa dzo ne na WPT; mo że -
my ode grać szcze gól ną ro lę w go spo dar -
ce dzię ki wie dzy o wo dzie i bu dow lach
zwią za nych z wo dą; bar dzo obie cu ją ce są
pro jek ty geo in for ma tycz ne i do ty czą ce
OZE; nikt w Pol sce nie ma też ta kie go
do rob ku jak UPWr w ba da niach żyw no -
ści funk cjo nal nej i nu tra ceu ty ków, do -
brze ro ku ją też na sze ba da nia nad geo -
kom po zy ta mi sor bu ją cy mi wo dę. Ale
zwa żyw szy po trze by sek to ra rol no -ży -
wie nio we go, mo gli by śmy znacz nie wię -
cej. Lu dzie na na szej uczel ni ma ją du żo
do brych po my słów. Nie ste ty, czę sto za -
cho wu ją je dla sie bie al bo re ali zu ją na ze -

wnętrz, po za uczel nią. Mu si my uspraw -
nić ob słu gę ba dań na uko wych, aby pra -
cow ni ków mo ty wo wać do re ali za cji du -
żych pro jek tów i uła twiać ich pro wa dze -
nie. Zwłasz cza że wcho dzi my wła śnie
w wiel kie sys te my ba daw czo -wdro że nio -
we – UPWr przy stą pił do mię dzy na ro -
do we go kon sor cjum Fo od best, bę dzie -
my się ubie gać o pra wo utwo rze nia
i pro wa dze nia Wspól no ty Wie dzy i In -
no wa cji (KIC) „Żyw ność dla Przy szło -
ści” (Food4Future) oraz utwo rze nia na
Uni wer sy te cie Przy rod ni czym we Wro -
cła wiu Cen trum Kom pe ten cji i Ba dań. 

Suk ces ca łej na szej uni wer sy tec kiej
wspól no ty za le ży od tych du żych sys te -
mo wych dzia łań, a także od pra cy i za an -
ga żo wa nia po szcze gól nych na ukow ców
i ze spo łów ba daw czych oraz ich oto cze -
nia. Kon ku ren cja jest du ża, jak za wsze
gdy cho dzi o wiel kie pie nią dze, staw ka
jesz cze więk sza: na sza przy szłość. •
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36 NAUKA I BIZNES

Kiedy inżynieria środowiska
znajduje zastosowanie 

w domowym ogródku, 
na wielkiej plantacji i na pustyni

ŻADNE 
CZARY-MARY,

TYLKO
PRAWDZIWY

WYNALAZEK

Pierw sze do świad cze nia z geo kom po zy -
ta mi od by wa ły się na wa rzy wach za sa -
dzo nych w ogród ku dr. Lej cu sia: na se -
le rze i na po rze. 

– Praw dę mó wiąc, po sa dzi li śmy je pod
pło tem i za po mnie li śmy o nich. A kie dy
pod ko niec la ta wy ko pa li śmy te wa rzy wa

i zo ba czy li śmy róż ni cę w po rów na niu
z ro sną cy mi w zie mi bez geo kom po zy tu,
to się zdzi wi li śmy. Bo by ły 2–3 ra zy
więk sze od nor mal nych – mó wi kie row -
nik pro jek tu GEOSAP „Geo kom po zy ty
sor bu ją ce wo dę – in no wa cyj ne tech no -
lo gie wspo ma ga ją ce we ge ta cję ro ślin”. 

Ale za cznij my od po cząt ku...
Su per ab sor ben ty, czy ina czej mó wiąc

hy dro że le, zna ne są od po nad 30 lat.
Do tej po ry w in ży nie rii śro do wi ska pró -
bo wa no sto so wać je w po sta ci bez po -
śred niej, mie sza jąc z zie mią, tak jak się
do da je na przy kład na wóz w po sta ci 

Dr KRZYSZ TOF LEJ CUŚ przy zna je, że ma ogró dek i że ten nie wiel ki ka wa łek zie mi 
na brał szcze gól ne go zna cze nia, sta jąc się mi mo wol nym uczest ni kiem jed ne go z  ciekaw szych
przed się wzięć na uko wych na Uni wer sy te cie Przy rod ni czym. 
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gra nu lo wa nej. Ab sor bent w śro do wi s-
ku la bo ra to ryj nym, a więc na przy kład
w szklan ce, wchła niał wo dę i za mie niał
się w żel. Ba, zna no na wet je go chłon -
ność – 1 g środ ka za trzy my wał 300 g wo -
dy. Sęk był jed nak w tym, że wsy pa ny do
zie mi już tak prze wi dy wal ny nie był.
A brak prze wi dy wal no ści w tak po waż -
nej dzie dzi nie go spo dar ki jak rol nic two
ma wy mier ne skut ki fi nan so we i osta -
tecz nie sor ben ty odło żo no na pół kę
z na pi sem „lep sze cza sy”. 

I TU WKRA CZA JĄ 
WRO CŁA WIA NIE
Naj pierw przy szła po wódź, któ ra w lip cu
1997 ro ku zde mo lo wa ła nie tyl ko wsie
i mia sta w po łu dnio wej Pol sce, lecz także

znisz czy ła wa ły prze -
ciw po wo dzio we. Krzysz -
tof Lej cuś chy ba nie przy -
wi dy wał wte dy, że po ukoń -
cze niu ochro ny śro do wi ska na
Uni wer sy te cie Wro cław skim bę dzie ro -
bił dok to rat z eu tro fi za cji, a do te go 
bę dzie mu po trzeb ny zbior nik wod ny
w Do bro mie rzu. Po uzy ska niu stop nia
dok to ra na UPWr, zo stał na tej uczel ni.
A jak zo stał, to za czął z ko le ga mi z In sty -
tu tu In ży nie rii Śro do wi ska szu kać cze -
goś, co moż na by wy ko rzy stać do za bez-
pie cza nia wa łów prze ciw po wo dzio wych,
a więc skarp, przed osu wa niem. Sło wem
cze goś, co wią za ło by wo dę z zie mią i sys -
te mem ko rze nio wym ro ślin, two rząc jed -
ną struk tu rę. 

Po mysł prac nad geo -
kom po zy tem sor bu ją cym wo -

dę po ja wił się pod czas wi zy ty w fir mie
pro du ku ją cej ma ty ben to ni to we, czy li
ma te ria ły sto so wa ne do uszczel nia nia
bu dow li ziem nych. Tam je den z pra -
cow ni ków za ba wił się w ma gi ka i na
oczach dr. hab. inż. DA NIE LA GAR LI -
KOW SKIE GO i dr. inż. HEN RY KA ORZE -
SZY NA wsy pał do szklan ki z pi wem
garść gra nu lek i po kil ku mi nu tach
w szklan ce za miast pi wa by ł piw ny żel.

– To był im puls do prac nad tym, jak
ten gra nu lat wy ko rzy stać, by „ła pał” wo -
dę. Czy apli ko wać go bez po śred nio do
zie mi? Co się bę dzie dzia ło, je śli umie ści
się go w skar pie? – dr Krzysz tof Lej cuś
przy po mi na py ta nia, ja kie so bie za da wa li
na sa mym po cząt ku pra cy, bo szyb ko
oka za ło się, że gra nu lat dzia ła w zie mi
w spo sób nie prze wi dy wal ny, a w do dat -
ku po gar sza pa ra me try grun tu na po -
wierzch ni po chy łej, co za miast zwięk szyć
bez pie czeń stwo skar py, zmniej sza je,
z moż li wo ścią ka ta stro fy włącz nie. 

Lej cuś przy zna je, że za czę li czy tać
wszyst ko, co tyl ko by ło do stęp ne w pu -
bli ka cjach na uko wych na te mat su per -
ab sor ben tów. I wte dy po mo gły im…
pie lusz ki.

Geokompozyty absorbujące wodę
nagrodzono na XXII Gali Wynalazków
w Warszawie. Gala od 22 lat służy
prezentacji polskiej myśli
technologicznej. W tym roku naukowcy
prezentowali swoje osiągnięcia z 2014
roku, stąd też zaproszono do udziału
w niej Instytut Inżynierii Środowiska UPWr,
który za opracowany geokompozyt
wykorzystywany do wspomagania
wegetacji roślin dostał w ubiegłym roku
Złoty Medal za najlepszy wynalazek,
przyznany podczas XXV Międzynarodowej
Wystawy Inwencji, Innowacji i Technologii
ITEX 2014 odbywającej się w Kuala
Lumpur. W Malezji na jubileuszowej
edycji targów zaprezentowano
16 polskich wynalazków. Best Invention 

– Overseas, najwyższe wyróżnienie
dla wynalazków spoza

Malezji, przyznawane jest
jako jedna nagroda 

dla wszystkich
kategorii
wynalazków.

NAGRODY I WYRÓŻNIENIA

Bryła korzeniowa
przerastająca

geokompozyt sorbujący
wodę

Dr Krzysztof Lejcuś odbiera Złoty Medal za najlepszy wynalazek, 
przyznany podczas XXV Międzynarodowej Wystawy Inwencji, Innowacji
i Technologii ITEX 2014 odbywającej się w Kuala Lumpur

Truskawki na plantacji doświadczalnej, badającej wpływ geokompozytów na plony

geokompozyt
sorbujący wodę



NIE MOW LĘ TA
W SŁUŻ BIE NA UKI

– Wpadł mi w rę ce ar ty kuł na uko wy
o pie lusz kach chłon nych. One rów nież
za wie ra ją po li mer wią żą cy wo dę i za -
mie nia ją cy ją w żel. Au tor te go tek stu
na pi sał krót ki aka pit o tym, że ist nie je
pa ra metr pęcz nie nia pod ob cią że niem.
To jest zna ny pa ra metr, ba, w każ dej
książ ce o su per ab sor ben tach jest mu
po świę co ny je den roz dział, ale cza sem
po trzeb ny jest do dat ko wy im puls, któ ry
spra wia, że za czy na się wią zać ze so bą
fak ty i wnio ski – przy zna je dr Lej cuś. 

Dzię ki pie lusz kom gru pa na ukow ców
za czę ła ro bić pierw sze te sty na pro stym
mo de lu i szu kać od po wie dzi na py ta nie,
dla cze go ich su per ab sor bent pęcz nie je
w szklan ce, ale przy sy pa ny zie mią już nie. 

– Tłu ma cząc ob ra zo wo, nasz po li -
mer nie miał si ły ani pod nieść zie mi, 
ani ro ze pchać jej na bo ki. A prze cież
efek tem za trzy ma nia przez nie go wo dy
by ło zwięk sze nie ob ję to ści, co ob ser wo -
wa li śmy w szklan ce. I na szym za da niem
sta ło się zna le zie nie ta kiej
for my, w któ rej bę dzie on
mógł spęcz nieć pod zie mią –
mó wi Krzysz tof Lej cuś. 

Tak za czę ło się szu ka nie nie tyl ko
kon struk cji, lecz także ma te ria łu, któ ry
osta tecz nie za pew ni suk ces ca łe mu
przed się wzię ciu. 

PO SZU KI WA NIA 
IŚCIE DE TEK TY WI STYCZ NE
Doktor hab. inż. Da niel Gar li kow ski jest
spe cja li stą w za kre sie geo w łók nin. 

– I praw dę mó wiąc, my śle li śmy, że
do bra nie włók ni ny to bę dzie na praw-
dę pro sta spra wa. Że ze 100 fan ta stycz -
nych, wy bie rze my 10 naj lep szych i bę -
dzie my je te sto wać. A tu się oka za ło, że
ow szem, wzię li śmy

do te sto wa nia 100 włók nin, ale żad na
z nich nie chcia ła wpu ścić wo dy do
środ ka, do szkie le tu, w któ rym był nasz
su per ab sor bent – opo wia da Da niel Gar -
li kow ski i od ra zu przy zna je, że to by ła
praw dzi wa na uko wa za gad ka. Bo z wie -
dzy po sia da nej przez spe cja li stów In sty -
tu tu In ży nie rii Śro do wi ska wy ni ka ło, że
za sto so wa ne przez nich włók ni ny ma ją
funk cję fil tra cyj ną i dre nu ją cą, a ich za -
da niem jest m.in. wpusz cza nie wo dy do
środ ka i nie w pusz cza nie drob nych czą -
ste czek grun tu do we wnątrz. 

– Do pie ro me to dą prób i błę dów zna -
leź li śmy tę naj lep szą włók ni nę, a po tem
od po wie dzie li śmy na py ta nie, dla cze go
ta na sza prze pusz cza wo dę, a po zo sta łe
nie – do da je Krzysz tof Lej cuś, któ ry nie
za mie rza dzie lić się tą wie dzą pu blicz -
nie. – Sko ro my śmy po tra fi li się po mę -
czyć, to in ni też mo gą – śmie je się, choć
przy zna je, że by ły mo men ty, kie dy wca -
le nie by ło im do śmie chu. 

JAK SIĘ RO DZI SUK CES?
Mu sie li mieć w so bie nie tyl ko cie ka -
wość i de ter mi na cję na ukow ców, ale 

też wo lę wal ki i du żo opty mi zmu.
I wza jem ne za ufa nie, bo zbu do wa nie

45-oso bo we go ze spo łu, w któ rym 
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▸ na skarpach i nasypach drogowych, gdzie mają pozytywny wpływ na stan 
roślinności, stanowiąc element ubezpieczenia biotechnicznego skarp 
i nasypów drogowych oraz kolejowych 

▸ w transporcie i przy przechowywaniu roślin ozdobnych, sadzonek drzew, krzewów,
kwiatów 

▸ w aglomeracjach miejskich, gdzie poprawiają stan terenów zieleni miejskiej
▸ w prowadzeniu zalesień i zakrzewień, szczególnie na terenach trudnych siedliskowo
▸ na zdegradowanych terenach poprzemysłowych
▸ w wybranych obszarach gospodarki rolnej, np. uprawie roślin jagodowych czy ozdobnych

ZA STO SO WA NIE GEO KOM PO ZY TÓW SOR BU JĄ CYCH WO DĘ

Filodendron w doniczce
z geokompozytem i bez
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pra co wa li spe cja li ści z naj róż niej szych
dzie dzin też wca le nie jest ła twe. 

Da niel Gar li kow ski przy zna je, że
w ogó le pro jekt pro wa dzo ny w ra mach
Pro gra mu Ope ra cyj ne go In no wa cyj -
na Go spo dar ka 2007–2013 był nie ty po -
wy, bo je go sze fem zo stał nie naj bar -
dziej za słu żo ny, ale je den z naj młod -
szych pra cow ni ków In sty tu tu. 

– I świet nie się w tej ro li spraw dził 
– uśmie cha się, chwa ląc dr. Krzysz to fa
Lej cu sia. A ten żar to bli wie do da je: – Ko -
le dzy z Wy dzia łu ro bi li za kła dy, kie dy
się po kłó ci my, kie dy am bi cje oso bi ste
za czną brać gó rę. Nie wiem, czy ob sta -
wia li, ale jed no jest pew ne – nikt nie miał
szans na wy gra ną, bo żad nych kłót ni nie
by ło. 

WAL KA O PA TEN TY I O RY NEK
W 2012 ro ku spół ka Ge to ta bo ku pi ła
od Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go we
Wro cła wiu wy łącz ną li cen cję na ko rzy -

sta nie z wy na laz ku „Ele ment geo kom -
po zy to wy, zwłasz cza do wspo ma ga nia
we ge ta cji ro ślin” chro nio ne go pa ten tem
kra jo wym nr PL 211198. Ryn ko wa na -
zwa pro duk tu to HYDROBox. 

Dobiegają końca sta ra nia o uzy ska nie
pa ten tu eu ro pej skie go, roz po czę to też
pro ce du rę re je stra cji w ame ry kań skim
urzę dzie. 

– Eu ro pej ski pa tent wy ma gał od nas
bar dzo in ten syw nej ko re spon den cji, tłu -
ma czeń, bo ca łość do ku men ta cji jest
bar dzo szcze gó ło wo spraw dza na. W Sta -
nach Zjed no czo nych te pro ce du ry są
bar dziej wy śru bo wa ne, a po za tym, tam
trze ba wy na jąć kan ce la rię praw ną do
pro wa dze nia spra wy, a to są kosz ty i to
nie ma łe – tłu ma czy dr Lej cuś. 

Ra zem z dr. Gar li kow skim przy zna -
ją, że to, co two rzy li na po trze by lo kal -
ne, z my ślą o kon kret nych za sto so wa -
niach m.in. w za bez pie cze niach hy dro -
tech nicz nych, w ska li glo bal nej mo że
mieć zu peł nie in ny kon tekst eko no -
micz ny. 

– W Pol sce plan ta to ra nie prze ko na -
my oszczęd no ścią wo dy, bo ta, mi mo
su szy, jest ta nia. Ko goś, kto ma hek ta ry
po mi do rów czy aza lii pod szkłem, prze -

ko na wzrost plo nów. Ale kie dy za czę li -
śmy jeź dzić z na szym wy na laz kiem po
świe cie, to się oka za ło, że na Bli skim
Wscho dzie spoj rze nie na geo kom po zyt
jest zu peł nie in ne – wy ja śnia szef pro -
jek tu i do da je, że naj le piej po ka zać to
na kon kret nym przy kła dzie: z Du ba ju
do Abu Za bi w Emi ra tach Arab skich
pro wa dzi au to stra da, wzdłuż któ rej ro -
sną po trzy rzę dy palm. Z każ dej stro ny.
Każ da z tych palm jest osob no na wad -
nia na, ale pa ro wa nie z gle by się ga na -
wet 80 pro c. Tam nie ma zna cze nia, jak
szyb ko bę dzie ro sła pal ma, ale ile wo dy
moż na za osz czę dzić przy jej utrzy ma -
niu, bo to są re al ne pie nią dze. 

– Moż na oszczę dzić na wet kil ka set
do la rów rocz nie na jed nej pal mie. Dzię -
ki na sze mu geo kom po zy to wi – Gar li -
kow ski i Lej cuś nie kry ją du my i trud no
im się dzi wić, bo przy po mi na ją ca grze -
chot kę szkie le to wa kon struk cja po kry ta
czar ną włók ni ną, z su per ab sor ben tem
w środ ku, zdo by ła już wie le na gród i wy -
róż nień w kra ju i za gra ni cą, a uczest ni -
cy pro jek tu za pra sza ni są, by za pre zen -
to wać in nym to, co uda ło im się stwo rzyć.
Tu taj. We Wro cła wiu. Na Uni wer sy te -
cie Przy rod ni czym. •
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Konferencja podsumowująca projekt i „ojcowie” sukcesu (od lewej): dr hab. inż. Daniel Garlikowski,
dr inż. Henryk Orzeszyna, dr Krzysztof Lejcuś, dr inż. Andrzej Pawłowski

Projekt był prowadzony przez konsorcjum utworzone 
przez Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu – lidera
i inicjatora, Politechnikę Wrocławską i Instytut Ekologii
Terenów Uprzemysłowionych w Katowicach. 

geokompozyt
sorbujący wodę

warstwa drenażowa
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Koniec studiów 
to dopiero początek.

Co o nim wiemy? 

PROJEKT 
ABSOLWENT

Obo wią zek do sto so wy wa nia ofer ty edu ka cyj nej do wy mo gów współ cze sne go ryn ku pra cy 
wy ni ka z „Pra wa o szkol nic twie wyż szym”, któ re na kła da na uczel nie obo wią zek śle dze nia ka rier
za wo do wych osób koń czą cych stu dia. Bo naj lep szym źró dłem in for ma cji jest ab sol went. 

Za czę ło się od wy ciecz ki ab sol wen tów
Uni wer sy te tu Stan for da do San Fran -
ci sco. I od awan tu ry. LAR RY PA GE
i SER GEY BRIN, twór cy Go ogle’a, bu -
do wa nie po tę gi fir my roz po czę li
od wy na ję cia ga ra żu w ka li for nij skim
Me ne lo Park. Fe no men go spo dar -
czych po tęg to nie dzie ło sprzy ja ją -
ce go lo su, ale efekt cięż kiej pra cy,

cza sa mi sil nych emo cji, ale
przede wszyst kim ide ali -
zmu i kre atyw no ści wpo jo -
nych przez uczel nie swo im
ab sol wen tom. 

Jak uczyć? Jak prze ka zy wać
stu den tom wie dzę i umie jęt -
no ści – nie po to, by ta bel ki
sy la bu sów zga dza ły się z Kra -
jo wy mi Ra ma mi Kwa li fi ka cji,
ale po to, by o ab sol wen cie pi -
sa no w Wi ki pe dii? Jak prze ko -
nać stu den tów, któ rzy la da dzień
od bio rą dy plom, że przy szłość
za czy na się dzi siaj, wy star czy wy -

cią gnąć do niej rę kę, po to, by zmie -
niać świat. 
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Pod czas kon fe ren cji TED „Ide as worth
spre ading” KEN RO BIN SO N, któ re go wy -
kład obej rza ło do tej po ry po nad 33 mln
in ter nau tów, stwier dził, że szko ły nie są
w sta nie przy go to wać swo ich ab sol wen -
tów na to, co wy da rzy się za pięć, dzie sięć,
czy pięć dzie siąt lat. Nie dla te go, że się nie
sta ra ją, ale dla te go, że to wręcz nie moż li -
we. Tren dy, dy na mi ka zmian sta wia ją
uczel nie w trud nej sy tu acji. Na dzie ję bu -
dzi mo ni to ring lo sów za wo do wych ab -
sol wen tów, ba da nie ście żek ka rie ry, któ -
re wska żą wła ści wą dro gę roz wo ju, bo
eks per ci ds. re kru ta cji są zgod ni – naj lep -
szym spo so bem, aby od na leźć się na ryn -
ku pra cy, jest nie ustan ne pod no szenie
kwa li fi ka cji i zdo by wa nie do dat ko wych
umie jęt no ści na uczel niach, któ re na dą -
ża ją za zmia na mi. 

EFEK TOW NY I EFEK TYW NY
Uni wer sy tet Przy rod ni czy we Wro cła -
wiu zna lazł się w gro nie be ne fi cjen tów
kon kur su ogło szo ne go przez Na ro do we
Cen trum Ba dań i Roz wo ju na pro jekt in -
no wa cyj ny do fi nan so wa ny z Pro gra mu
Ope ra cyj ne go Ka pi tał Ludz ki „PI – Mo -

ni to ring lo sów ab sol wen tów w kon tek -
ście do sto so wa nia ofer ty edu ka cyj nej do
po trzeb go spo dar ki opar tej na wie dzy
i wy mo gów ryn ku pra cy”. Na uczel ni po -
wstał por tal, któ ry zbie ra jąc in for ma cje
o ab sol wen tach, bę dzie słu żył tak że pra -
co daw com i po pra wie ja ko ści kształ-
ce nia. Już te raz jest to miej sce spo tkań 
pro fe sjo na li stów z okre ślo nych branż. 
Moż na się o tym prze ko nać, od wie dza -
jąc por tal www.ab sol went.up.wroc.pl. 

Jed nym z suk ce sów pro jek tu, jak
wska zu ją je go twór cy, jest po zy ska nie
re ko men da cji, któ re są wy ni kiem dys -
ku sji w gro nie przed sta wi cie li róż nych
uczel ni, de cy den tów i pra co daw ców.
Pro po zy cje zmian już te raz są przed sta -
wia ne na ra dach wy dzia łów, wy dzia ło -
wych ra dach biz ne su oraz ra dach kon -
sul ta cyj nych ds. szkol nic twa za wo do -
we go przy ku ra to rium oświa ty. Wśród
nich naj waż niej sze sta no wią: dą że nie
do ści słej współ pra cy uczel ni z pra co -
daw ca mi, za pew nie nie stu den tom moż -
li wo ści od by wa nia prak tyk w fir mach
da ją cych szan sę na prak tycz ne przy go -
to wa nie do za wo du, wpro wa dza nie do

pro gra mu na ucza nia pro jek tów przy go -
to wu ją cych do pra cy w ze spo le oraz
przed mio tów z ob sza ru przed się bior -
czo ści, no wych tech no lo gii, ochro ny
wła sno ści in te lek tu al nej. To wszyst ko
ma przy go to wać ab sol wen ta do za ło że -
nia i pro wa dze nia wła snej fir my, bo
zda niem pra co daw ców, dzia łal ność go -
spo dar czą stu den ci po win ni otwie rać
już pod czas stu diów. 

– Na wet je śli upad ną, to i tak zdo bę -
dą cen ne do świad cze nie za wo do we. Od -
bie ra jąc dy plom ukoń cze nia uczel ni
wyż szej, bę dą wy po sa że ni w wie dzę, któ -
ra po zwo li im na roz po czę cie ży cia za -
wo do we go w ro li przed się bior cy – mó wi
dr MAG DA LE NA GAW RON, ko or dy na tor
me ry to rycz ny pro jek tu. O po zy tyw nych
zmia nach w pol skim sys te mie edu ka cji
ma za tem świad czyć licz ba no wo po -
wsta łych firm two rzo nych przez ab sol -
wen tów.

ROL NIK SZU KA (ŻO NY) PRA CY
Przed sta wia jąc pro jekt, o jed nym trze -
ba wie dzieć. Istot ny, z punk tu wi dze -
nia po wo dze nia przed się wzię cia, jest
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W rankingu „Wprost” Uniwersytet Przyrodniczy we Wrocławiu zajął 37. miejsce wśród uczelni, które na rynek pracy wypuszczają najbardziej
poszukiwanych absolwentów. Z uczelni o profilu typowo przyrodniczym wyżej znalazły się jedynie Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego
w Warszawie i Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu
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fakt, że por tal zwią za ny jest z bran żą
po wią za ną z pro fi lem kształ ce nia uczel -
ni. We dług ra por tu „Szkol nic two Wyż -
sze w Pol sce 2013” Mi ni ster stwa Na uki
i Szkol nic twa Wyż sze go, stu den ci koń -
czą cy stu dia na kie run kach zwią za nych
z na uka mi przy rod ni czy mi sta no wią
nie ca łe 2 proc. ogól nej licz by ab sol -
wen tów. Ta sto sun ko wo nie wiel ka gru -
pa szu ka ją cych pra cy w za wo dzie oraz
ści śle zde fi nio wa na bran ża pra co daw -
ców da je du że szan se po wo dze nia pro -
jek tu. 

Por tal przy go to wa ny zo stał tak, by
speł nił ocze ki wa nia stu den tów, ab sol -

wen tów i przed sta wi cie li biz ne su. Za re -
je stro wa nym na por ta lu pra co daw com,
oprócz moż li wo ści za miesz cza nia ofert
ryn ku pra cy, udo stęp nio na zo sta ła ba -
za po szu ku ją cych za trud nie nia stu den -
tów i ab sol wen tów. Po nad to cy fro wa
plat for ma, po sia da ją ca ce chy ser wi su
spo łecz no ścio we go, umoż li wia bez po -
śred ni kon takt. Twór cy por ta lu przy go -
to wa li pra co daw com jesz cze je den bo -
nus – an kie ty. 

– Zda niem pra co daw ców, bran żo wa
ba za ofert sta ży, prak tyk i wo lon ta ria tu
jest na rzę dziem, któ re mo że po móc
w zdo by wa niu cen ne go do świad cze nia

oraz bu do wa niu ścież ki ka rie ry. Pra co -
daw cy w uwa gach ja ko za le tę por ta lu
wska zy wa li fakt, że moż li we jest po szu -
ki wa nie przy szłych pra cow ni ków w ra -
mach ofert sta ży, prak tyk i wo lon ta ria -
tu, a nie wy łącz nie ofert pra cy – wska -
zu je dr Gaw ron. 

Dzię ki por ta lo wi, firmy za trud nia ją ce
ab sol wen tów uczel ni przy rod ni czych
zy ska ją na rzę dzie oce ny swo ich pra cow -
ni ków – ich kwa li fi ka cji, po zio mu wie -
dzy i umie jęt no ści na by tych w cza sie
stu diów. Każ dy brak, nie do cią gnię cie
mo gą zo stać zgło szo ne uczel ni, któ ra
wy kształ ci ła pra cow ni ka.
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Da ne Głów ne go Urzę du Sta ty stycz ne go za ostat ni
kwar tał 2013 ro ku po ka zu ją pre cy zyj nie: sto pa
bez ro bo cia jest od wrot nie pro por cjo nal na do po -
zio mu wy kształ ce nia. Dy plom uczel ni się opła ca.
I to do słow nie.

Po la cy, któ rzy szu ka ją pra cy ze świa dec twem ukoń cze nia
szko ły pod sta wo wej lub gim na zjum, ma ją znacz nie więk sze
szan se za si lić 20-pro cen to wą gru pę bez ro bot nych. Wśród
tych, któ rzy ma ją wy kształ ce nie śred nie, bez ro bo cie się ga
13 proc., a 9 – u ab sol wen tów za wo dó wek i szkół po li ce al -
nych. Jed no cze śnie śred nie bez ro bo cie wśród osób z wyż -
szym wy kształ ce niem wy no si 6 proc. i jest nie co niż sze 
od unij nej śred niej (w 2008 ro ku „szli śmy” na re kord, bo od -
se tek bez ro bot nych ab sol wen tów wy no sił u nas za le d wie

3,8 proc. i był naj niż szy od 10 lat – w 2004 ro ku, kie dy wstą -
pi li śmy do Unii Eu ro pej skiej, zaj mo wa li śmy 4. miej sce). 

Fun da cja Fo rum Oby wa tel skie go Roz wo ju przy go to wa ła
nie tak daw no te mu ra port „Mło dzi wy kształ ce ni, ale bez ro -
bot ni. Fak ty i mi ty”, w któ rym po rów na no sy tu ację ab sol -
wen tów uczel ni w Pol sce i po zo sta łych kra jach wspól no ty. 

Zgod nie z tym ra por tem, od wo łu ją cym się za rów no do da -
nych GUS, jak i Eu ro sta tu, naj lep sze wa run ki na ryn ku pra -
cy dla osób z wyż szym wy kształ ce niem są w Niem czech,
gdzie tyl ko 2,5 proc. ab sol wen tów uczel ni wyż szych ma pro -
blem ze zna le zie niem zatrudnienia. Za raz za Niem ca mi naj -
niż szą w Unii sto pę bez ro bo cia ma Mal ta (2,6 proc.), po tem
Cze chy (2,8 proc.) i Au stria (3,2 proc.). 

Jak pi sze prof. MA RIA DROZ DO WICZ -BIEĆ w ra por cie FOR:
„Oso by z wyż szym wy kształ ce niem le piej od po zo sta łych ra -
dzą so bie na ryn ku pra cy, na wet gdy do tknie ich bez ro bo cie.

Po nad po ło wa (54 proc.) bez ro bot nych
z wyż szym wy kształ ce niem znaj du je pra -
cę w cią gu pierw sze go pół ro cza od mo -
men tu jej utra ce nia, bli sko 34 proc. znaj -
du je ją w cią gu pierw szych trzech mie się -
cy. Im niż sze wy kształ ce nie tym dłuż szy
okres po szu ki wa nia pra cy. Bli sko po ło -
wa bez ro bot nych bez wy kształ ce nia po -
szu ku je jej po nad rok”. 

W cią gu ostat nie go ćwier ćwie cza współ -
czyn nik scho la ry za cji wzrósł w Pol sce 
z 10 pro c. w 1990 ro ku (a więc wła ści wie
na po cząt ku trans for ma cji ustro jo wej) do
po nad 40 w 2013 ro ku. To zaś ozna cza
szybki wzrost licz by wy kwa li fi ko wa nych
pra cow ni ków, co w pol skich realiach łą czy
się ze wzro stem go spo dar czym i wy so kim
tem pem wzro stu na kła dów in we sty cyj -
nych. W ra por cie opra co wa nym przez
FOR klu czo we jest zda nie prof. Marii
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Stopa bezrobocia w 2013 r. w Polsce według wykształcenia

Dane: GUS



GŁOS UCZELNI, maj 2015

RE ADY, STE ADY, GO! 
Mu ry ist nie ją po to, by w jed nym miej -
scu zgro ma dzić lu dzi, któ rzy nie pra gną
cze goś do sta tecz nie moc no. Dla te go
na ab so lu to riach nie mów my o tym, że
ab sol wen ci opusz cza ją mu ry uczel ni.
Szu kaj my ra czej ana lo gii zwią za nych 
ze ści słą współ pra cą. Za in te re so wa nie
uczel ni lo sa mi ab sol wen tów mo że po -
zy tyw nie wpły nąć na bu do wa nie trwa -
łych i owoc nych re la cji mię dzy Al ma
Ma ter i jej alum na mi. Ame ry kań skie
uczel nie od lat zaj mu ją naj wyż sze po zy -
cje w świa to wych ran kin gach. O ich
suk ce sie de cy du ją ab sol wen ci. Trzy naj -

lep sze uni wer sy te ty, Ha rvard, Yale i Co -
lum bia, są za rzą dza ne wy łącz nie przez
by łych stu den tów. Bo o pre stiż uczel ni
naj le piej dba ją jej ab sol wen ci. 

No wy por tal, jak za pew nia ją je go
twór cy, to nie tyl ko pro fe sjo nal ne na -
rzę dzie ba daw cze, lecz tak że na rzę dzie
po moc ne w pod trzy my wa niu kon tak tu
z ab sol wen ta mi. 

– Jak wska zu ją do świad cze nia uczel ni
za gra nicz nych, re la cja na li nii uczel nia –
ab sol went jest klu czo wa dla go spo dar ki
opar tej na wie dzy – pod kre śla dr Mag -
da le na Gaw ron. – Ab sol wen ci, któ rzy
od gry wa ją waż ne ro le w świe cie kul tu ry,

na uki oraz po li ty ki, mo gą sta no wić
wspa nia łą wi zy tów kę uczel ni, świad cząc
o jej po zio mie i ja ko ści kształ ce nia.
W obec nej sy tu acji ryn ko wej nie zwy kle
waż ny sta je się rów nież po ten cjal ny
wkład fi nan so wy ab sol wen tów w roz wój
uczel ni. Wy wo dzą cy się z te go gro -
na przed się bior cy mo gą sta no wić swo -
iste lob by dzia ła ją ce na rzecz uczel ni
i wspie ra ją ce jej przed się wzię cia – do da -
je ko or dy na tor me ry to rycz ny pro jek tu
„PI – Mo ni to ring lo sów ab sol wen tów
w kon tek ście do sto so wa nia ofer ty edu -
ka cyj nej do po trzeb go spo dar ki opar tej
na wie dzy i wy mo gów ryn ku pra cy”. •

43

Hiszpania

Chorwacja

Grecja

Polska

Estonia

Francja

Litwa

Słowacja

Strefa euro

Bułgaria

Niemcy

Włochy

Unia Europejska

Finlandia

Portugalia

Dania

Szwecja

Słowacja

Belgia

Łotwa

Cypr

Rumunia

Austria

Holandia

Słowenia

Wielka Brytania

Irlandia

Węgry

Czechy

8,3%
8,0%
7,9%

7,3%
6,7%
6,6%
6,5%

5,9%
5,8%
5,8%

5,5%
5,2%

5,1%
4,9%

4,5%
4,1%
4,0%

3,9%
3,7%
3,6%

3,1%
3,1%
3,0%
2,9%
2,8%

2,4%
2,3%
2,2%
2,1%

Grecja

Hiszpania

Cypr

Portugalia

Chorwacja

Strefa euro

Włochy

Irlandia

Słowacja

Unia Europejska

Bułgaria

Słowenia

Łotwa

Estonia

Francja

Rumunia

Polska

Litwa

Belgia

Dania

Finlandia

Szwecja

Węgry

Luksemburg

Wielka Brytania

Holandia

Austria

Czechy

Malta

Niemcy

20,3%
16,0%

13,3%
13,1%

10,7%
7,5%
7,4%

7,3%
7,3%

6,5%
6,4%
6,2%
6,1%

5,9%
5,9%

5,8%
5,7%

5,2%
4,9%
4,7%

4,5%
4,4%

4,1%
3,9%
3,9%
3,8%

3,2%
2,8%

2,6%
2,5%

Stopa bezrobocia 
wśród osób z wyższym

wykształceniem w UE
w 2004 i 2013 r.

2004 2013 

Dane: Eurostat

Drozdowicz-Bieć, po ka zu ją ce clou za leż no ści po mię dzy wy -
kształ ce niem a sto pą in we sty cji: „Po ten cjał w po sta ci względ -
nie du że go od set ka lu dzi mło dych i wy kształ co nych już ma -
my, trze ba go te raz mą drze wy ko rzy stać. Je dy ny spo sób na

trwa ły spa dek bez ro bo cia wśród ab sol wen tów wyż szych uczel -
ni to wyż sza sto pa in we sty cji sek to ra pry wat ne go, w tym
zwłasz cza in we sty cji w za awan so wa ne tech no lo gicz nie sek to ry
go spo dar ki”. •



GŁOS UCZELNI, maj 2015

44 OBYCZAJE

Dwie strony
dydaktyki, czyli

jak ściągają
studenci i...

KTO JEST 
NAJWIĘKSZĄ

KOSĄ
Po najbardziej emocjonującym okresie w życiu uczelni, kiedy trudy, walka i najmniejsze nawet
sukcesy ciągle jeszcze są świeże w pamięci, zapytaliśmy prowadzących i egzaminujących o to,
jak ściągają (lub próbują) studenci, a egzaminowanych i zdających (lub nie) – kto jest największą
kosą i spędza im sen z powiek nie tylko przed sesją.

NNa uczel nia nym pro fi lu na Fa ce bo oku
umie ści li śmy skrom ną, lek ko żar to bli wą
proś bę: 

„Szukamy największej kosy na uczelni,
wykładowców znanych z żelaznych zasad
i braku litości, tytanów pracy nie tylko
swojej, organizatorów waszego czasu
wolnego i piątkowych wieczorów,
bohaterów przedsesyjnych snów,
pogromców maślanych oczu i finezyjnych
żartów, najbardziej wymagającego psora,
belfra, brzytwy, killera – i jakkolwiek

jeszcze ich nazywacie. Wpisujcie
nazwiska kandydatów do tytułu
największej kosy”. 

Od zew prze szedł na sze naj śmiel sze
ocze ki wa nia – w ak cji wzię ło udział 1140
osób, pa dło po nad 50 pro po zy cji, nie mal
pod każ dą roz go rza ła dys ku sja. Bo prze -
cież przed miot przed mio to wi nie rów ny,
a kie run ków ma my spo ro, jed ni dłu żej
wal czy li na dru gim ro ku, in ni na czwar -
tym, ktoś pa mię ta trzy po praw ki, ktoś

za rwa ne no ce, a jesz cze in ni przy zna ją,
że przede wszyst kim, to trze ba się zmie -
rzyć z le gen da mi krą żą cy mi po wy dzia -
łach. Nie za bra kło też ab sol wen tów, któ -
rzy po la tach przy zna li, że to wła śnie tak
zwa ne ko sy wspo mi na się naj le piej. 

Że by nie być jed nak jed no stron nym
nar ra to rem tej hi sto rii, spo ty ka jąc pro fe -
so rów i dok to rów, dy dak ty ków z do -
świad cze niem, pro wa dzą cych za ję cia
i eg za mi nu ją cych nie od wczo raj, za ga -
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dy wa li śmy o me to do lo gię współ cze sne -
go ścią ga nia. Jak się oka zu je – no we tech -
no lo gie i w tym aspek cie zre wo lu cjo ni -
zo wa ły ży cie stu den ta. 

A SŁUCH MAM DO BRY
– Te le fo ny ko mór ko we to już nor ma.
Ale spo tka łem się rów nież ze słu chaw -
ka mi. Nie wiem co praw da, w ja ki spo -
sób py ta nie zo sta ło wy sła ne na ze -
wnątrz, pew nie SMS-em, ale krą żę po
sa li i sły szę ja kiś szum, a że słuch mam
jesz cze w mia rę do bry, to my ślę – coś tu
jest nie tak. Cho dzę, słu cham, po szu ku -
ję. W koń cu sta ną łem ko ło jed nej pa ni
i sły szę szum gło śnicz ka. Pa ni opu ści ła
sa lę, a ja po chwi li sły szę – da lej coś szu -
mi! No to szu kam od no wa... – opo wia -
da prof. HEN RYK BU JAK z Ka te dry Ge -
ne ty ki, Ho dow li Ro ślin i Na sien nic twa
Wy dzia łu Przy rod ni czo -Tech no lo gicz -
ne go i wspo mi na jesz cze je den przy pa -
dek: – Ja kiś czas te mu zła pa no na ścią -
ga niu chło pa ka. Ale bez ściąg, z ze gar -

kiem! Są te raz smar twat che, w któ rych
moż na pi sać, za pa mię ty wać pli ki, po noć
na wet ska no wać. Tak że stu den ci się nie -
ustan nie roz wi ja ją. 

Bo o ile przy zdo by czach współ czes -
no ści w służ bie stu denc kiej po my sło wo -
ści trze ba się wy ka zać do brym słu chem

i spo strze gaw czo ścią, o ty le w przy pad -
ku me tod tra dy cyj nych – wszyst ko wi -
dać jak na dło ni, od ra zu. – Stu den tom
się tyl ko wy da je, że oni to tak spryt nie
ro bią. Zresz tą ja za stu den ta też tak my -
śla łem. A jak tyl ko sta ną łem po dru giej
stro nie, to aż mi się śmiać chcia ło, jak to
pięk nie wszyst ko wi dać. Jed ni się nie -
ustan nie roz glą da ją, in ni pół go dzi ny nic
nie pi szą i na gle do sta ją na tchnie nia, coś
ich olśni ło, jesz cze in ni ro bią się ner wo -
wi, wpa da ją w po płoch, jak tyl ko się zbli -
żam, pró bu ją coś ukryć, po cho wać. To
są emo cje! – do da je roz ba wio ny prof.
Bu jak.

Na to miast dr hab. HAN NA MAR SZA -
ŁEK z In sty tu tu Bu dow nic twa Wy dzia łu
In ży nie rii Kształ to wa nia Śro do wi ska
i Geo de zji opo wia da: – Mia łam kie dyś
ta ki du ży szkla ny wa zon, do któ re go
wrzu ca łam wszyst kie ścią gi, róż ne mo -
de le. Oczy wi ście, że to wi dać od ra zu,
cho ciaż by wzrok skie ro wa ny w in ne
miej sce. No, mo że są mi strzo wie, ale jak
ktoś jest mi strzem, to trze ba to po nie -
kąd do ce nić. 

BU RZA NA FA CE BO OKU
Po ty go dniu bu rzy i emo cjo nu ją cych
zmia nach li de ra na Fa ce bo oku wy bra li -
śmy ośmiu fa wo ry tów z naj więk szą,
czy li prze kra cza ją cą 100, licz bą „laj -
ków”, ko men ta rzy i wszel kich in nych
zna ków po par cia, po czym roz po czę li -
śmy gło so wa nie. 

Bli sko jed ną czwar tą wszyst kich od da -
nych gło sów wy gra ła prof. BAR BA RA
„KOSA” KO SOW SKA z Ka te dry Ge ne-
ty ki Wy dzia łu Bio lo gii i Ho dow li Zwie -
rząt. Miej sca na po dium za ję li rów nież

Prof. Bar ba ra „KOSA” Ko sow ska – ty tuł przy zna ny jej przez stu den tów przy ję ła z hu mo rem, pod kre -
śla jąc, że wy ma ga jed ne go: my śle nia

Zgodnie z definicją z „Encyklopedii prawnej” (dostępnej na portalu gazetaprawna.pl,
a opracowanej przez Adama Makosza) to kradzież własności intelektualnej, nazywana też
często piractwem literackim, naukowym lub artystycznym. Plagiat to nie tylko przepisanie
cudzej pracy dyplomowej i przedstawienie jej pod własnym nazwiskiem. Jest nim
każdorazowe skopiowanie cudzego dzieła lub jego części i przypisanie sobie jego
autorstwa. Oprócz tekstu łupem plagiatorów pada grafika, fotografie, a nawet całe witryny
internetowe. Plagiat to obecnie najczęściej efekt nieświadomych działań młodych
internautów. Nie stanowi plagiatu wykorzystanie bez wskazania autora aktów
normatywnych lub ich urzędowych projektów, urzędowych dokumentów, opublikowanych
opisów patentowych lub ochronnych i prostych informacji prasowych. 

Za plagiat grozi odpowiedzialność karna – kodeks przewiduje grzywnę, karę ograniczenia
wolności albo pozbawienia wolności do lat 3, oraz cywilna – tutaj w grę wchodzą
zaniechanie naruszenia, wydanie uzyskanych korzyści, zapłacenie
podwójnej – a w przypadku gdy naruszenie było zawinione – potrójnej wysokości
stosownego wynagrodzenia, oraz wpłata na Fundusz Promocji Twórczości.

PLAGIAT, CZYLI CO? 
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prof. MA CIEJ UGOR SKI (Ka te dra Bio -
che mii, Far ma ko lo gii i Tok sy ko lo gii 
Wy dzia łu Me dy cy ny We te ry na ryj nej)
i dr ELŻ BIE TA JA GIEŁ ŁO (In sty tut In ży-
nie rii Śro do wi ska na Wy dzia le In ży nie rii
Kształ to wa nia Śro do wi ska i Geo de zji). 

Zwy cięż czy ni za py ta na, czy jest za sko -
czo na wy ni kiem, od po wie dzia ła: – Wiem,
że je stem wy ma ga ją ca, te go mnie na uczył
mój mistrz – że mu si my da wać wie dzę
i uczyć wy ko rzy sty wać ją w prak ty ce. To
jest mo ja idée fi xe. 

Mi strzem był oczy wi ście za ło ży ciel
Ka te dry Ge ne ty ki i jej naj dłu żej, bo 
po nad 40 lat, urzę du ją cy kie row nik 
– prof. BO LE SŁAW NO WIC KI. – Za czy -
na łam od młod sze go asy sten ta i wy ko -
ny wa łam wte dy ta kie czyn no ści, jak
my cie po piel ni czek na przy kład. Uczy -
łam się od pod staw – śmie je się prof.
Ko sow ska, do da jąc: – Po tem do stą pi -
łam za szczy tu by cia asy sten tem i przez
30 lat cho dzi łam z pro fe so rem na wy -
kła dy. To mnie ukształ to wa ło na ca łe
ży cie. Zresz tą ca łe po ko le nie, któ re się
przy nim wy cho wy wa ło, czy li wszy s-
cy pro fe so ro wie na szej ka te dry, ma ją
wdru ko wa ne jak im print ge no mo wy,
że dy dak ty ka jest świę ta, że my je ste -
śmy wzor ca mi, nie moż na ni cze go od -
pu ścić. Te go się nie dys ku tu je, to jest
ak sjo mat. 

WY MA GA NIE? MY ŚLE NIE!
O swo ich wła snych me to dach na ucza nia
mó wi na to miast: – Ja od stu den tów wy -
ma gam przede wszyst kim my śle nia,
uczę ich wy ko rzy sty wać swo ją in te li gen -
cję, ko ja rzyć fak ty. Chcę, że by za da wa li
py ta nia, drą ży li, by li cie ka wi. Ja już nie
pro wa dzę wy kła dów, mam se mi na ria –
cho dzę mię dzy stu den ta mi, bez prze rwy
ich o coś py tam, nie ro zu miesz cze -
goś – po wiedz. Oni się oczy wi ście bro -
nią do upa dłe go, jak by ich ta wie dza
mia ła za raz za bić. Ale jak już za czną mó -
wić, to oka zu je się, że wszyst kie dzie ci
ro dzą się in te li gent ne, tyl ko nie któ re idą
po tem do nie do brej szko ły. 

Pa ni pro fe sor ma cię ty ję zyk i ol brzy -
mie po czu cie hu mo ru. – Su per jest żar -
to bli wie roz ma wiać ze stu den ta mi. Sta -
ram się, że by się nie ob ra zi li za mo je
do cin ki, tyl ko że by się otwo rzy li – wy -
ja śnia prof. Bar ba ra Ko sow ska, a wra -

ca jąc do wy ma gań wspo mi na: – Ode
mnie też wy ma ga no na stu diach i je -
stem za to wdzięcz na. Pro fe sor No wic -
ki ob lał mnie na pierw szym ter mi nie
i jesz cze do dał „Dziec ko, da ję ci dwó ję,
że byś nie my śla ła, że coś umiesz”. Tak
się za wsty dzi łam, że na każ dym na stęp -
nym eg za mi nie do sta wa łam już piąt -
kę. I ja też nie mo gę da wać ocen za nic,
prze cież ktoś mi pła ci za to cięż kie pie -
nią dze, ktoś mi za ufał, więc to jest mój
etycz no -mo ral ny obo wią zek, że by tę
wie dzę eg ze kwo wać. Po za tym – tak
mnie pro fe sor na uczył, tak bę dzie i ko -
niec – do da je pół żar tem, pół se rio.

I cho ciaż stu den tów przed eg za mi -
nem u prof. Ko sow skiej ob le wa zim ny
pot („Je śli ktoś się nie bał Ko sow skiej,
to nie wie, co to praw dzi wy strach”), do -
ce nia ją wie dzę, za an ga żo wa nie i wy ma -
ga nia wła śnie. Zwłasz cza po la tach: „Za -
słu żo ny ty tuł”, „Na eg za min z ge ne ty ki
uczy łam się jak na ża den in ny”, „Naj -
lep szy wy kła dow ca”, „Z per spek ty wy
cza su przy znam, że to bar dzo w ży ciu
po mo gło – wła sne my śle nie”, „Wy kła -
dy by ły obłęd ne – pro wa dzo ne żar to bli -
wie, ale to, co trze ba by ło prze ka zać, zo -
sta ło prze ka za ne”.

ŚCIĄ GA, CZY LI SYN TE ZA
A co o ścią ga niu są dzi Pierw sza Ko sa
Uni wer sy te tu? – Ścią gać pró bu ją nie -

ustan nie. Raz na we te ry na rii wy rzu ci -
łam jed ne go bar dzo przy stoj ne go stu -
den ta, a on mi po tem po wie dział, że jest
księ dzem i wca le nie ścią gał... Od te go
cza su je stem tro chę ostroż niej sza, ra czej
nie wy rzu cam tak od ra zu. Bo co praw -
da ścią gi ro bią pra wie wszy scy, ale to
aku rat do brze, bo le piej się z ni mi czu -
ją. Wie dzą, że jak się gdzieś za tną, za -
brak nie im jed ne go sło wa, to ma ją się
gdzie ra to wać. Ja prze cież też ro bi łam
ścią gi na stu diach, to po ma ga do ko nać
syn te zy, utrwa la ma te riał. I sta ram się
im tro chę po ma gać, pod po wie dzieć to
jed no sło wo, po któ rym już ja koś pój -
dzie – opo wia da prof. Bar bara Ko sow -
ska i oka zu je się, że nie ta ka ko sa strasz -
na, jak ją ma lu ją. 

A co do tra dy cyj nych ściąg, to wszy -
scy wy kła dow cy są aku rat zgod ni – ro -
bie nie „har mo ni jek” po ma ga w na uce,
wy ma ga skon den so wa nia ma te ria łu, za -
po zna nia się z nim. I nie dys kwa li fi ku je
stu den ta, przy naj mniej nie tak od ra zu
i nie sa mo po sia da nie. 

– Je śli ktoś sam so bie przy go to wał ja -
kąś ścią gę, to nie jest tak źle. Mo gę po -
dej rze wać, że cze goś się przy tej pra cy
na uczył. Ze swo ich stu denc kich cza sów
pa mię tam, że każ dy pi sał ścią gę i trzy -
mał ją w kie sze ni. To też jest for ma 
na uki. Na to miast był ta ki mo ment, że
stu den ci kse ro wa li ścią gi i te go już nie

CO TY WIESZ O ŚCIĄGANIU?

Według badań CBOS tylko 28% Polaków potępia ściąganie, a aż 58% z nas
właściwie nie ma nic przeciwko takiemu „wspomaganiu” na egzaminach. Kilka lat temu
w Łodzi przeprowadzono badania wśród uczniów szkół średnich, które powinny dać
do myślenia nie tylko nauczycielom: 86–95% nastolatków przyznało, że ściąga,
a tylko 16% uważało, że jest to złe. 

Zdecydowanie inny stosunek do tego, jakby na to nie patrzeć – oszustwa, panuje
w krajach anglosaskich, gdzie nawet język precyzyjnie nazywa rzecz po imieniu.
Na ściąganie używa się bowiem określenia cheating, czyli oszukiwanie. 
Co oczywiście nie znaczy, że wszyscy brytyjscy i amerykańscy uczniowie i studenci są
czyści jak łza. Według badań przeprowadzonych przez Center for Academic
Integrity 70% amerykańskich studentów przyznaje się do ściągania w czasie
egzaminów. Warto jednak wiedzieć, że jednocześnie nie ma zgody na tuszowanie
ujawnionych przypadków, a ci, którzy informują, kto ściąga, nie są traktowani jako
donosiciele, ale jako osoby dbające o uczciwość egzaminu, a więc i uczciwą
konkurencję. 

Dodać trzeba, że w Polsce coraz ostrzej traktuje się plagiaty, a ujawniane przypadki
dotyczące np. pracowników naukowych uznaje się za poważne naruszenie etyki
zawodowej (niezależnie od odpowiedzialności karnej, choć warto przypomnieć, 
że odpowiedzialność cywilna z tytułu popełnienia plagiatu zgodnie z art. 118 KC ulega
przedawnieniu po okresie 10 lat. Natomiast karalność plagiatu ściganego z oskarżenia
publicznego ustaje po 5 latach). 
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to le ro wa łem – przy zna je prof. Hen ryk
Bu jak.

Zga dza się z nim dr Mar sza łek: – Kse -
ro wa ne ścią gi są naj głup sze. I to mo -
men tal nie wi dać, że ktoś ich nie zro bił
sam. Wy tę ża wzrok, usil nie pró bu je
prze czy tać, co tam ma na tej ścią dze,
a to jest pi sa ne ja kąś mi nia tu ro wą
czcion ką, piąt ką czy szóst ką, więc wca -
le nie jest ła two od czy tać, jak się nie wie,

co na niej jest. To się po pro stu nie mo -
że udać, nie ma szans. 

WZÓR NA PO LICZ KU
Ale że każ dy pro wa dzą cy był kie dyś
stu den tem, to i je mu zda rza ły się
wpad ki. 

– Ja ro bi łam za zwy czaj du że ścią gi, bo
je stem wzro kow cem, uczy łam się w ten
spo sób, po tem na wet nie mu sia łam

z nich ko rzy stać. Ale kie dyś na pi sa łam
so bie wzór na rę ce, a że by ło okrop nie
go rą co, opar łam się na tej spo co nej dło -
ni, pro wa dzą cy spoj rzał na mnie i skwi -
to wał: „Do syć trud no bę dzie pa ni prze -
czy tać tę ścią gę z po licz ka” – swo je eg za -
mi na cyj ne przy go dy wspo mi na prof.
BAR BA RA KWIAT KOW SKA z Za kła du An -
tro po lo gii Wy dzia łu Bio lo gii i Ho dow li
Zwie rząt. •

Polskie uczelnie wyższe publiczne i niepubliczne, w sumie 176, m.in. Uniwersytety Ekonomiczne 
w Krakowie, Poznaniu i Wrocławiu, Szkoła Główna Handlowa w Warszawie, Uniwersytet Warszawski,
Warszawski Uniwersytet Medyczny, Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie, Uczelnia
Łazarskiego w Warszawie, Collegium Civitas oraz Szkoła Wyższa Psychologii Społecznej zdecydowały się
rozpocząć współpracę z Internetowym Systemem Antyplagiatowym. 

Serwis Plagiat.pl powstał w czerwcu 2002 roku. Od początku wspiera wykładowców uniwersyteckich
zmagających się z plagą nieuprawnionych zapożyczeń w pracach studentów, ale też i samych studentów 
– którzy  dzięki niemu mają możliwość samodzielnego sprawdzenia pracy pod kątem oryginalności.

Pierwszą polską uczelnią, która zaczęła stosować program antyplagiatowy do sprawdzania prac,
był Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. 

PROGRAMEM W KRADZIEŻ
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Będą studia podyplomowe 
z gerontologii? 

STAROŚĆ 
MOŻE BYĆ

PIĘKNA 
Społeczeństwa krajów rozwiniętych są coraz starsze, przybywa ludzi w podeszłym wieku, ale nie
zmienia się ciągle negatywny wizerunek starości. O tym, jak studia mogą odpowiedzieć na
zmiany zachodzące w społeczeństwie i jak mądrze przygotować się do starości, opowiada 
prof. BARBARA KWIATKOWSKA z Zakładu Antropologii Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu.

WWe dług da nych Głów ne go Urzę du Sta -
ty stycz ne go (GUS) licz ba osób po 80. ro -
ku ży cia w Pol sce suk ce syw nie wzra sta.
Dla te go an tro po lo dzy z Uni wer sy te tu
Przy rod ni cze go we Wro cła wiu zło ży li
wnio sek o utwo rze nie no we go kie run ku
stu diów po dy plo mo wych – Ge ron to lo -
gia i opie ka nad oso ba mi star szy mi,
a tak że za pro po nu ją spe cjal ność zwią za -
ną ze sta rze niem się na dru gim stop niu
stu diów na kierunku Bio lo gia czło wie ka.

– Stu den ci, sły sząc o tym po my śle, są -
dzą, że po te go ty pu stu diach bę dą tyl ko
mo gli opie ko wać się sta rusz ka mi. To
błąd. My chce my kształ cić lu dzi, któ rzy
po sia da jąc du żą wie dzę o fi zjo lo gii czło -
wie ka, zmia nach za cho dzą cych w cza sie
ży cia, rów nież psy chicz nych, uła twią lu -

dziom star szym od na le zie nie się w spo łe -
czeń stwie, spra wią, że nie bę dą czu li się
wy rzu ce ni po za je go mar gi nes, wy ob co -
wa ni – tłu ma czy prof. Bar ba ra Kwiat -
kow ska.

Sza cun ki GUS mó wią, że do 2030 ro ku
licz ba osiem dzie się cio lat ków w na szym
kra ju wzro śnie z obec nych 1,5 mln do
około 2,2 mln. De mo gra fo wie twier dzą,
że te go tren du nie da się za trzy mać. Wa -
gę pro ble mu zwięk sza pro gno zo wa ny
co raz niż szy wskaź nik dziet no ści. 

– Spo łe czeń stwa eu ro pej skie sta rze ją
się, lu dzi w po de szłym wie ku bę dzie
przy by wać co raz szyb ciej. To jest pro -
blem, któ ry w tym mo men cie nie ma roz -
wią za nia, w ca łej Eu ro pie bę dzie się tyl ko
po głę biał – po twier dza prof. Kwiat kow -

ska i do da je: – Co raz póź niej de cy du je my
się na dzie ci, spo łecz nie prze dłu ża my so -
bie mło dość, co raz póź niej wcho dząc
w do ro słość i za kła da jąc ro dzi ny, przy -
rost na tu ral ny jest ujem ny. W sta rze ją -
cym się spo łe czeń stwie jest za po trze bo -
wa nie na me ne dże rów, któ rzy bę dą
oswa jać spo łe czeń stwo ze zmia na mi wy -
ni ka ją cy mi z pro ce sów sta rze nia, a tak że
zaj mą się dzia łal no ścią kul tu ral no -oświa -
to wą na kie ro wa ną na se nio rów i ich po -
trze by – wy ja śnia prof. Kwiat kow ska.

ZA WÓD OCZE KI WA NY
CZY CHCIA NY?
Ze szło rocz ny ra port Mi ni ster stwa Pra cy
i Po li ty ki Spo łecz nej wska zu je, że opie -
kun osób star szych zaj mu je 4. miej sce



na li ście naj bar dziej de fi cy to wych za wo -
dów w kra ju. – U nas nie ist nie je kwe -
stia or ga ni za cji ży cia lu dzi star szych 
– za zna cza prof. Kwiat kow ska. – Po ku -
tu je ne ga tyw ne na sta wie nie do sta ro ści
na wet wśród lu dzi, któ rzy już się sta rze -
ją. A o sta ro ści nie moż na my śleć w ka -
te go riach ża lu za prze ży tym ży ciem. Nie
moż na utoż sa miać jej z bab cią drep czą -
cą do ko ścio ła. Ra czej z oso bą z ba ga -
żem do świad czeń, z któ rych moż na
czer pać. Lu dzie sta rzy mu szą być i czuć
się po trzeb ni, bo każ dy z nas mu si się
ze sta rzeć. Jak ma wiał Jan Cze ka now ski,
mistrz an tro po lo gii, na sta rość jest tyl -
ko jed no sku tecz ne le kar stwo – umrzeć
mło do. 

JA KOŚĆ STA RO ŚCI
Pro blem sta rze nia się spo łe czeństw sta -
je się obiek tem za in te re so wa nia co raz
szer sze go gro na na ukow ców. In ter dy -
scy pli nar na kon fe ren cja „So cjo lo gia
me dy cy ny – pro mo cja zdro wia – sta rze -
nie”, któ rą w po ło wie mar ca zor ga ni zo -
wa no na Wy dzia le Bio lo gii i Ho dow li
Zwie rząt w Za kła dzie An tro po lo gii,
wspól nie z Za kła dem Na uk Hu ma ni -
stycz nych Uni wer sy te tu Me dycz ne go,
po twier dzi ła wa gę te ma tu. – Za in te re -
so wa nie by ło bar dzo du że, dys ku sje
i ofi cjal ne, i w ku lu arach to czy ły się
z per spek ty wy wie lu punk tów wi dze nia.
Nam, ja ko or ga ni za to rom, za le ża ło naj -
bar dziej na tym,  by po za roz wa ża nia mi
na te mat sta ro ści sku pić się też na pro -
mo cji zdro wia. Bo ja kość sta ro ści za le ży
od te go, jak wcze śnie zro zu mie my, że
każ dy in dy wi du al nie pra cu je na nią
przez ca łe ży cie – pod su mo wu je an tro -
po log z Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go. 

Wśród po ru sza nych za gad nień po ja -
wia ły się m.in. zwią za ne z pro ble mem
cho rób wie ku po de szłe go, za leż no ści
mię dzy zdro wiem a płcią, zdro wiem
a re li gij no ścią, pro ble my so cjo lo gicz no -
-spo łecz ne i sek su al ność, bi blio te ra pia,
współ cze sny prze kaz me dial ny dla se -
nio rów i za go spo da ro wa nie prze strze ni
osie dlo wych w do bie sta rze ją ce go się
spo łe czeń stwa. 

BIO LO GIA LEP SZA DLA KO BIET
– Cha rak te ry stycz na dla Pol ski jest du ża
róż ni ca mię dzy śred nią dłu go ścią ży cia
męż czyzn i ko biet. W tej chwi li jest to
nie ca łe 9 lat, do nie daw na by ło pra wie 10,

więc róż ni ca po wo li się zmniej sza, co jest
zja wi skiem po zy tyw nym. Naj mniej sza
jest u osób z wyż szym wy kształ ce niem, co
wy ni ka z więk szej świa do mo ści, dba ło ści
o zdro wie i swo je śro do wi sko ży cia – mó -
wi prof. Kwiat kow ska. I do da je, że męż -
czyź ni po nie kąd sa mi są so bie win ni: 
– Mniej dba ją o zdro wie. Są też mniej od -
por ni na stres, a bar dziej po dat ni na nie -
ko rzyst ne wa run ki śro do wi ska, w któ rym
ży ją. Śred nia dłu gość ży cia ko biet za czę -
ła się zwięk szać od XVIII wie ku, kie dy
po wsta ły pierw sze izby po ro do we, a ko -
bie ty w cią ży i ro dzą ce zna la zły się pod
fa cho wą opie ką. Po za tym bio lo gia od
sa me go po cząt ku fa wo ry zu je ko bie ty 
– we wnętrz ne śro do wi sko mat czy ne jest
bar dziej sprzy ja ją ce dla pło dów żeń skich.
Gdy by to męż czyź ni ro dzi li męż czyzn,
szan se naj pew niej by ły by wy rów na ne…

Mło dzi lu dzie już dziś po win ni po my -
śleć o tym, jak bę dzie wy glą da ło ich ży cie
za kil ka dzie siąt lat. – Nikt nie chce być
na sta rość cię ża rem dla bli skich. Ale to
od nas za le ży, ja ka bę dzie na sza sta rość.
Mu si my na nią pra co wać – dbać o zdro -
wie, nie pić, nie pa lić, a upra wiać ja kąś
ak tyw ność fi zycz ną. Od cza su do cza su
ro bi my w ra mach ćwi czeń z an tro po mo -
to ry ki te sty spraw no ścio we dla na szych
stu den tów. Wiel kim wy zwa niem jest już
sa mo na mó wie nie ich do bie ga nia, ska -
ka nia, ja kie go kol wiek ru chu. Szyb ko się

mę czą, są sła bi. Trud no się za tem dzi wić,
sko ro co raz wię cej dzie ci i mło dzie ży ma
wa dy po sta wy, że lu dzie bo ją się sta ro ści
i znie do łęż nie nia – oce nia prof. Bar ba ra
Kwiat kow ska. 

TRZE BA MIEĆ PLA NY
A już z pry wat nej per spek ty wy do da je:
– Sta rość mo że być pięk na. Mnie jesz -
cze odro bi nę bra ku je, ale sta ram się za -
pra co wać na do brą sta rość. Je stem bar -
dzo ak tyw na za wo do wo, cho dzę po gó -
rach, jeż dżę na ro we rze, wy jeż dżam ze
stu den ta mi w te ren na wy ko pa li ska.
A na przy szłej eme ry tu rze wi dzę dla 
sie bie mnó stwo moż li wo ści: wnucz ka,
ogród, pies, kot, za in te re so wa nia, któ re
wresz cie bę dę mia ła czas roz wi jać,
książ ki, któ re bę dę mia ła czas prze czy -
tać, zdję cia ro dzin ne, któ re w koń cu
upo rząd ku ję. Mam mnó stwo pla nów
i my ślę, że jak czło wiek ma ta kie na sta -
wie nie, to sta rość mo że być ko lej nym
pięk nym okre sem w ży ciu. Mój brat,
obec nie 51-let ni, od wie lu lat bie ga
w ma ra to nach i po wta rza, że wy gry wa ją,
nie li cząc za wo do wych bie ga czy, lu dzie
oko ło 70. ro ku ży cia. Ta ką spraw ność
i wy trzy ma łość wy pra co wu je się przez
la ta. Mo że i jest to szcze gól ny przy pa -
dek, ale rów nież do wód na to, że spraw -
ną sta rość moż na so bie wy pra co wać. 

I na ko niec za zna cza tyl ko: – Pro szę
nie pi sać o smut nych rze czach, pro szę
na pi sać, że sta rość mo że być pięk na, że
mo że być cu dow nie – trze ba tyl ko zdro -
wia i po zy tyw ne go my śle nia. •
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Prof. Bar ba ra Kwiat kow ska ma na dzie ję, że stu -
dia po dy plo mo we z ge ron to lo gii oka żą się strza -
łem w dzie siąt kę
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Profesor Marek Wojciech Lorenc
przypadkiem tłumaczy 

wiele zdarzeń w swoim 
zawodowym życiu, ale…

…NIC 
NIE DZIEJE SIĘ

PRZYPADKIEM
Naukowiec z legitymacją dziennikarską, towarzyski samotnik, artysta fotografik i zawodowy
kierowca, geolog i górnik. Z jednej strony zbywa pytanie o to, czym dla niego jest przestrzeń: 
– To po prostu miejsca, w których byłem. Pustynie, stepy, dżungle, miasta. Nie ma w tym żadnej
filozofii, jestem przyrodnikiem i lubię chodzić po ziemi. Nie pasuje mi nurkowanie na rafie, 
a latam tylko wtedy, gdy nie mogę gdzieś dotrzeć w inny sposób.

ZZ drugiej strony już na po cząt ku swo jej
książ ki Ma rek Lo renc wy zna cza nie -
przy ziem ną per spek ty wę:

„4,5 miliarda lat zapisane jest w skałach,
skały i ich kawałki – kamienie 
– towarzyszą ludziom od zawsze, 
no i kamienie potrafią śpiewać. 
Te procesy, które działały 4,5 miliarda lat
temu, działają nadal, więc człowiek 
musi je zrozumieć, by mądrze
wykorzystać”. 

Książ ka Wy ko rzy stać ka mień, któ-
rą wy dał wspól nie ze SŁA WO MI REM 
MA ZUR KIEM, ko le gą zaj mu ją cym się
pro jek to wa niem ele wa cji, to przy kład
do bre go łą cze nia wie dzy uczo ne go i do -
świad cze nia prak ty ka. Profesor Lo renc
na pi sał ją, szu ka jąc po my słu na swo je
no we za wo do we wcie le nie. 

Od cza su ukoń cze nia stu diów, czy li
od 1974 ro ku, pra co wał w PAN, zaj mo -

wał się geo lo gią, a ści ślej pe tro lo gią.
Kie dy w 2002 ro ku zo stał za trud nio ny
w In sty tu cie Bu dow nic twa i Ar chi tek -
tu ry Kra jo bra zu Uni wer sy te tu Przy rod -
ni cze go, mu siał na no wo okre ślić swo je
za wo do we prio ry te ty. Dla ar chi tek ta
kra jo bra zu, nie jest waż ne, skąd ka mień
po cho dzi, ale jak go wy ko rzy stać. 

Książ ką i wy kła dem Ka mień w ar chi -
tek tu rze wszedł w śro do wi sko ar chi tek -
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tów. Lek tu ra po le ca na tym, któ rzy pro -
jek tu ją i bu du ją, oka zu je się in te re su ją -
ca tak że dla la ików – jest jed no wy tłu -
ma cze nie: pa sja au to ra. 

W ga bi ne cie Mar ka Lo ren ca ka mie -
nie le żą wszę dzie: na biur ku, na re ga le,
na sto le, przy któ rym roz ma wia z go ść -
mi. W ro dzi nie żar tu ją, że on od dziec -
ka chciał być geo lo giem, i wspo mi na ją
upar te zbie ra nie ka my ków na pla ży
pod czas wa ka cji. – Są ta kie ślicz ne, ja -
koś nie mo gę się z ni mi roz stać – tłu ma -
czy pro fe sor obec ność ty lu ka mie ni
w swo im ga bi ne cie. – Nie któ re z nich słu -
żą do ce lów dy dak tycz nych – do da je po -
spiesz nie.

MISTRZ I JE GO UCZNIO WIE
W uni wer sy tec kim ga bi ne cie Mar ka Lo -
ren ca po za ka mie nia mi rzu ca się w oczy
re gał z rów no usta wio ny mi pra ca mi li -
cen cjac ki mi, ma gi ster ski mi i dok tor ski -
mi. Pro fe sor bez błęd nie się ga po po -
szcze gól ne to my i opo wia da o ich za -
war to ści. 

– Wy grze bu je my ka mień z zie mi
i po zo sta je wiel ka dziu ra – po ka zu je
pra cę o za go spo da ro wa niu ka mie nio-
ło mów – i już snu je opo wieść o tym,
jak wy ko rzy sta no wy ro bi ska na Gó rze
Świę tej An ny, a jak w Kiel cach. Gdzie

spraw dzą się am fi te atry, a gdzie le piej
ką pie li ska. – Geo tu ry sty ka to szan sa dla
tych po ko pal nia nych te re nów. A mo ja
dok to rant ka zaj mu je się pro ble mem re -
kul ty wa cji na do brym eu ro pej skim po -
zio mie. I tak pro fe sor się ga po ko lej -
ne pra ce: ka mien ne na grob ki w ne kro -
po liach róż nych re li gii... i znów opo -
wieść. W tych opo wie ściach o ma gi -
stran tach i dok to ran tach wy raź nie sły -
chać ra dość i au ten tycz ną sym pa tię dla
swo ich wy cho wan ków. 

– Pro fe sor Lo renc? To naj lep sze,
co mnie na tych stu diach spo tka ło –
ko men tu je by ła stu dent ka geo lo ga-gór -
ni ka.

PRZY PAD KI I OCZY WI STO ŚCI
Ko lej ne eta py na uko wej ka rie ry Ma rek
Lo renc chęt nie tłu ma czy przy pad kiem.
No mo że z wy jąt kiem te go, że bę dzie na -
ukow cem. Dla sy na dwoj ga na uczy cie li
aka de mic kich by ło oczy wi ste, że pra ca
za wo do wa po le ga na czy ta niu – pi sa -
niu – czy ta niu – pi sa niu – czy ta niu...

Oj ciec, Wła dy sław Lo renc, pra cow nik
na uko wy lwow skiej Aka de mii Me dy cy -
ny We te ry na ryj nej, w 1945 ro ku przy je -
chał z ro dzi ną do Wro cła wia, a rok 
póź niej, pod czas pierw szej po woj nie
pro mo cji, otrzy mał sto pień dok to ra na
Wy dzia le Przy rod ni czym Uni wer sy te tu.
Był jed nym z twór ców wro cław skiej 

MARKA LORENCA BIOGRAM W LICZBACH

Posługujący się 3 językami autor 1 książki, 5 monografii, 
12 rozdziałów w monografiach, 69 oryginalnych opracowań naukowych, 
114 popularnonaukowych, 13 popularnych, 63 doniesień konferencyjnych, 
182 wygłoszonych referatów, 25 posterów, 37 komunikatów, 44 recenzji
wydawniczych, 26 opracowań specjalnych i kilkudziesięciu nieopublikowanych
materiałów archiwalnych oraz 9 odcinków przyrodniczego programu telewizyjnego. 
Promotor 3 doktorów (2 doktoraty – w tym 1 międzynarodowy – na ukończeniu), 
62 magistrów (13 prac magisterskich w trakcie realizacji), 21 inżynierów 
oraz 57 licencjatów.
Członek założyciel 3 krajowych i międzynarodowych towarzystw naukowych. 
Organizator 18 wystaw fotograficznych, autor 9 z nich.



we te ry na rii. Zmarł na gle w 1957 ro ku,
kie dy Ma rek miał sie dem lat. Ma ma, Jo -
an na Lo renc, bio log, pra co wa ła w In sty -
tu cie Zoo lo gii Uni wer sy te tu Wro cław -
skie go od pierw szych dni je go po wsta -
nia aż do przej ścia na eme ry tu rę w ro ku
1974 (zmar ła rów nież na gle 14 lat póź -
niej). Pa ni dok tor, pra cu ją ca na co dzień
ze stu den ta mi, nie za mar twia ła się, gdy
syn za pierw szym ra zem nie do stał się
na stu dia: – Spró bu jesz za rok, a te raz
idź do pra cy. Ma rek Lo renc, nie przy ję ty
na stu dia z po wo du na ba zgra nej i nie -
czy tel nej pra cy eg za mi na cyj nej, skoń -
czył kurs dla kie row ców i zro bił za wo -
do we pra wo jaz dy. Fi zycz nie pra co wał
w In sty tu cie Geo lo gicz nym. I tu no szą -
ce go skrzyn ki chło pa ka zo ba czył dr Sta -
ni sław Ma cie jew ski, któ ry nie tyl ko mó -
wił mu, co i gdzie za nieść, ale tłu ma czył,
czym są ka mie nie, któ re prze no si, skąd
po cho dzą, jak je ba da ją. – Tak przy pad -
kiem ukształ to wa ły się mo je za in te re so -
wa nia geo lo gicz ne na wie le ko lej nych
lat – wspo mi na dziś prof. Lo renc. 

Kil ka lat póź niej, pod czas sta żu w Hisz -
pa nii, przy pad kiem spo ty ka lu dzi po-
szu ku ją cych geo lo ga, któ ry pod jął by się
opra co wa nia ma py geo lo gicz nej pew -
ne go re jo nu Ar gen ty ny. Ma rek Lo renc
uznał, że ta kie po rów naw cze ba da nia
przy da dzą się przy przy go to wy wa nej
wów czas ha bi li ta cji. – Do sta łem sty pen -
dium, dwóch stu den tów do po mo cy
i prze ży łem mnó stwo przy gód – wspo -
mi na ten czas z nie ukry wa nym sen ty -
men tem.

Kie dy ma gi ster geo lo gii, dok tor na uk
przy rod ni czych, dok tor ha bi li to wa ny
na uk o Zie mi w za kre sie geo lo gii, tra fił
na Uni wer sy tet Przy rod ni czy, te mat pro -
fe su ry wy da wał się pro ble mem. I znów
po mógł mu przy pa dek: spo tkał lu dzi zaj -
mu ją cych się pod zie mia mi, ko pal nia mi,
kryp ta mi, lo cha mi. Wpro wa dzi ła go w to
śro do wi sko Elż bie ta Szum ska, wła ści ciel -
ka ko pal ni w Zło tym Sto ku. Ra zem dzia -
ła li w Eu ro pej skiej Sie ci Dzie dzic twa
Gór ni cze go „Eu ro pa mi nes”. – No i w ten
spo sób, przy pad kiem, je stem gór ni -
kiem – śmie je się Ma rek Lo renc, pro fe -
sor na uk tech nicz nych w dys cy pli nie
gór nic two i geo lo gia in ży nier ska. 

A JE ŚLI TO NIE PRZY PA DEK?
Pro fe sor Ma rek Lo renc, jak twier dzi, 
naj le piej czu je się w pu stych otwar tych
prze strze niach. – Al bo w gó rach, al bo

w dżun gli, ale sam lub tyl ko z kimś 
bli skim – pod kre śla. Nie lu bi tłu mu,
twier dzi, że jest sa mot ni kiem i nie zno si 
spę dów, kon fe ren cji, ce le bra cji (ma ni fe -
stu je to na wet spo so bem ubie ra nia – na
uczel ni naj czę ściej wi dać go w czar nym
t -shir cie). A rów no cze śnie to wła śnie je -
go sto wa rzy sze nie dzia ła ją ce na rzecz 
za bez pie cze nia dzie dzic twa gór ni cze go
Hisz pa nii ho no ru je spe cjal nym człon -
kow skim cer ty fi ka tem. To on za kła da
ko lej ne sto wa rzy sze nia i klu by, or ga-
ni zu je i ko or dy nu je współ pra cę UPWr
z tu rec ką uczel nią, a dla swo ich stu den -
tów or ga ni zu je za miast wpro wa dza ją ce -
go wy kła du wy ciecz kę śla dem ka mie ni.
To je mu przy pad kiem spo tka ni lu dzie
ofe ru ją współ pra cę, sty pen dia, przy jaźń. 

Spo tka ny przy pad kiem na ar gen tyń -
skiej pu sty ni gau cho za pra sza go do sie -
bie na obiad. – Przy jedź tam – po ka zu -
je i Lo renc je dzie 100 km od naj bliż szej

osa dy. Do sta rej ha cjen dy, bez prą du
i ja kich kol wiek wy gód. Do ro dzi ny,
w któ rej naj star szy syn ma 20 lat, a naj -
młod szy kil ka ty go dni. A kil ko ro dzie ci
po mar ło, bo ta ki jest los. Ma ją tyl ko to,
co sa mi wy ho du ją, upra wią i zro bią.
Ku pu ją dwa ra zy w ro ku tyl ko to, co
nie zbęd ne, a cze go sa mi nie są w sta nie
wy two rzyć. I tych dwóch lu dzi: gau cho,
któ ry nie ma po ję cia, co to jest Eu ro pa,
bo je go świat koń czy się na skra ju po la,
i ten dzi wacz ny grin go, któ ry ob je chał
pół świa ta, a te raz z młot kiem bie ga
po pu sty ni, sie dzą przy bied nym obie -
dzie i wie le go dzin roz ma wia ją, ma ją 
so bie ty le do po wie dze nia. A po tem
jesz cze ar gen tyń ski gau cho ob da ro wu je
pol skie go geo lo ga tym, co ma, choć ma
nie wie le... 

Być mo że to wszyst ko nie dzieje się
jed nak przy pad kiem, tyl ko wsku tek te -
go, ja ki jest Ma rek Lo renc. •
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Profesor Ma rek Lo renc z In sty tu tu Bu dow nic twa i Ar chi tek tu ry Kra jo bra zu zo stał Ho no ro wym
Człon kiem Co lec ti vo Proy ec to Ar ray anes. 

Jest to sto wa rzy sze nie kul tu ral ne za ło żo ne w 1998 r. w Li na res w Hisz pa nii. Two rzą je by li pra -
cow ni cy gór nic twa, któ re hi sto rycz nie w re gio nie do mi no wa ło, ale tak że geo lo dzy, bio lo dzy, in -
ży nie ro wie, ar chi tek ci, geo gra fo wie, hi sto ry cy, mu ze al ni cy, na uczy cie le i wy kła dow cy aka de -
mic cy. Sto wa rzy sze nie to wzor co wy przy kład oby wa tel skiej ak tyw no ści na rzecz pro mo cji re -
gio nu, za cho wa nia dzie dzic twa gór ni cze go, in te gra cji miesz kań ców. Je go człon ko wie bu du ją
edu ka cyj ne szla ki tu ry stycz ne, mu zea i cen tra in ter pre ta cyj ne, np. osad nic twa rol ni cze go czy
kra jo bra zu gór ni cze go. Or ga ni zu ją wy kła dy, wy ciecz ki, pre lek cje dla tu ry stów i dla miesz kań -
ców re gio nu, by w ten spo sób przy bli żyć im hi sto rię i spe cy fi kę miejsc, w któ rych ży ją. Co lec -
ti vo Proy ec to Ar ray anes chce stwo rzyć na ob sza rze gór ni czym Li na res – La Ca ro li na tzw. Stre -
fę Dzie dzic twa. Pro fe sor Ma rek Lo renc, dzia ła jąc w Eu ro pej skiej Sie ci Dzie dzic twa Gór ni cze go
EUROPAMINES, (prze kształ co nej w sto wa rzy sze nie „EUROPAMINES Ltd.”) wie lo krot nie od wie -
dzał Li na res. Pro wa dził tam pre lek cje i wy kła dy, ale tak że wspie rał ini cja ty wy zwią za ne z kul -
ty wo wa niem tra dy cji gór ni czych. Ma rek Lo renc od 1974 r., w PAN zaj mo wał się geo lo gią, a ści -
ślej pe tro lo gią. Kie dy w 2002 r. zo stał za trud nio ny w In sty tu cie Bu dow nic twa i Ar chi tek tu ry
Kra jo bra zu, sku pił się na pro ble ma ty ce wy ko rzy sta nia ka mie nia w ar chi tek tu rze, a rów no cze -
śnie roz wi jał swo ją ko lej ną pa sję: ba da nie pod zie mi, ko palń, krypt, lo chów. Za an ga żo wa nie
i znaw stwo, z ja ki mi Ma rek Lo renc, pro fe sor na uk tech nicz nych w dys cy pli nie gór nic two i geo -
lo gia in ży nier ska, zaj mu je się ko pal nia mi, zna la zło wdzięcz nych od bior ców i part ne rów w hisz -
pań skim nie gdyś gór nic twem sto ją cym re gio nie. 

Na zdjęciu: przedstawiciele Zarządu: obok prof. Marka Lorenca po lewej stronie stoją
prezes José Dueñas Molina i sekretarz Antonio Ángel Pérez Sánchez, natomiast po prawej
stronie – skarbnik Francisco Molina Molina

AMI GO Y MA ESTRO
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Tradycja
i nowoczesność, 

czyli 
biblioteka akademicka

Jakie książki najczęściej wypożyczają studenci, co najbardziej boli bibliotekarza i dlaczego
„odda ścianę w dobre ręce”, opowiada dyrektor Biblioteki Głównej Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu – BARBARA BARAŃSKA-MALINOWSKA. 

NJest dy rek to rem bi blio te ki uni wer sy tec -
kiej nie ca łe dwa la ta, ale bi blio te ka rzem
bli sko trzy dzie ści, wi dać, że lu bi swo ją
pra cę i no we wy zwa nia, ko cha książ ki,
a prze strzeń w bi blio te ce i czy tel ni chce
od dać czy tel ni kom, stu den tom. 

Na na sze spo tka nie i roz mo wę o książ -
kach, tych star szych, naj star szych, ja kie
po sia da Uni wer sy tet, i tych now szych,
świe żo za mó wio nych i do pie ro w pla -
nach – za ło ży ła kol czy ki -książ ki. 

– Ku pi łam je na wy ciecz ce szko le nio -
wej w jed nej z nie miec kich bi blio tek. Za -
chwy ci ły mnie, bo są ręcz nie wy ko na ne,
w środ ku ma ją praw dzi we kart ki, każ da
ma in ną ob wo lu tę – uśmie cha się Bar ba -
ra Ba rań ska -Ma li now ska w od po wie dzi
rów nież na mój za chwyt. 

Jest ener gicz na, za an ga żo wa na i jak
na bi blio te ka rza no wej ery przy sta ło 
– wpro wa dza, uła twia i po pu la ry zu je
do stęp do elek tro nicz nych zbio rów, ale

pry wat nie za cho wu je sen ty ment do pa -
pie ru i tra dy cyj ne go czy ta nia. – W do -
mu też mam spo ro ksią żek, to chy ba na -
tu ral ne. Bar dzo nie lu bię ko rzy stać na
przy kład z in ter ne to wych słow ni ków,
z pa pie ro wym mo gę so bie usiąść, po -
czy tać, po my śleć, prze ana li zo wać. 

Jak tra fi ła do bi blio te ki? – Mu szę przy -
znać, że tro chę przy pad kiem. Mam przy -
ja ciół kę, któ ra od za wsze ko cha książ ki,
śle dzi wszyst kie no wo ści, w ogó le jest 

KSIĄŻKI 
MUSZĄ BYĆ

W RUCHU
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ak tyw ną i za an ga żo wa ną ko bie tą. To ona
wy szu ka ła ogło sze nie w urzę dzie pra cy
o wol nym eta cie i tak do sta łam pierw szą
pra cę w bi blio te ce – wspo mi na Ba rań -
ska -Ma li now ska. 

Pierw sze go dnia w pierw szej pra cy
nie za po mi na chy ba nikt. – Po pierw sze
pa mię tam, że wszy scy po wta rza li „Ojej,
ja ka mło da”, a po dru gie, że pierw szym
za da niem, ja kie otrzy ma łam, było ka ta -
lo go wa nie ksią żek. W za sa dzie to nawet
nie ka ta lo go wa nie, tyl ko prze pi sy wa nie
na ma szy nie kart ka ta lo go wych, że by
moż na je by ło włą czyć do kart ko wych
ka ta lo gów. By łam strasz li wie ze stre so -
wa na, bo jak się czło wiek po my li, pi sząc
na ma szy nie, to już ten błąd zo sta nie,
nie da się go tak po pro stu ska so wać jak
na kom pu te rze. Więc jak już mi się zda -
rzy ła ja kaś po mył ka, to cho wa łam te kar -
ty do kie sze ni i za bie ra łam do do mu, że -
by nikt nie za uwa żył – śmie je się Barbara
Barańska-Malinowska, do da jąc, że te raz
mło dzi lu dzie roz po czy na ją cy pra cę

w bi blio te ce ma ją zu peł nie in ne po dej -
ście i in ne pro ble my. 

Te raz je st już moc no za ko rze nio na
w tym, co ro bi, wciąż ma gło wę peł ną
pla nów i po my słów, któ re chcia ła by
zre ali zo wać. Bo naj waż niej sze, że by bi -
blio te ka słu ży ła użyt kow ni kom, od po -
wia da ła na ich po trze by i by ła „trze cim
miej scem” na uczel ni, w któ rym sta le
prze by wa ją cy czy tel ni cy du żo czy ta ją,
du żo wy po ży cza ją, sta le o „coś” py ta ją. 

STUDENT 
– CZYTELNIK POSZUKUJĄCY
– Chcia ła bym na wią zać współ pra cę ze
stu denc ki mi ko ła mi na uko wy mi. Ja kiś
czas te mu zor ga ni zo wa li śmy ścia nę wy -
sta wo wą, na któ rej cy klicz nie coś pre zen -
tu je my, na przy kład sta re kart ki wiel ka -
noc ne lub bo żo na ro dze nio we z róż nych
kra jów. Mię dzy świę ta mi ogło si li śmy, że
„ścia na jest do wzię cia”, je że li stu den ci
chcie li by na niej coś po ka zać, za pre zen -
to wać, po chwa lić się dzia łal no ścią uczel -

nia ną lub pry wat ną – to za pra sza my.
Zgło si ło się Stu denc kie Ko ło Na uko we
Kuch ni Mo le ku lar nej – ma ją du żo faj -
nych po my słów na za go spo da ro wa nie
ścia ny. Su per! Cze ka my na fi nał.

Z ksią żek tra dy cyj nych, fi zycz nie obec -
nych w bi blio te ce naj więk szym za in te re -
so wa niem cie szą się te po trzeb ne do stu -
dio wa nia. – Naj czę ściej wy po ży cza ne są
książ ki we te ry na ryj ne – ana to mia i pa to -
fi zjo lo gia zwie rząt, atla sy cho rób, ba da -
nia kli nicz ne itp. Dru ga gru pa to bu dow -
nic two, che mia, bio che mia, fi zjo lo gia
i bio che mia ro ślin, gle bo znaw stwo, tech -
no lo gia żyw no ści. Po pu lar ne są rów nież
książ ki na pi sa ne przez na szych uczel nia -
nych na ukow ców – wy li cza Barańska-
-Malinowska i do da je: – Stu den tów
moż na po dzie lić na dwie gru py: tych, co
lu bią szu kać wszyst kie go w In ter ne cie,
ko rzy stać z elek tro nicz nych wer sji ksią -
żek i cza so pism, pu bli ka cji Open Ac cess,
i tych, któ rzy bar dzo chęt nie przyj dą
do czy tel ni, wy po ży czą książ ki, bo tu jest
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ci cho, nic ich nie roz pra sza, nic nie ku si.
Oczy wi ście jak tyl ko zbli ża się se sja,
zmia na se me stru, po czą tek ro ku aka de -
mic kie go, po ja wia ją się tłu my. 

W czy tel ni moż na rów nież po pra co -
wać nad gru po wym pro jek tem. – Prze -
or ga ni zo wa li śmy prze strzeń, że by cho -
ciaż tro chę od dzie lić tych pra cu ją cych
gło śno, w gru pach, od czy ta ją cych i pra -
cu ją cych w ci szy. Mo im ma rze niem jest
no wy bu dy nek bi blio te ki, z funk cjo nal -
ną prze strze nią dla użyt kow ni ków, no -
wo cze sny, nie zbyt du ży, ale prze my śla ny
tak zwany pa syw ny, oszczęd ny, wy ko -
rzy stu ją cy na przy kład ener gię sło necz -
ną do ogrze wa nia po miesz czeń i in ne
moż li wo ści współ cze sne go bu dow nic -
twa. Bu dy nek, w któ rym mo gły by funk -
cjo no wać: bi blio te ka, wy daw nic two i ar -
chi wum uczel ni. 

O ROBIENIU WÓDEK... CYFROWO
Bi blio te ce przy by wa też cy fro wych wer -
sji ksią żek nie tyl ko tych naj now szych
czy naj czę ściej wy po ży cza nych, do któ -
rych przed se sją usta wia ją się gi gan tycz -
ne ko lej ki, lecz także sta ro dru ków (czy li
po wsta łych mię dzy XVI a XVIII wie -
kiem). A Uni wer sy tet po sia da ich cał -
kiem spo ro. Naj star szy, Ziel nik Szy -
mo na Sy re niu sa, po cho dzi z 1613 ro ku
i jest frag men tem dzie ła za kro jo ne go
na wiel ką ska lę, któ re mia ło obej mo wać
ca łość ów cze snej wie dzy o przy ro dzie
mar twej i oży wio nej. W Dol no ślą skiej
Bi blio te ce Cy fro wej (DBC) w za so bach
Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go zna leźć
moż na 4 sta ro dru ki i po nad 30 ksią żek
wy da nych po 1800 ro ku, pra wie 300
pu bli ka cji uni wer sy tec kie go wy daw -
nic twa i 145 dok to ra tów. 

I tu cie ka wost ka: naj bar dziej po -
pu lar nym ty tu łem w DBC wy da -
nym do 1856 ro ku jest Wy kład
teo re tycz no -prak tycz ny sztu ki
wy ra bia nia i pę dze nia spi ry tu su, ro bie -
nia wó dek i li kie rów, oraz opis po praw -
nych i świe żo wy na le zio nych apa ra tów
go rzel nych, spo so bów urzą dze nia ognisk
pod garn ca mi i ozd do su sze nia sło du
Ada ma Du ni na z 1820 ro ku. Z po zy cji
tej sko rzy sta ło 3780 osób. W na stęp nej
w ko lej no ści 324 ra zy czy ta no Hi sto ry ję
sto łecz ne go kró lestw Ga li cyi i Lo do me ryi
mia sta Lwo wa od za ło że nia je go aż do
cza sów te ra zniey szych Igna ce go Cho -
dy nic kie go z 1829 ro ku. Naj bar dziej

po pu lar nym ty tu łem w DBC współ cze -
śnie wy da nym jest mo no gra fia z 2012
ro ku au tor stwa pra cow ni ka Uni wer sy -
te tu Przy rod ni cze go, Ali cji Z. Ku char -
skiej, pt. Związ ki ak tyw ne owo ców de re -
nia. Z tej pu bli ka cji umiesz czo nej w DBC
przed dwo ma la ty sko rzy sta ło do dzi siaj
168575 użyt kow ni ków. Gra tu la cje!

BIBLIOTEKA NOWOCZESNA
Dla tych, któ rzy uczą się głów nie przy
kom pu te rze, ide al nym na rzę dziem są
elek tro nicz ne wer sje pu bli ka cji. Bi blio te -
ka umoż li wia zdal ny do stęp do swo ich
elek tro nicz nych źró deł już nie tyl ko
z kom pu te rów pod łą czo nych do sie ci
uczel nia nej, lecz tak że z do mu. Wy star -
czy za ło żyć kon to w bi blio te ce. Zna ko -
mi tym roz wią za niem przy pi sa niu re fe -
ra tów czy na uce do eg za mi nów jest 
e -czy tel nia pod ręcz ni ków aka de mic kich
i ksią żek na uko wych w ję zy ku pol skim 
– na plat for mie IBUK Li bra. Bi blio te ka
Głów na Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go
wy ku pi ła do stęp do 1321 ty tu łów e -ksią -
żek. E -czy tel nia to no wo cze sny spo sób
udo stęp nia nia zbio rów. Nie tyl ko po zwa -
la czy tać książ ki, lecz umoż li wia tak że za -
awan so wa ną pra cę z e -książ ką
przez ca łą do bę sie dem dni
w ty go dniu, za rów no w bi blio -
te ce, jak i w do mu za po mo cą
kom pu te ra, lap to pa, ta ble tu czy

smart fo na. Moż na stwo rzyć so bie wła sną
wir tu al ną pół kę, na któ rą tra fia ją ak tu al -
nie po trzeb ne nam ty tu ły, moż na za zna -
czać i ko pio wać frag men ty ksią żek i za pi -
sy wać osob no z au to ma tycz nie pod łą -
czo ną bi blio gra fią, nie trze ba kart ko wać
za każ dym ra zem w po szu ki wa niu te go
sa me go. Sta ty sty ka od wie dzin bi blio tecz -
nej wi try ny i ko rzy sta nia z e -źró deł z do -
mu jest za ska ku ją co wy so ka (w 2014 
ro ku od no to wa li śmy 270257 za py tań). 
Stu den ci pra cu ją i ko rzy sta ją z nich wła -
ści wie ca łą do bę, rów nież w so bo ty i nie -
dzie le. 

Pra ca bi blio te ka rza jest mrów czą pra -
cą, ma ło wi docz ną, rzad ko do ce nia ną.
Po mi mo upły wu lat i wie lu zmian na dal
utrzy mu je się ste reo typ bi blio te ka rza.
A to już od daw na nie jest pa ni w sza -
rym swe trze i kap ciach, któ ra tyl ko po -
da je i od bie ra książ ki – o za wo do wym
ste reo ty pie dy rek tor Bi blio te ki Głów nej
wspo mi na ra czej żar tem, do da je jed nak,
że nie wszyst ko się zmie ni ło: – Naj bar -
dziej mnie bo li, jak chy ba wszyst kich bi -
blio te ka rzy od nie pa mięt nych cza sów,
kie dy się gam do ja kiejś książ ki bi blio -
tecz nej, a ona ma nie roz cię te kart ki.

Tro chę żal. Książ ki prze cież
nie są od sta nia na pół ce, to
już le piej od dać je do in tro -
li ga to ra, że by je opra wił,
pod kle ił, ale niech te książ ki
bę dą w ru chu! •
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PARTYCYPACJA,

Jeszcze nie tak dawno udział społeczeństwa w kształtowaniu przestrzeni ograniczał się 
do formalnego procesu. Mieszkańcy mieli możliwość zapoznania się z dokumentami
planistycznymi, złożenia wniosków i oczekiwania na rozpatrzenie postulowanych zmian.
Obecnie w kreowaniu przyszłej wizji rozwoju danego miejsca coraz częściej dochodzi do
współpracy na linii władza–mieszkańcy. 

czyli nic o nas
bez nas
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TTo moż li we, bo zda je my so bie spra wę,
że nie da się do ko nać pew nych zmian
bez na sze go ak tyw ne go udzia łu – „Nic
o nas bez nas”. Co raz po pu lar niej sze
sta ją się kon sul ta cje spo łecz ne, dzię ki
któ rym moż li we jest po zna nie po trzeb
miesz kań ców oraz roz wią za nie pro ble -
mów wy stę pu ją cych w prze strze ni.

JAK SIĘ WŁĄ CZAĆ?
Oma wia jąc me to dy par ty cy pa cyj ne, mo -
że my mó wić o tra dy cyj nych (opar tych
na mo de ro wa niu pro ce su przez spec -
ja li stę, w kon kret nym miej scu, cza sie,
z za an ga żo wa niem kon kret nej spo łecz -
no ści) oraz in ter ne to wych na rzę dziach
par ty cy pa cji (z wy ko rzy sta niem sys -
te mów in for ma cji geo gra ficz nej – tzw.
tech ni ka mi softGIS), czy li Par ti ci pa to ry
Plan ning GIS (PPGIS).

Jed ną z tra dy cyj nych tech nik par ty cy -
pa cji jest „Plan ning for Re al” (PFR),
nie daw no za sto so wa na w ra mach wro -
cław skich warsz ta tów „La bo ra to ria Oby -
wa tel skie”. Pro jekt wy ko rzy sty wał ele -
men ty me to dy PFR, dzię ki cze mu moż -
li we by ło po zna nie pro ble mów i po trzeb
miesz kań ców po szcze gól nych osie dli.
Uzy ska ne in for ma cje po słu ży ły lo kal -
nym li de rom do na pi sa nia wnio sków
do Wro cław skie go Bu dże tu Oby wa tel -
skie go. 

Twór czy nią me to dy PFR jest Mar ga -
ret Wil kin son, któ ra z po wo dze niem od
pra wie 30 lat sto su je ją w Wiel kiej Bry ta -
nii. Pró by prze pro wa dza nia kon sul ta cji
spo łecz nych w ten spo sób pod ję to nie -
daw no w Tur cji, we Wło szech, Fran cji
oraz w Pol sce. Tym, co od róż nia tę tech -
ni kę od in nych, jest obu stron ne zo bo -
wią za nie mię dzy wła dzą a miesz kań ca -
mi. Wią że się to z po sia da niem oraz chę -
cią prze ka za nia kon kret nych środ ków
na re wi ta li za cję kon kret ne go ob sza ru
przez wła dzę oraz za an ga żo wa nia lo kal -
nej spo łecz no ści w te dzia ła nia. 

To wy ma ga  kon sul ta cji spo łecz nych,
trwa ją cych na wet rok. Pro ces cha rak -
te ry zu je się kil ko ma za sa da mi: so li dar -
no ścią – lu dzie pra cu ją ra zem i wspól -
nie po ko nu ją uciąż li wo ści, de mo kra -
cją – każ dy ma pra wo pod nieść głos
w spra wie re wi ta li zo wa ne go ob sza ru,
bu do wą sil nej i współ od po wie dzial -
nej spo łecz no ści, jaw no ścią pro ce su,

otwar to ścią, szcze ro ścią, za ufa niem,
in te gra cją. 

MA KIE TA, KTÓ RA ŁĄ CZY
Me to da PFR wią że się z wy ko rzy sta niem
wie lu na rzę dzi. Jed nym z nich jest pra ca
na ma kie cie z wy ko rzy sta niem kart po -
trzeb i pro ble mów. Przy ma kie cie lu dzie
ma ją szan sę na wy ra że nie zda nia bez
obaw o kry ty kę. Pa trzą tyl ko na ma kie tę,
co po zwa la na sku pie nie się na na rzę -
dziu oraz wska za nie więk szo ści pro ble -
mów wy stę pu ją cych w prze strze ni. Na -
wet je że li ktoś nie po tra fi prze ła mać się
do dys ku sji, to ten etap po zwa la mu na
za ko mu ni ko wa nie pro ble mu. Me to da ta
in te gru je miesz kań ców. 

Są sie dzi za czy na ją współ pra co wać
i zo bo wią zu ją się do dzia łań bę dą cych
ma ły mi ce gieł ka mi w re ali za cji pro jek -
tu. Każ dy z nich ma bo wiem coś do za -
ofe ro wa nia od naj drob niej szych umie -
jęt no ści, np. po ma lo wa nie pło tu, po
bar dziej ma te rial ny wkład, jak sa dzon ki
kwia tów. Waż ne jest to, aby spo łecz -
ność chcia ła po nieść ten koszt, bo bez
za an ga żo wa nia i udzia łu re wi ta li za cja
nie ma sen su.

KO ŁO PEŁ NE DYS KU SJI
Ko lej ną ak tyw ną me to dą par ty cy pa cji
jest „Stu dy Circ le”. Po le ga ona na or ga -
ni zo wa niu się nie wiel kiej gru py miesz -
kań ców (6–9 osób), któ rzy  spo ty ka ją się
kil ka krot nie w ce lu omó wie nia wspól -
nych pro ble mów w de mo kra tycz ny spo -

sób. Two rzy się pew ne go ro dza ju „ko -
ło”, gdzie w od róż nie niu od gru py dys -
ku syj nej, roz mo wa pro wa dzo na jest
przez neu tral ne go mo de ra to ra. Je go za -
da niem jest ta kie kie ro wa nie dys ku sją,
by uczest ni cy prze ana li zo wa li da ny te -
mat. Moc ną stro ną me to dy jest two rze -
nie bli skich re la cji mię dzy uczest ni ka mi,
dzię ki cze mu ro dzą się po my sły oraz
efek tyw nie roz wią zy wa ne są pro ble my.
Sła bą – brak za an ga żo wa nia więk szej
gru py miesz kań ców, co w efek cie mo że
utrud nić lub unie moż li wić osią gnię cie
za mie rzo ne go ce lu. 

Me to dę „Stu dy Circ le” za sto so wa no
w Sal zbur gu (Au stria), gdzie pod czas
Traf fic -Fo rum dys ku to wa no o nie zwy -
kle kosz tow nym pro jek cie bu do wy tu -
ne lu przez gó rę Ka pu zi ner berg, ma ją -
cym ogra ni czyć ruch sa mo cho do wy
w mie ście i pro mo wać trans port przy ja -
zny dla śro do wi ska. Wów czas zmo dy fi -
ko wa no me to dę, two rząc dwa ko ła: we -
wnętrz ne, re pre zen to wa ne przez róż ne
gru py in te re su, m.in. pie szych, ro we rzy -
stów, oso by ko rzy sta ją ce z trans por tu
miej skie go, kie row ców aut oso bo wych,
mło dzież, oso by star sze, gru py biz ne su,
ochro ny śro do wi ska, zdro wia, bez pie -
czeń stwa, oraz ze wnętrz ne: przed sta -
wi cie li ad mi ni stra cji pu blicz nej, po li ty -
ków, eks per tów. Był to nad zwy czaj ny
wo lon ta riat, na któ ry uczest ni cy po -
świę ci li po nad 1000 go dzin. Spo ty ka no
się przez 13 mie się cy, co trzy ty go dnie.
W efek cie po wstał do ku ment, w któ rym
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za pi sa no ca ły pro ces kon sul ta cji oraz jej
wy ni ki, sta no wią ce re ko men da cje dla
ra dy miej skiej. Pra wie wszyst kie za-
le ce nia zo sta ły przy ję te w ofi cjal nej 
„Po li ty ce ru chu sa mo cho do we go mia sta 
Salz burg”.

A MO ŻE BY TAK ZA GRAĆ W KAR TY?
Me to dę DEMOCS (DEliberative Meet -
ings of CitizenS) opra co wa ła New Eco -
no mics Fo un da tion (NEF), któ rej ce lem
jest po pra wa ja ko ści ży cia po przez pro -
mo wa nie in no wa cyj nych roz wią zań
w aspek tach go spo dar czym, ochro ny śro -
do wi ska oraz spo łecz nym. Pod czas kon -
sul ta cji wy ko rzy stu je się go to we sce na -
riu sze warsz ta tów i przy go to wa ne „kar ty
roz mo wy”, słu żą ce do pro wa dze nia dys -
ku sji na te mat waż nych, kon tro wer syj -
nych lo kal nych pro ble mów. Pro ces trwa
oko ło dwóch go dzin, bie rze w nim udział
ze spół zło żo ny z sześciu do ośmiu peł no -
let nich osób. Me to da jest ela stycz na, nie
ma prze ciw wska zań do zwięk sze nia licz -
by uczest ni ków czy wy dłu że nia cza su
dys ku sji. Tech ni ka jest swo iste go ro dza -
ju grą, pod czas któ rej uczest ni cy wy bie -
ra ją jed ną lub dwie kar ty z pro ble ma mi,
ich zda niem naj waż niej szy mi. Od czy tu -
je się je i tłu ma czy, dla cze go do ko na no
ta kie go wy bo ru oraz od kła da na sto le.
Ko lej nym eta pem jest se gre ga cja kart re -
pre zen tu ją cych istot ne pro ble my. Gra
do bie ga koń ca w mo men cie usta le nia
sta no wi ska (np. me to dą gło so wa nia).
Za le tą me to dy jest moż li wość udzia łu
każ dej za in te re so wa nej oso by. Sła bo ścią
– pro blem osią gnię cia roz wią za nia po
jed nym spo tka niu, a tak że łą cze nie eks -
per tów oraz oby wa te li w ra mach jed nej
se sji, co mo że pro wa dzić do do mi na cji
jed nych nad dru gi mi. W Szko cji zmo -
dy fi ko wa na po stać „kart roz mo wy” sta -
no wi de mo kra tycz ną in no wa cję w pro -

wa dzo nej kam pa nii pod ha słem „Sco -
tland lo ves de mo cra cy, do you?”. 

Cel jest pro sty: za chę cić do an ga żo wa -
nia się spo łe czeń stwa we wspól ne my śle -
nie o pań stwie. Słu żyć ma te mu „Wee
Play” – ab sor bu ją ca i in for mu ją ca gra
w kar ty, za pro jek to wa na tak, aby wszy -
scy mo gli w niej uczest ni czyć nie za leż -
nie od miej sca. Jej for mat po zwa la na to,
aby każ dy miał moż li wość po zna nia
i omó wie nia pro ble mów na uko wych,
po li tycz nych i etycz nych. Po trze ba je dy -
nie sze ściu do ośmiu osób, sto łu, pół to -
rej do dwóch go dzin cza su oraz oczy wi -
ście ta lii kart „Wee Play”. Pi lo ta żo wa gra
wzbu dzi ła za in te re so wa nie szkół, stu -
den tów, grup ko ściel nych oraz par tii po -
li tycz nych.

DE LI BE RA CJA PO ZY TYW NA
Ko lej ną me to dą kon sul ta cji spo łecz -
nych jest son daż de li be ra tyw ny. Tech -
ni ka po le ga na ze bra niu po glą dów
osób, któ re po sia da ją przy naj mniej
pod sta wo wą wie dzę na te mat kon kret -
nej spra wy. Opi nie zbie ra ne są dwu -
krot nie. Pierw szy raz przed udo stęp nie -

niem pa kie tu in for ma cji, de ba tą pu -
blicz ną oraz spo tka niami z eks per ta mi
i po li ty ka mi, dru gi raz – po eta pie in for -
mo wa nia i dys ku sji. Przed sta wio ne po -
glą dy są pod da wa ne ana li zie po rów -
naw czej, a wy ni ki po da je się do pu blicz -
nej wia do mo ści. Me to da uka zu je, jak
waż ne jest in for mo wa nie spo łe czeń stwa
oraz jak zna czą cą ro lę w kon sul ta cjach
spo łecz nych od gry wa de ba ta pu blicz na. 

Son daż de li be ra tyw ny za sto so wa no po
raz pierw szy w Pol sce w 2009 ro ku w Po -
zna niu. Re pre zen ta tyw ną gru pę za pro -
szo no na spo tka nie do ty czą ce al ter na -
tyw nych wi zji za go spo da ro wa nia sta dio -
nu mo der ni zo wa ne go na UEFA Eu ro
2012. Miesz kań cy otrzy ma li ma te ria ły
in for ma cyj ne na ty dzień przed dys ku sją
o przy szło ści sta dio nu. Pod czas de ba ty
ist nia ła moż li wość wy ra ża nia opi nii
na te mat kwe stii pod da nych de li be ra cji.
Słu żyć te mu mia ły też wy peł nia ne in dy -
wi du al nie ano ni mo we kwe stio na riu sze
(po dys ku sji). Po zwo li ło to na za ob ser -
wo wa nie róż nic w opi niach, wy ni ka ją ce
z do stę pu do in for ma cji i kon tak tu z oso -
ba mi o od mien nym punk cie wi dze nia.

Od nie daw na w pro ce sie pla no wa nia
oraz kształ to wa nia prze strze ni wy ko rzy -
stu je się sys te my in for ma cji prze strzen -
nej. Me to dy te mo gą po słu żyć do po zy -
ski wa nia da nych na te mat przy ro dy
w mie ście, zgła sza nia pro ble mów w prze -
strze ni miej skiej, pla no wa nia prze strzen -
ne go czy re wi ta li za cji. Co raz czę ściej mó -
wi się o na rzę dziach ty pu PPGIS – Par ti -
ci pa to ry Plan ning GIS lub softGIS, któ re
po zwa la ją na par ty cy pa cyj ne za rzą dza nie
za so ba mi w mie ście.

Przy kła dem wy ko rzy sta nia na rzę dzi
softGIS jest uru cho mio na w Fi la del fii

Praca metodą „Planning for Real” podczas warsztatów „Laboratoria Obywatelskie”

GŁOS UCZELNI, maj 2015

Studenci piątego roku gospodarki przestrzennej, studiujący specjalność zarządzanie
przestrzenią w ramach projektu „Laboratoria Obywatelskie” uczestniczyli w warsztatach
na pięciu wrocławskich osiedlach: Oporowie, Brochowie, Szczepinie, Borku, Biskupinie-
-Sępolnie-Dąbiu-Bartoszowiach – gdzie prowadzono konsultacje społeczne związane
z drugim naborem wniosków do Wrocławskiego Budżetu Obywatelskiego. Warsztaty
prowadzone były w oparciu o metodę „Planning for Real”. Na nasz grunt przeszczepił ją
Instytut Rozwoju Terytorialnego we Wrocławiu (IRT). Lokalnych liderów z pięciu osiedli, 
którzy zgłosili się do projektu, wsparł magistrat i Towarzystwo Urbanistów Polskich (TUP). 

Na 3125 projektów zgłoszonych w ramach Wrocławskiego Budżetu Obywatelskiego 
w 2014 r. głosowało ponad 154 tys. 300 osób, w tym ponad 128 tys. przez Internet. 
Najwięcej głosów zdobył projekt o nazwie „Rowerowy Wrocław – bezpieczne trasy rowerowe
w centrum”, bo aż 15925. W 2014 r. WBO wyniósł 20 mln zł.

STUDENCKIE LABORATORIA
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wer sja OpenTreeMap: oby wa te le ma ją
moż li wość do da wa nia lo ka li za cji drzew
wraz z okre śle niem ich ga tun ku, roz mia -
rów, kon dy cji czy in nych cech. Apli ka cja
umoż li wia też wy ce nę war to ści eko sys te -
mów, dzię ki cze mu miesz kań cy ma ją
więk szą świa do mość, ja kie ko rzy ści od -
no szą dzię ki drze wom. W efek cie moż li -
we jest pie lę gno wa nie oraz ob ję cie ochro -
ną czę ści z nich. 

Po pu lar ne sta ją się sys te my do zgła sza -
nia pro ble mów wy stę pu ją cych w prze -
strze ni, ta kich jak uster ki in fra struk tu ry,
cze go przy kła dem mo że być bry tyj ski
FixMyStreet. Wśród pol skich od po wied -
ni ków mo że my wy mie nić Na pra wi my
To, In ter wen cje -Po znań, Ma pę Po rząd -
ku w Gdań sku czy Elek tro nicz ny Sys tem
In for ma cji Miej skiej w Ra ci bo rzu. Zgła -
sza ne pro ble my do ty czą bez praw nej wy -
cin ki drzew, nisz cze nia zie le ni czy lo ka -
li za cji nie le gal nych wy sy pisk śmie ci.
Dzię ki ta kim pro gra mom, miesz kań cy
chęt niej dba ją o prze strzeń oraz bacz niej
zwra ca ją uwa gę na to, co się w niej dzie -
je. A to zwięk sza tak że za ufa nie na li nii
wła dza–miesz kań cy. 

Oprócz bie żą ce go za rzą dza nia przy -
ro dą w mie ście, waż ne jest pro wa dze nie
ba dań ja ko ści prze strze ni, przy dat nych
w urzą dza niu no wych te re nów zie lo -
nych czy w dzia ła niach pla ni stycz nych
lub re wi ta li za cyj nych. Do ana li zy moż -
na po słu żyć się Geo an kie ta mi, czy li jed -
ną z me tod SoftGIS. 

Na pod sta wie do ko na nych ocen ja ko -
ści prze strze ni przez miesz kań ców moż -
na skon stru ować wskaź nik po strze ga nia
ja ko ści miej sca za miesz ka nia – po je dyn -
czy lub od no szą cy się do róż nych aspek -
tów śro do wi ska. Uzy ska ne war to ści
wskaź ni ków mo gą po słu żyć do wska za -
nia dziel nic mia sta, któ re wy ma ga ją za -
zie le nie nia, utwo rze nia miejsc spo tkań,
re kre acji czy ak tyw no ści fi zycz nej.

Za le tą par ty cy pa cyj nych sys te mów in -
for ma cji geo gra ficz nej jest nie tyl ko
zbie ra nie da nych od miesz kań ców czy
po zna nie ich opi nii na te mat ja ko ści ży -
cia w da nej prze strze ni. Moż li wy jest
rów nież udział osób za in te re so wa nych
w dys ku sjach czy kon sul ta cjach przy
ta kich pro jek tach, jak miej sco wy plan
za go spo da ro wa nia prze strzen ne go. Jed -
ny mi z prost szych za sto so wań par ty -
cy pa cyj ne go GIS-u są umiesz cza ne na
in te rak tyw nych ma pach war stwy, gdzie
moż na na no sić uwa gi i ko men ta rze do

pla nu. Two rzy się tym sa mym „ma py
ar gu men ta cyj ne” (ar gu men ta tion maps).
Me to da sta je się bar dziej zło żo na w mo -
men cie stwo rze nia moż li wo ści szki co -
wa nia pla nów. Miesz kań cy mo gą tym
sa mym wpro wa dzać no we ele men ty do
pro jek tu, np. dro gi, ob sza ry za bu do wy,
czy okre ślać ich ce chy, jak po wierzch nia
bio lo gicz nie czyn na. To pew ne go ro dza -
ju za ba wa, któ ra po zwa la na za po zna nie
się z pre fe ren cja mi spo łe czeń stwa, co
mo że być przy dat ne w pro ce sie two rze -
nia pro jek tu.

PO ROZ MA WIAJ MY. 
O NA SZYM MIE ŚCIE
Me to dy par ty cy pa cji spo łecz nej przy bie-
ra ją co raz wię cej wy mia rów. Ale 
na rzę dzia in ter ne to we nie za stą pią spo-
tkań. Mo gą być jed nak sku tecz nym na-
rzę dziem do wi zu ali za cji oraz komu ni-
ka cji przy po dej mo wa niu de cy zji. Zmie-

nia się tym sa mym spoj rze nie miesz kań-
ców na prze strzeń, w któ rej ży ją. Za uwa-
ża ją, że ich głos ma zna cze nie. Brak od-
ze wu w aspek cie pro wa dzo nych zmian
wią zać się bę dzie je dy nie z nie uwzględ nie-
niem po trzeb i pro ble mów w ich naj bliż-
szym oto cze niu. Moż li we, że już nie dłu-
go prze pro wa dza nie kon sul ta cji spo-
łecz nych bę dzie jed nym z ob li ga to ryj-
nych dzia łań w bu dże tach oby wa tel-
skich czy pro ce sie re wi ta li za cji. Jest to
rów nież szan sa dla pla ni stów. W wie lu
kra jach par ty cy pa cja spo łecz na co raz
czę ściej prze pro wa dza na jest wła śnie
przez urba ni stów. Jest to al ter na ty wa dla
osób, któ re nie chcą ogra ni czać pra cy wy-
łącz nie do two rze nia do ku men tów pla-
ni stycz nych. Wzrost zna cze nia kon sul-
ta cji spo łecz nych oraz sys te mów in for-
ma cji geo gra ficz nej zwięk sza szan sę na
ich sta łe umiej sco wie nie nie tyl ko w ży-
ciu spo łecz nym, ale i na ryn ku pra cy. •
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Sta ty stycz nie dzi siej si stu den ci są od swo ich po przed ni ków
mniej ak tyw ni, mniej skłon ni do udzia łu we wspól nych
przed się wzię ciach, ba, na wet mniej roz ryw ko wi – co naj le -
piej wi dać w aka de mi kach i klu bach stu denc kich, gdzie 
ży cie to wa rzy skie już tak nie kwit nie. A za an ga żo wa nie w coś
wię cej niż tyl ko za li cza nie ko lej nych se me strów i spę dza nie
cza su w wir tu al nym świe cie smart fo nów czy ta ble tów,
przy no si ko rzy ści w wie lu wy mia rach. Po sze rza ho ry zon ty
in te lek tu al ne, da je umie jęt no ści spo łecz ne, czę sto od kry -
wa no we ob sza ry dzia łal no ści. Kie dy na przy kład przy cho dzą
do mnie lu dzie z sa mo rzą du stu denc kie go, z przy jem no ścią
ob ser wu ję, ja kiej na bra li ogła dy, umie jęt no ści za cho wa nia,
na wet zro zu mie nia przy dat no ści sa vo ir vi vre’u. Oni so bie do sko na le póź niej ra dzą w tej pu blicz nej 
prze strze ni – oby wa tel skiej i in sty tu cjo nal nej. 

Wcale nie jest tak, że tylko najlepsi studenci skupieni wyłącznie na nauce osiągają później
zawodowy sukces. Natomiast z reguły ludzie, którzy podczas studiów byli aktywni na różnych innych
polach, ten sukces osiągają. Mogłabym wskazać wiele ilustrujących to przykładów karier moich
wychowanków. Studencka aktywność wyrabia otwartość, stymuluje kreatywność i – co może naj waż -
niej sze – uczy działania zespołowego, współpracy, ale także odpowiedzialności za własne i wspólne
przedsięwzięcia. Jedną z największych słabości kapitału ludzkiego jest w tej chwili w Polsce brak
zaufania i nieumiejętność współdziałania. Tymczasem to działanie grupowe i kooperatywność jest
podstawą rozwoju cywilizacyjnego społeczeństw. 

I dlatego cieszy mnie każdy rodzaj aktywności studentów i młodych pracowników UPWr. Działalność
charytatywna stała się wyróżnikiem Uniwersytetu Przyrodniczego. Studentka piątego roku, pani EWA
BIODROWSKA, zorganizowała grupę niesamowitych ludzi uczestniczących w projekcie rejestrowania
się w bazie dawców szpiku. Genialna grupa, społecznie działająca, aktywna! A „Pijawka”, czyli nasi
studenccy krwiodawcy! Albo aktywni kulturalnie: studenci tańczący w Jedlinioku mają dodatkową
frajdę, bo jeżdżą po całym świecie, ale już chórzyści, którzy spotykają się dwa razy w tygodniu
po zajęciach i śpiewają – jakimi muszą być cudnymi pasjonatami. Proszę też zajrzeć wieczorem do
Centrum Naukowo-Dydaktycznego – ćwiczą salsę. I przy okazji tworzą więzi, kształtują wspólnotowe
nawyki, są radośni, bo aktywni. I jeszcze cała ważna grupa członków studenckich kół naukowych… Być
może statystycznie dzisiejsi studenci są mniej aktywni, ale na szczęście na naszej uczelni są też inni.
Pełni pasji, życzliwości do ludzi, wspaniali.

O AKTYWNOŚCI, BEZ KTÓREJ NIE MA SUKCESU

Prof. DANUTA PARYLAK, 
prorektor do spraw studenckich i kształcenia
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60 SYLWETKA

Rodzina Kopciów: 
z Wileńszczyzny 

do Wrocławia 

SKARBY
DOMOWEGO 

BIURKA
Gdy w 1837 roku ukazało się we Wrocławiu, w języku polskim, pierwsze wydanie Dziennika
podróży brygadiera JÓZEFA KOPCIA, uczestnika insurekcji kościuszkowskiej, nikt nie
przypuszczał, że w następnym stuleciu jego potomkowie osiedlą się we Wrocławiu i tutaj będą
kultywować tradycje swojego rodu. 

Mie czy sław Ko peć*, wro cław ski le karz
we te ry na rii, w pro stej li nii po to mek słyn -
ne go bry ga die ra, prze cho wu je z pie ty -
zmem ro dzin ne pa miąt ki prze ka zy wa ne
z sy na na sy na od pię ciu po ko leń. Naj -

star sza z nich to ce dro wy krzy żyk wy ko -
na ny w XVIII wie ku na Kam czat ce przez
Jó ze fa Kop cia. Za cho wa ła się rów nież
zło ta ob rącz ka z na pi sem „Oj czy zna swo -
je mu obroń cy” (znaj du je się w Mu zeum
Woj ska Pol skie go w War sza wie), któ rą
otrzy mał od Ta de usza Ko ściusz ki. 

Po dru gim roz bio rze Pol ski bry ga da,
w któ rej słu żył Jó zef Ko peć, zna la zła się
na te ry to rium Ro sji i zo sta ła wcie lo -
na do wojsk ca ry cy Ka ta rzy ny. Gdy wy -
bu chło po wsta nie ko ściusz kow skie, Ko -
peć prze bił się ze swo ją bry ga dą (wte dy
był jesz cze do wód cą szwa dro nu) na stro -
nę Pol ski, do wojsk Ko ściusz ki. Trze ba
by ło nie la da spry tu i wy bie gów, ale zdol -

ne mu ofi ce ro wi, a za ra zem człon ko wi
taj ne go Związ ku Do brych Po la ków, ten
ma newr się po wiódł. Otrzy mał za to sto -
pień wi ce bry ga die ra i po chwa ły prze -
ło żo nych. Z cza sem stał się le gen dą tej 
woj ny, prze cho dząc rów nież do li te ra-
tu ry ja ko bo ha ter po wie ści Wła dy sła wa
Rey mon ta Rok 1794.

Ko peć wzmoc nił si ły na czel ni ka i wziął
udział w kil ku waż nych bi twach, awan -
su jąc do stop nia ge ne rała bry ga dy. Pod
Ma cie jo wi ca mi, gdzie osła niał Ta de usza
Ko ściusz kę, zo stał ran ny i wraz z nim
wzię ty do nie wo li. Po tem ki bit ka, bez -
kre sne prze strze nie, Kam czat ka. Po kil ku 
la tach, uła ska wio ny przez ca ra Paw ła I
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(sy na ca ry cy Ka ta rzy ny) wró cił do kra -
ju z ba ga żem nie zwy kłych ob ser wa cji
i wspo mnień. Do spi sa nia ich na mó wi -
ła bry ga die ra Iza be la Czar to ry ska,
u któ rej przez pe wien czas re zy do wał
i któ rej prze ka zał wie le przy wie zio nych
z ze sła nia pa mią tek.

„Dziennik podróży Józefa Kopcia 
przez całą wzdłuż Azyą, lotem od portu
Ochotska, oceanem przez Wyspy Kurylskie
do niższej Kamczatki, a stamtąd na powrót
do tegóż portu na psach i jeleniach. 
We Wrocławiu, drukiem M. Frydlendera” 

– tak brzmi w ory gi nal nej pi sow ni kar ta
ty tu ło wa pierw sze go wy da nia. Wro cław
znaj du ją cy się da le ko po za za się giem
car skiej cen zu ry był wów czas zna czą -
cym ośrod kiem wy daw nictw pol skich. 

Dzien nik podróży tra fił wkrót ce w rę -
ce Ada ma Mic kie wi cza i wieszcz wpro -
wa dził Kop cia „do li te ra tu ry z wiel ki mi
ho no ra mi” – jak na pi sał Ju lian Krzy ża -
now ski – po świę ca jąc mu kil ka lek cji
w Collège de Fran ce. Wykpił to wpraw -
dzie Alek san der Fre dro nie przy chyl ny
są dom Mic kie wi cza, ale w opi nii więk -
szo ści na ukow ców Dzien ni k podróży
Kop cia po zo sta ją cen nym źró dłem wie -
dzy hi sto rycz nej i et no gra ficz nej oraz
pierw szym dzie łem li te ra tu ry zsył ko wej.
Do cze ka ły się wie lu wy dań, ostat nie
z 1995 ro ku uka za ło się zno wu we Wro -
cła wiu, przy go to wa ne przez AN TO NIE GO
KU CZYŃ SKIE GO i ZBI GNIE WA WÓJ CI KA.

Ostat nie la ta ży cia spę dził Jó zef Ko peć
w swo im ma jąt ku Lusz nie wo (daw niej
Wi leńsz czy zna, obec nie Bia ło ruś), gdzie
cie szył się opi nią czło wie ka po wa ża ne go,
lu bia ne go i bar dzo to wa rzy skie go. We -
dług ro dzin nych prze ka zów zmarł w zi -
mo wy dzień, ocze ku jąc na gan ku przy -
by wa ją cych wła śnie go ści. Zo stał po cho -
wa ny w Lusz nie wie, w ka pli cy ro dzi ny
Kop ciów.

– W la tach 20. mój dzia dek wy brał się
tam ze swo ją sio strą. Z ka pli cy gro bo wej
po zo sta ły tyl ko fun da men ty, ale spo tka li
sta rusz kę, któ ra pa mię ta ła jesz cze sy -
na ge ne ra ła. Opo wia da ła, że jak prze ko -
py wa no zie mię na cmen ta rzu, to wy cią -
gnię to srebr ne ga lo ny z mun du ru. Praw -
do po dob nie by ły to szcząt ki ge ne ra ła –
mó wi Mie czy sław Ko peć. Ostat nio na -
wią zał kon takt z Mu zeum Hi sto rycz no -
-Kra jo znaw czym w Bra sła wiu, w po bli żu
któ re go po ło żo ne jest Lusz nie wo. Do wie -
dział się, że pa mięć o ge ne ra le jest tam ży -
wa, mu zeum po sia da nie wiel ką ko lek cję
pu bli ka cji na je go te mat, a w 2004 ro ku
pla no wa ne jest na Bia ło ru si wy da nie
Dzien ni ka podróży Jó ze fa Kop cia w prze -
kła dzie na ję zyk bia ło ru ski**.

STO KROT NIE W BU ZIA KI
Ród Kop ciów her bu Kro je wy wo dzi się
od ru skich bo ja rów. Za pa no wa nia Iwa -
na Groź ne go prze nie śli się do Wiel kie -
go Księ stwa Li tew skie go, gdzie przez

wie le wie ków pia sto wa li do stoj ne urzę -
dy i z naj pierw szy mi fa mi lia mi w związ -
ki wcho dzi li. Zna ny jest Ba zy li Ko peć 
– sy gna ta riusz umów w Kre wie, de le gat
wo je wódz twa po łoc kie go, był rów nież
Ko peć pi sa rzem Ka zi mie rza Ja giel loń -
czy ka, był i mar sza łek kró lew ski w XVI
wie ku, by li Kop cio wie dwo rza na mi, wo -
je wo da mi, se na to ra mi. Po da ją to her ba -
rze, prze ka zu je tra dy cja. 

– W tym biur ku są tyl ko ro dzin ne pa -
miąt ki – mó wi Mie czy sław Ko peć, otwie -
ra jąc szu fla dy pro ste go me bla z cza sów
Go muł ki. Wy do by wa sta ran nie opra wio -
ne ze szy ty, po se gre go wa ne i opi sa ne li sty,
kro ni kę ro du i za mknię ty w drew nia nej
skrzy necz ce krzyż z Kam czat ki. Oprócz
nie go za cho wa ło się po ge ne ra le Kop ciu
za pro sze nie na bal i kil ka li stów. Na przy -
kład ta ki: 

„Odsyłając dzieła łączę wyrazy
wdzięczności. (…) Ośmielam się
przekazać życzenia i błogosławieństwo
dla tak godnego współrodaka. 
(...) Uczucia prawdziwego poważania,
co zawsze Jaśnie Panu Dobrodziejowi
zachowywać będę”. 

Na pi sa ła to w 1824 ro ku Ce cy lia Bey -
da le, jed no z kil kor ga nie ślub nych dzie ci
Iza be li Czar to ry skiej (a mia ła je księż -
na i ze Sta ni sła wem Au gu stem, i am ba -
sa do rem fran cu skim, i am ba sa do rem 
ro syj skim). Rę ko pis Dzien ni ka podróży
ofia ro wał au tor księż nej Iza be li, ak tyw nej

U góry: Kamilla z Zasztowtów Kopciowa z dziećmi Stefanem, Feliksem, Józefem i Zofią,
Wilno, około 1913 r.
Zdjęcie z lewej: Maria i Stefan Kopciowie z synem Bohdanem (w przyszłości profesorem
Akademii Rolniczej we Wrocławiu), 1915 r.
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rów nież w po mna ża niu i ko lek cjo no -
wa niu dóbr kul tu ry. Znaj du je się on
obec nie w zbio rach Czar to ry skich w Kra -
ko wie. Ale syn ge ne ra ła, też Jó zef, spo -
rzą dził od pis ory gi na łu i ten prze cho -
wy wa ny jest w biur ku pa na Mie czy sła -
wa Kop cia. Czy ta my de dy ka cję:

„Poświęca Cieniom Czci Najgodniejszego
Ojca – syn Józef Kopeć”. 
Równe, kaligraficzne pismo sprzed

prawie dwóch wieków.
W po ło wie XIX wie ku wła dze car skie

ode bra ły Kop ciom ro dzin ny ma ją tek
Lusz nie wo. Sta ni sław, wnuk ge ne ra ła,
pod jął więc pra cę urzęd ni ka na ko lei
i osie dlił się w Briań sku. Tam po znał
Ka mil lę, pan nę do brze uro dzo ną i ma -
jęt ną, ze zna ne go na Li twie ro du Za -
sztow tów. Za ko cha li się w so bie bez pa -
mię ci. Oj ciec Ka mil li uznał jed nak Sta -
ni sła wa za nie god ne go jej rę ki, wo bec
cze go chło pak wy kradł dziew czy nę,
a ona wy kraść się da ła. Roz gnie wa ny se -
nior ro du cór kę wy dzie dzi czył i nie
zmie nił swe go zda nia do koń ca ży cia.
Mło dzi się po bra li, ży li dłu go i szczę śli -
wie, mie li tro je dzie ci, a gdy w do mu pa -
no wał nie do sta tek, Ka mil la udzie la ła
lek cji gry na for te pia nie i uczy ła ję zy -
ków ob cych. 

„Naj uko chań sza Kam ciu 
– czy ta my list Sta ni sła wa do żo ny 
– uści skam cię ser decz nie i ca łu ję 
sto krot nie w bu zia ki w na sze ustecz ka,
my śli mo je za wsze przy was”.

I list do sy na Ste fa na (nie krył oj ciec
czu ło ści: Naj droż szy Ste fu siecz ku, Dro gi Mój
Ste fu siu pi sał do dziec ka) z 1897 ro ku
na fir mo wym pa pie rze „Ri go -Or łow -
skoj” ko lei: 

„Posyłamy wam pierożki, napisz jak
wasze zdrowie. Kochajcie się nie kłóćcie,
żyjcie w zgodzie. Staraj uczyć się, święta
niedaleko. Posyłam wam rubla podzielcie
się po połowie. Uściskam cię
i błogosławię twój ojciec Stanisław”.

Wrza ło re wo lu cyj nie, praw do po dob -
nie był to rok 1905, gdy ad re sat te go li -
stu, Ste fan, szedł w mun du rze uli ca mi
Wil na. Przy pad kiem zna lazł się mię dzy
po cho dem de mon stran tów a od dzia łem
woj ska. Usły szał ko men dę do wód cy:
„Cel!” i zo ba czył, że żoł nie rze kie ru ją
broń do tłu mu. Ste fan był star szy stop -
niem od ich do wód cy, więc dłu go się nie
za sta na wia jąc, krzyk nął: „W tył zwrot,
do ko szar marsz!”. Woj sko po słu cha ło

roz ka zu. Przy pad ko we mu ko men dan to -
wi na su cho to jed nak nie uszło. Tyl ko
dzię ki in ter wen cji ro dzi ny nie zo stał ze -
sła ny na Sy bir, a je dy nie wy da lo ny z kra -
ju. Wy je chał do Ame ry ki. Tam po znał
przy szłą żo nę Ma rię, dzia łacz kę PPS-u,
któ ra rów nież mu sia ła opu ścić kraj ze
wzglę dów po li tycz nych. Obo je za ra bia li
na ży cie pra cą fi zycz ną. Wró ci li w ro -
dzin ne stro ny, gdy wy bu chła pierw sza
woj na świa to wa. Ste fan zo stał do wód cą
po cią gu sa ni tar ne go (z te go okre su za -
cho wa ło się spo ro ama tor skich zdjęć
wy ko na nych przez Ste fa na, fo to gra fa
z za mi ło wa nia). Zwią za ny był z PPS-em,
po dob nie jak żo na, gdy więc we szli bol -
sze wi cy, usi ło wa no go zro bić ko mi sa -
rzem lu do wym. Uciekł przed tą funk cją
do Pol ski prze bra ny za bia ło ru skie go
chło pa.

Pan Mie czy sław otwie ra pa mięt nik
swo je go dziad ka, Ste fa na. Czy ta my za -
pis z 1 stycz nia 1900 ro ku: 

„Dziś 20-te stólecie, daj Boże, żeby było
szczęśliwe, aby zajaśniała
rzeczpospolita. Nowy rok i stólecie
zaczęło się wojną Anglo-Transwaalską
i powstaniem w Indyach”. 

ZDRA DLI WY ZA PACH FIOŁ KÓW
– To by ły cza sy nie za po mnia ne i he ro -
icz ne: stu dia, rów no cze śnie pra ca w ma -
gi stra cie, a wie czo ra mi co dzien nie ba -
le – zwykł wspo mi nać swo ją mło dość
w Wil nie syn Ste fa na, Boh dan Ko peć,
po woj nie pro fe sor Aka de mii Rol ni czej
we Wro cła wiu, dy rek tor In sty tu tu Eko -

no mi ki Rol nej. On rów nież pi sał pa -
mięt nik – to już się sta ło ro dzin ną tra -
dy cją. Stąd wia do mo, jak się koń czy ły
nie któ re za ba wy wi leń skiej mło dzie ży.
Otóż stu dent Boh dan po ja wił się pew -
ne go ra zu na ba lu z na rze czo ną, któ ra
przy dość głę bo kim de kol cie mia ła przy -
pię ty bu kie cik fioł ków. Pod szedł do niej
je den z ko le gów i na chy lił się z za mia -
rem po wą cha nia kwia tów. Na rze czo ny
za re ago wał gniew nie: „Fio ła to pan ma
w gło wie!”. Wy star czy ło. Ob ra za pierw -
sze go stop nia. Ko le ga sprę żył się, po pro -
sił Boh da na na stro nę: „Ju tro przy ślę pa -
nu swo ich se kun dan tów”. Skoń czy ło się
jed nak na pu blicz nym od czy ta niu for -
mu ły prze pro sin. Na rze czeń stwo z „fioł -
ko wą” pan ną też się roz wia ło.

Gdy wy bu chła dru ga woj na świa to wa,
Boh dan Ko peć, mło dy asy stent na Uni -
wer sy te cie Ste fa na Ba to re go w Wil nie,
zo stał po wo ła ny do woj ska. Opi su je
w pa mięt ni kach dez or ga ni za cję i dez -
orien ta cję, ja ka pa no wa ła na Kre sach
Wschod nich po wkro cze niu Ar mii
Czer wo nej. Je go od dział, wy co fu jąc się
przed na po rem Ro sjan, prze kro czył
gra ni cę li tew ską. Zo stał in ter no wa ny.
Uciecz kę z obo zu zor ga ni zo wa ła mu
zna jo ma, dzia łacz ka Po lo nii li tew skiej
w Kow nie, u niej też przez pe wien czas
się ukry wał. Że gna jąc się przed wy jaz -
dem do Wil na po wie dział: „Wkrót ce
przy ja dę się oświad czyć”. 

– Ma ma – opo wia da pan Mie czy sław
Ko peć, bo to by li wła śnie je go ro dzi -
ce – po trak to wa ła to ja ko żart, bo wie lu

Mieczysław Kopeć z żoną Stefanią i synem Pawłem, Wrocław, 1976 r.
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już ra to wa nych przez nią ofi ce rów skła -
da ło ta kie de kla ra cje. 

Ten jed nak sło wa do trzy mał i w li sto -
pa dzie 1939 ro ku wzię li ślub. Nie speł na
10 lat póź niej z to boł ka mi i ma łym dziec -
kiem przy je cha li do Wro cła wia.

KART KA ZE STA RO BIEL SKA
Wśród zdjęć ro dzin nych zwra ca uwa gę
fo to gra fia ka wa le rzy sty. To stryj Mie -
czy sła wa Kop cia, Fe liks, któ ry słu żył
w eli tar nym Puł ku Uła nów Kre cho -
wiec kich. W 1921 ro ku pi sał do sio stry: 

„Parę tygodni temu otrzymałem krzyż
Virtuti Militari za wyprawę kijowską, z tej
racji winszuję wam wszystkim, bo taką
nagrodą nie tylko ja, ale i cała
rodzina powinna się szczycić”. 

Da lej opi su je po grzeb puł kow ni ka Mo -
ścic kie go: 

„Żałuj żeś nie była, bo parada była
nadzwyczajna, nawet warszawiacy, 
którzy są przyzwyczajeni do wszelkich
parad byli zachwyceni wspaniałością
pogrzebu i wyglądem krechowiaków.
Po pogrzebie byliśmy na kolacji 
u hr. Potockiej, gdzie bawiliśmy się
do późna w nocy. Przed pogrzebem
w Warszawie byliśmy na przyjęciu
Naczelnika Państwa w Białymstoku. 
Ja z plutonem ułanów eskortowałem
Naczelnika i jeździłem przed powozem
po całym mieście. Otrzymaliśmy szalone
owacje, a ja z plutonem zostałem
obrzucony kwiatami przez szpalery
gimnazistek”.

Po rucz ni ko wi moż na by ło wró żyć ka -
rie rę. Cóż, kie dy mło dy ułan za ko chał
się w pięk nej mo dy st ce i oże nił się z nią
wbrew prze ło żo nym, któ rzy Ma rii,
dziew czy ny ze skle pu z ka pe lu sza mi, nie
uzna li za da mę. A ta ki wy móg mu sia ła
speł niać żo na ofi ce ra. Fe liks Ko peć opu -
ścił eli tar ny pułk i prze niósł się do Kor -
pu su Ochro ny Po gra ni cza. Gdy wy bu -
chła woj na, był w ran dze puł kow ni ka.

Bio rę do rę ki kart kę z da tą 14 XII
1939, za pi sa ną ołów kiem, po ro syj sku.
Ad re so wa na jest do Ma rii Ko peć: 

„Co słychać w domu. Czy wszyscy zdrowi?
Czy macie środki do życia? 
Jestem zdrowy. Przyślijcie mi ciepłą
bieliznę, ciepłe buty, przybory do golenia.
Z troską oczekuję wiadomości od was.
Całuję serdecznie ciebie, Wandę i Józefa.
Przy choince wspomnijcie o mnie...” 

Ad res nadaw cy: 
„Feliks Kopeć, ZSRR Starobielsk,
skrzynka pocztowa nr 15”. 

Po woj nie ro dzi na od na la zła je go na -
zwi sko na li stach ka tyń skich. 

DZIE DZICZ NE WZOR CE
Ko peć był dziec kiem, gdy w 1948 ro ku
przy je chał z ro dzi ca mi do Wro cła wia.
Zo stał w nim sen ty ment do Wi leńsz czy -
zny, ale czu je się już wro cła wia ni nem.
Skoń czył tu we te ry na rię, pra cu je w Pra -
cow ni Fi zjo lo gii i Pa to lo gii Roz ro du
ZHW. Wy nie sio ny z do mu pa trio tyzm
i re li gij ność ukie run ko wa ły je go dzia łal -
ność spo łecz ną i po li tycz ną. W 1980 ro -
ku So li dar ność, w cza sie sta nu wo jen ne -
go struk tu ry pod ziem ne, prze cho wy wa -
nie ar chi wum związ ku, ukry wa nie Ja na
Ko zia ra po szu ki wa ne go li stem goń czym,
w ostat nich la tach dzia łal ność we wro -
cław skim ZChN, przez dwie ka den cje
peł nie nie funk cji pre ze sa tej par tii – to
wszyst ko wy ni ka ło z ro dzin nej tra dy cji
i wpo jo ne go obo wiąz ku wo bec oj czy zny.
W 1999 ro ku Mie czy sław Ko peć za ło żył
Od dział Wro cław ski Związ ku Szlach ty
Pol skiej i peł nił w nim funk cję pre ze sa***.

Dla cze go po win ni śmy pie lę gno wać
pa mięć o swo ich przod kach, po zna wać
ko rze nie? 

– Ce chy prze ka zy wa ne ge ne tycz nie
z po ko le nia na po ko le nie mo gą być do -

dat nie i ujem ne – od po wia da. – Je śli się
zna hi sto rię ro du, moż na pie lę gno wać
i roz wi jać ce chy do dat nie. Bo sko ro
mój pra dzia dek był ge ne ra łem, stryj
wal czył za Pol skę, to ja po wi nie nem po -
stę po wać tak sa mo. Ina czej sprze nie -
wie rzam się tra dy cji, cią gło ści ro du.
Ród to nie tyl ko na zwi sko, lecz tak -
że pew ne wzor ce za cho wań.

Pan Mie czy sław Ko peć cho wa do
biur ka li sty, pa mięt ni ki, kro ni kę – ro -
dzin ną sa gę, któ rą kie dyś prze ka że
jed ne mu ze swo ich sy nów. Aby on
i je go po tom ko wie do pi sy wa li na stęp -
ne kar ty. •

* Mie czy sław Ko peć zmarł 1 wrze śnia 2014 ro ku.
Od 2004 ro ku był ka wa le rem Za ko nu Ry cer skie -
go Bo że go Gro bu w Je ro zo li mie.

** Wy da nie Dzien ni ka podróży po bia ło ru sku
praw do po dob nie nie do szło do skut ku. Na to miast
w 2007 ro ku z ini cja ty wy Eu la lii z Piet kie wi czów
Lau dań skiej, pre zes Pol skiej Ma cie rzy Szkol nej
w Bra sła wiu, tam tej si Po la cy po sta wi li po mnik Jó -
ze fa Kop cia na cmen ta rzu w Lusz nie wie, w miej -
scu znisz czo nej ka pli cy gro bo wej Kop ciów.

*** Z funk cji pre ze sa Od dzia łu Wro cław skie go
Związ ku Szlach ty Pol skiej zre zy gno wał w lu tym
2014 ro ku. Obec nie peł ni ją Adam Bi liń ski.

POZNAJ 
WROCŁAWSKIE RODY!

Anna Fastnacht-Stupnicka Sagę
wrocławską – opowieść o wrocławskich
rodach, które do tego miasta rzucił wojenny
los, po raz pierwszy wydała kilka lat temu.
Teraz do rąk czytelników trafia wznowienie,
uzupełnione i poprawione, 
i wciąż niezmiennie ciekawe. 
Autorka bowiem zaprasza nas w podróż 
przez historię Polski pisaną historią ludzi.
Bohaterami jej portretów są dawni ziemianie,
szlachta, polska inteligencja – skupiając
w swoich losach jak w soczewce losy całego
państwa. 
Bohaterowie Sagi… to również ludzie, 
którzy kształtowali powojenną historię
Wrocławia, jego naukę i kulturę,
przenosząc tradycję w nową rzeczywistość. 

Dla naszych Czytelników mamy egzemplarz książki z dedykacją autorki. 
Wystarczy odpowiedzieć na pytanie „Kiedy odbyła się uroczysta inauguracja wrocławskich
uczelni?”, a odpowiedź przysłać e-mailem do 30 czerwca na adres:
katarzyna.kaczorowska@up.wroc.pl.
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ZALICZAMY 
DO UDANYCH

Rekordowa 
aukcja

charytatywna
i wielkie emocje
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Gwiazda wieczoru Edyta Geppert
zaczarowała słuchaczy

Grzegorz Dzik z żoną Alicją – jedni z darczyńców
wrocławskiego hospicjum

Zespół Sierra Manta z chórem uczelni wykonali „Mszę Kreolską”

Maria i Roman Kołaczowie, czyli rektor z małżonką, czuwają
nad przebiegiem licytacji

Aukcję prowadził niezawodny Marek Obszarny Prof. Danuta Parylak – przyda się
wylicytowana lupa



H– Ha sło „Po móż, pó ki je stem” jest jed -
nym z naj bar dziej przej mu ją cych, ja -
kie zda rzy ło mi się sły szeć. Ale kie dy
wcho dzi łem tu do pań stwa, po my śla -
łem, że dzisiejszego wieczoru po win-
ni śmy mieć no we – „Po móż my, pó ki
mo że my” – tak dzien ni karz Pol skie go
Ra dia Wro cław i te le wi zji MA REK OB -
SZAR NY za po wie dział au kcję. A po tem
tem pe ra tu ra ro sła – by ły żar ty, śmie chy
i grom kie bra wa dla li cy tu ją cych wy so -
ko i od waż nie. 

Prof. DA NU TA PA RY LAK wy li cy to wa ła
ozdob ną lu pę od mi ni ster na uki i szkol -
nic twa wyż sze go prof. LE NY KO LAR SKIEJ -
-BO BIŃ SKIEJ, prof. ALI NA WIE LICZ KO
z my ślą o zię ciu wy wal czy ła ko szul kę Se -
ba stia na Mi li ze zwy cię skie go me czu
Pol ska–Niem cy w ra mach eli mi na cji do
mi strzostw Eu ro py, na to miast kanc lerz
KRZYSZ TOF GREM BOW SKI zo stał wła -
ści cie lem ob ra zu pro fe so ra wro cław skiej
ASP ALOJ ZE GO GRY TA pt. „pa pier -d”. 

Naj wię cej emo cji wzbu dzi ła li cy ta cja
ob ra zu, któ ry na au kcję ofia ro wał kar -
dy nał Hen ryk Gul bi no wicz. Dzie ło TI -
MU RA KA RI MA tra fi ło w rę ce GRZE GO -
RZA DZI KA, kon su la ho no ro we go Ukra -
iny, pre ze sa fir my Im pel, ale przede
wszyst kim prze wod ni czą ce go Ra dy
Fun da cji „Na Ra tu nek Dzie ciom z Cho -
ro bą No wo two ro wą”, któ ry przy znał
nam, że ni gdy nie li cy tu je naj cen niej -
szych przed mio tów na au kcjach. Zwy -

kle wy bie ra książ ki, bo tak na praw dę od
przed mio tu li cy ta cji waż niej szy jest jej
cel, ale tym ra zem... 

– Mo ja có recz ka zmar ła w wie ku
trzech lat. Po ło wę swo je go ży cia spę dzi -
ła w kli ni ce. Nam się nie uda ło wy grać,
ale do dziś pa mię tam, jak ży ją ca jesz cze
wte dy prof. JA NI NA JA WOR SKA, ów cze -
sna sze fo wa kli ni ki za py ta ła mnie i mo -
ją żo nę ALI CJĘ, czy mi mo te go do świad -
cze nia zgo dzi my się wejść do po wsta ją -
cej fun da cji – mówił Grze gorz Dzik,
któ ry przy zna je, że wie, co czu ją ro dzi -
ce wal czą cy o swo je dziec ko, i dla te go
ro bi wszyst ko, by każ da ta ka wal ka koń -
czy ła się zwy cię stwem, a je śli jest ono
nie moż li we, by ten czas, jaki im po zo -
stał, był pe łen god no ści, zro zu mie nia
i wspar cia. – Osta tecz nie Grze gorz Dzik
ob raz od kar dy na ła Gul bi no wi cza wy li -
cy to wał za 15 ty s. zł.

Wro cław skie ho spi cjum ma szczę ście
do bez in te re sow nych i za an ga żo wa nych
lu dzi. JO LAN TA BA RAN i DA LI DA TON DEL,
obie już na eme ry tu rze, są wo lon ta riusz -
ka mi, bo jak mó wią – w ich ży ciu przy -
szedł czas, że by dać coś z sie bie in nym. 

– Da ję, ale też i bio rę – mó wi ła Jo lan ta
Ba ran podczas kon cer tu no wo rocz nego. 

W cza sie au kcji zbie ra no też ce gieł ki ze
sprze da ży ka ta lo gów – łącz nie 6400 zł.
Przy po mnij my, że w cza sie ubie gło rocz -
ne go kon cer tu wy li cy towano 31 tys. zł, a ze
sprze da ży ka ta lo gów ze bra no nie ca łe 6 tys. 

Gdy opa dły au kcyj ne emo cje, przy -
szedł czas na wiel ki fi nał i gwiaz dę wie -
czo ru: kon cert EDY TY GEP PERT, któ ra do
sa me go koń ca cze ka ła ze swo im naj -
więk szym prze bo jem „Och ży cie, ko -
cham cię nad ży cie”. Gdy tyl ko ze sce ny
po pły nę ły pierw sze akor dy, wśród pu -
blicz no ści da ło się sły szeć wes tchnie nia
wiel kiej ulgi i szep ty „już się ba łam”,
„już my śla łem, że się nie do cze kam”. •
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Podczas VI Koncertu Noworocznego na tradycyjnej już aukcji charytatywnej zebrano rekordową
sumę 49 800 zł. Na rzecz Wrocławskiego Hospicjum dla Dzieci zlicytowano 15 przedmiotów, które
na ten cel przekazali m.in. Pierwsza Dama ANNA KOMOROWSKA, premier EWA KOPACZ, prezydent
Wrocławia RAFAŁ DUTKIEWICZ, metropolita wrocławski arcybiskup JÓZEF KUPNY, kardynał HENRYK
GULBINOWICZ i prezes PZPN ZBIGNIEW BONIEK.

GŁOS UCZELNI, maj 2015

List z podziękowaniami od Jego Eminencji
kardynała Henryka Gulbinowicza

Goście noworocznego koncertu nie zawiedli Rektor Roman Kołacz zachęcał wszystkich do licytacji i cytował
papieża Franciszka, przekonując do otwarcia serc i portfeli
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8 stycznia     Składaliśmy sobie życzenia noworoczne. Była okazja do rozmów i wspólnego zdjęcia z władzami uczelni.

19 stycznia     

Prof. JAN TWARDOŃ, w uznaniu zasług dla promocji miasta, 
został Honorowym Obywatelem Polanicy-Zdroju.

21 stycznia     

Prof. ANDRZEJ ZACHWIEJA dziekan Wydziału
Biologii i Hodowli Zwierząt odebrał w Belwederze
nominację profesorską.

27 stycznia     

Grupa studentów i wykładowców
z holenderskiej HAS Hogeschool
przyjechała do Polski zobaczyć,
jak u nas wyglądają rolnictwo
i kształcenie w tym kierunku.

29 stycznia     

Prof. TADEUSZ TRZISZKA został jednym
z dwóch wiceprzewodniczących Polskiej
Platformy Technologicznej Biogospodarki.
W skład konsorcjum, walczącego o setki
milionów złotych, wchodzi 60 firm, instytutów
badawczych i uczelni z całego kraju.

14 stycznia     

W konkursie NCN Fuga 3
otrzymaliśmy dofinansowanie 
na dwa staże naukowe: 
dr ANNY MATCZUK (na zdjęciu
poniżej) i dr ANNY MICHALSKIEJ 
(z prawej).

20 stycznia     

Władze Uniwersytetu Przyrodniczego spotkały się z marszałkiem i wojewodą województwa opolskiego. Współpraca,
którą nazwano „Nauka dla regionu”, ma wesprzeć merytorycznie biznes, rolnictwo i produkcję żywności.

22 stycznia 

Prezydent Wrocławia powołał Radę ds. Ekologii i Zieleni, której członkami zostali dr ELŻBIETA SZOPIŃSKA,
dendrolog z UPWr, i dr CZESŁAW SZCZEGIELNIAK, hydrolog, emerytowany pracownik naszej uczelni,
obecnie wiceprezes Federacji Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych NOT.

KRONIKA WYDARZEŃ
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9 lutego     

Dr WITOLD ROHM wygrał konkurs ogłoszony
wspólnie przez NCN i NCBiR, co oznacza 750 tys. zł
na komercjalizację wyników projektu 
„Tomografia GNSS jako istotne źródło danych
meteorologicznych”.
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13 lutego     

Rektorzy wrocławskich uczelni wyższych
podpisali list intencyjny dotyczący
wspólnego promowania stolicy Dolnego
Śląska jako centrum akademickiego. 

26 lutego     

Drugi rocznik rozpoczął polsko-chińskie studia
architektury krajobrazu na Wydziale Inżynierii
Kształtowania Środowiska i Geodezji. 

25 lutego     

Naukowcy Uniwersytetu
Przyrodniczego i Politechniki
Wrocławskiej wraz z MPWiK
prowadzą badania we
Wrocławskiej Oczyszczalni
Ścieków „Janówek” 
nad innowacyjnymi
rozwiązaniami
technologicznymi
oczyszczania ścieków.
Zakończono budowę
instalacji, rozpoczynają się
badania.

18 lutego     

Prof. ELŻBIETA PLĄSKOWSKA otrzymała z rąk prezydenta RP
Bronisława Komorowskiego nominację profesorską.
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7 lutego     

Była świetna zabawa, dużo śmiechu i oczywiście tańce
– IX Bal Absolwenta wszyscy zapamiętają na długo.
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5 marca     

Zostaliśmy mistrzami uczelnianej promocji w konkursie
Fundacji Perspektywy – jabłko UPWr uznano za najlepszy
gadżet promocyjny.5 marca     

V Szalona Studencka Noc Naukowa, czyli przedstawienia,
przemówienia, tańce i śpiewy, historia bez cenzury, gotowanie
od molekuł, gry planszowe i konsolowe, chomiki, gekony,
zdjęcia i portrety, wiwaty i owacje na stojąco, jednym
słowem – działo się.

28 lutego –7 marca     

Studenci SKN Planowania Przestrzennego „PUZZLE” spędzili tydzień
w norweskim Lillehammer. Wyjazd był główną nagrodą
w międzynarodowym konkursie „24hours Competition Project Schedule”.

GŁOS UCZELNI, maj 2015

2 marca     

Na Akademickiej Gali Sportu wyróżnieni i nagrodzeni zostali najlepsi sportowcy-studenci
z Dolnego Śląska, a wśród nich również nasi przedstawiciele: MONIKA BRZEŹNA, TOMASZ
PAŁAMARZ, WOJCIECH PRACZYK i NATALIA SZYCHER.
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19 marca     

Prorektor prof. ANDRZEJ DRABIŃSKI podpisał porozumienie
o współpracy z Klastrem Kamieniarskim ze Strzegomia.

8 kwietnia     

Uniwersytet Przyrodniczy
i Dolnośląski Zarząd
Melioracji i Urządzeń
Wodnych będą ze sobą
współpracować.
Porozumienie podpisali
rektor ROMAN KOŁACZ
i dyrektor JOANNA
GUSTOWSKA. 

11 kwietnia     

Studenci
biotechnologii
zamienili ul. Kuźniczą
w przenośne
laboratorium 
– Ogólnopolskie Dni
Biotechnologii po raz
kolejny obchodzono
pod hasłem
„DNA – Encyklopedia
Życia”.

20 marca     

Drzwi Otwarte połączone ze Światowym Dniem
Wody zgromadziły tłum przyszłych i obecnych
studentów. 

27 marca     

„Studia w pigułce” – Wydział Przyrodniczo-Technologiczny
zorganizował warsztaty dla uczniów szkół
ponadgimnazjalnych.

M
ARZEC 2015

GŁOS UCZELNI, maj 2015

14 kwietnia     

W drugiej edycji programu „Mozart” wzięło
udział naszych trzech naukowców: dr JOANNA
CHMIELEWSKA, dr EWA TOMASZEWSKA-CIOSK
i dr JAROSŁAW DĄBROWSKI. Konferencja
podsumowująca projekty odbyła się w EIT+.

17–19 kwietnia     

Na placu Grunwaldzkim stanęło 37 wozów z jedzeniem, zwanych foodtrackami.
Frekwencja dopisała, było pysznie.
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20 kwietnia     

W Pawłowicach odbyła się konferencja z cyklu „Nauka – praktyce”, 
na której rozważano kwestie transferu wiedzy z uczelni do gospodarki
i rozwój przedsiębiorczości sektora rolno-żywnościowego. 

21 kwietnia 

Obchody Dnia Ziemi miały wymiar oficjalny – po raz
pierwszy wręczono dyplomy ukończenia studiów na
kierunku Inżynieria i gospodarka wodna, i praktyczny 
– studenci sprzątali okolice akademików. Nasza uczelnia
podpisała też umowę o współpracy z Instytutem
Meteorologii i Gospodarki Wodnej, reprezentowanym
przez dyrektora dr. inż. RYSZARDA KOSIERBĘ.

21 kwietnia     

Uniwersytet nawiązał współpracę z firmą Animex Foods, w której studenci będą mogli odbywać
praktyki. Ze strony uczelni umowę podpisała prorektor ALINA WIELICZKO.

26kwietnia     

Absolutorium Wydziału Medycyny Weterynaryjnej – absolwenci odebrali dyplomy
ukończenia studiów, nagrody, wyróżnienia i gratulacje. Wysłuchali też ostatniego wykładu.

26 kwietnia     

Studentki UPWr zostały mistrzyniami karate – na Akademickich
Mistrzostwach Polski w kategoriach indywidualnych na podium
stanęły MARTYNA ALBANOWSKA i BEATA ZIELIŃSKA, natomiast
drużynowo medale otrzymały BERNADETA ROSSA, KINGA BERNAŚ,
AGATA KUBALA.
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29 maja 2015
Kampus na Biskupinie

Uniwersytet sportowo
od 8.30
•	 Bieg	Przełajowy	o	Puchar	Rektora	

od 13.00
•	 zawody	sportowe	pracowników	i	studentów	
UPWr	w	SWFiS	(tenis	stołowy,	wielobój	siłowy,	
futsal)

Informacje praktyczne
•	 dojazd	mikrobusem	z	ul.	Norwida		
do	Centrum	Kształcenia	Ustawicznego		
w	Pawłowicach		
(kurs	co	godzinę,	od	11.00	do	17.00)

Dni Przyrodników
30 maja 2015
Centrum Kształcenia Ustawicznego  
w Pawłowicach
(ul. Pawłowicka 87/89, Wrocław)

Jarmark	Pawłowicki
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od	11.00
•	 kiermasze	drzew	i	krzewów	oraz	wyrobów	
regionalnych	i	zdrowej	żywności	

•	 wystawa	starych	samochodów
•	 rodzinna	gra	terenowa	w	Arboretum
•	 Kreatywna Lokomotywa –	zabawy	dla	dzieci

od	13.00
•	 prelekcja	oraz	koncert	na	misach	i	gongach
•	 prezentacje,	degustacje,	porady	eksperckie	
•	 konkursy,	warsztaty	plastyczne	dla	dzieci	
•	 Wszystko o chlebie	–	konkurs	wraz	z	degustacją	
wyrobów	konkursowych

•	 Nawarz piwa z biblioteką	–	prezentacja	książek		
i	porady	na	temat	domowego	wyrobu	piwa,	wina	
i	nalewek

•	 pokaz	wspinaczki	na	wysokie	drzewa,	pokaz	
instruktorów	fitness

•	 zabawy	i	testy	językowe	dla	dzieci	i	dorosłych
•	 prezentacja	fanfar	i	sygnałów	łowieckich		
w	wykonaniu	Koła	Łowieckiego	„REMIZA”		
oraz	degustacja	bigosu	myśliwskiego

14.00	uroczyste	otwarcie	Jarmarku	Pawłowickiego	
przez	Rektora	Uniwersytetu	Przyrodniczego		
we	Wrocławiu	prof.	Romana	Kołacza

od	15.00
•	 występy	Zespołu	Ludowego	„ZGODA”	i	Zespołu	
Pieśni	i	Tańca	„Jedliniok”	połączone	z	warsztatami	

•	 konkurs	na	najpiękniejszy	damski	kapelusz	wiosenny
•	 krótka	prelekcja	Wszystko o chlebie  
oraz	ogłoszenie	wyników	konkursu

•	 występ	Reprezentacyjnej	Orkiestry	Wojsk	Lądowych
•	 koncert	muzyki	myśliwskiej
•	 lot	balonem
•	 wieczorek	taneczny
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